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T R Z E C I, R O K 

TW o RZENIA �::�;,: F�:�:: 
Tl'TOS SIĘ z czym§ nie zga-
J. ldza. Ktoś inny wątpi w 1 realność wszystkich ter­

minów. Na księżyc leci kawal 
m�talu, z nieba wracają na zie­
mię psy I przyjaźnie merdają o­
gonami. Jakże to wszystko się 
przeplata, gmatwa - jakże 
ch_aotycznie :z.arejestrowala pa­
mięć .. , 

Chcemy dzisiaj zadziwić czy­
telników masztami dźwigów 
rozkopanymi placami i ulicami 
ogrodzonymi plotami. 

Nonsens .. , 
Ludzie drepczą po ziemi któ­

ra kryje nieznane jes1.cze ' skar­
by, Tryska ropa naftowa od­
słaniamy coraz nowe pokłady 
wegla, eksploa-tuiemy siarkę ... 
Chcemy dzisiaj zadziwi<' czytelni­
ków pałąkami jarzeniowvch 
lamp, któt'e wkrótce oświetlą 
ciemności Lubina, dr>mami. któ­
re wyrosły na łąkach I gruzach. 

Nonsens .. 
Z kosmosu powracają ludzie. 

Na zabitej deskami wsi tańczą 
twista . .. 

W 1963 rokn budowniczowil'! 
nowego ?.;i.głębia Mlełl1.lowego 
r,osta.nowill- zgłebió 1300 mb 
s-,ybów. roznor.za.ć na powłett.ch­
"I „Lubina" bmfowę stały11h o­
hiektów pomocniczych. Oddaó 
<10 użytl{n 1667 i71> n,f.-s�ka!nyrh 
! za.cząć budow�.ć 3100 now,;ch, 
Jtozr>o�a.ć P."lębienle trzech dal• 
szych szybów. 

Lubin. W zielonej budce sto­
jącej przy głównej arterii moż­
na strzelać do )tw!atka (sztucz­
negó) i słuchać oberka z płyt. 
Wieczorami łażąc po nieoświe­
tlonych uliczkach nabić sobie 
gui:a. Czy to ciągle jeszcze wieś. 
czy już miast.o? Z czym by tu 
porównać przeroi,iaiącą teraź­
niejszość. Z pamiętliwa prze­
szłością czy wypierającą ją  
przyszłością? 

Za mia1Stem strzelają w górę 
obite pokarbowaną blachą szy­
by. W las - wdzierają się tory 
k<;l}ejowe i linie wysokiego na­
pięcia. W sali konfereni:yjnej 
Kombinatu podsumowują: pQd 
koniec Anno Domini 1962 spo­
g)ądają prawdzie w oczy, kal­
kulując realność wszystkich ter­
minów, odwracając kolejność 
tworzenia, Jctóreg;i punktem 
wyjścia staje się termin odda­
nia kopalni do użytku. Punkt po 
punkci e  analizują tTzej general­
�i wykonawcy - Przedsiębior­
stwo Budowy Kopalń Rud Mie­
dzi, Dolnośląskie Przedsiębior­
stwo Budowy Przemysłu i Elek­
trowni oraz Lubińskie Przedsi,:­
biorstwo Budowlano-Montażowe 
- wszystkie „za" i wszystkie 
,,przeciw". Decyzja jest krótka: 
- Zakończymy budowę w ter­
minie. Jakież to pozorr,ie proste! 

1. 
� J --:r-
J")jyREKTORZY Kombinatu 
}:d!:,nują swą pasjonującą o­
- powieść o wielkiej grze. 

Zdawać by się mogło, że treść 
opowiadania jest już nam do­
brze znana, a tymczasem - nie, 
bo każdy dzień stanowi n.owy 
rozdział tej powieści. Słuchamy 
nowych rzeczy o teraźniejszym 
,,niemowlęctwie" Kombinatu, 
dowiadujemy sie o ludziach, któ­
rzy już są tutaj i o tych, któ­
rzy niebawem tu przyjdą. 

dobrze napocić. W roku 1963 
personel dyrekcji Kombinatu 
wzrośnie do 240 osób. 

� Abl:' ściągać tu coraz wlę­
ceJ ludzi, trzeba im dać miesz­
kanie, na razie w hotelach ro­
botniczych, i przyzwoicie ich 
nakarmić. Dyrektor Zastawnik 
Jest zdania, że trzeba będzie 
stworzyć tu zarząd nierucho­
mości a poza tym coś w ro­
dzaj u przedsiębiorstwa gastro­
nomiczno-hotelowego. które po­
winno czuwać nad tymi sprawa­
mi. W związku z tym odpo­
wiednie postulat3/ skieruje się 
do Prez. WRN we Wrocławiu. 

♦ Kadry. Sprawa olbrzymiej 
wagi. Największy napływ ludzi 
przewiduje się na lata od 1965 
roku. Tych ludzi trzeba szkolić. 
Uczyć zawodu górniczego. To 
też powstanie tu niebawem 
Technikum i Zasadnic7.a S7.koła 
Górnicza. Skąd przyjd1.ie ta la­
wina ludzka, którą Lubin mu­
si wchłonąć? Chyba z wielu 
centralnych województw. bo 
zaplecze legnick,ie nie �prosta 
z3ootrzebowaniu Kombinatu. 
Jeśli idzl<? o pracowników ad­
ministracyjnych - .. Lubin" l i ­
czy na  wychowanków Techni­
ków. Ekonomicznvch w LrgPic:v. 
Wi.elu z nich zresztą już dziś 
oferuje lubińskiemu olbrzymowi 
swa pracę zaraz po skończeniu 
szkoły, 

♦ Z rozrywkami dotychczas 
bardzo kiepsko. ale już za kil­
ka tvgodn i  budowniczowie Kom­
binatu otrzymają klub NOT-u 
mieszczacy się w pieknie odbu­
dowanym domu. To będzie 
pierw�7'\ własna olacówka słu­
żąca oświacie I kulturze. Wnę­
trza zaprojektowali plastycy 
wrocławscy. Pocll'bno Jest tam 
'::>ardzo nowocześnie. Przy nal-

bliższej okazji będziemy mogli 
to wszystko obejrzeć. Klub bę­
dzie miejscem wymiany myśll 
twórczej, odczytów, spotkań przy 
kawie, s-lcromnych „potań::ówek'\ 

2. 

r-mRAZ przychodzi kolej 
.Ina realizację naszych dal-

szych dziennikarsk.'ch pla­
nów: nakłonić dyrektora Zastaw­
nika do minuty zwierzeń. Zaw• 
sze„ nawet przy kawie - mówi 
o miedzi - nigdy, ani słowa o 
sobie. A przecież niezmiernie in­
teresuje nas człowiek. którem:i 
powierzono kierowanie lubiń­
skim gigantem. 

W podjęciu akcji nieustannie 
przeszkadza nar.n lawina inte­
resantów. Bez przerwy dzwonią 
telefony, niczym w centrali mię­
dzymiastowe.I. W:vsokl człowiek 
w mundurze górnic7,ym spokoj­
nym, zdecydowanym głosem 
wvdaje dyspozycje. lnforinu ie 
lub ·sam stawia pvtanie. na coś 
się zgadza, c:z-enrnś jest stanow­
czo przeclwri),' Patr1nr,y z po­
dziwem jak "!;prawnie porusza 
s;e w tym miPdzlr>wvm świecie. 
Na chwile 1n6w siad� nrv OAS 
i wypija " tyk kaw:v. Wtedv po­
dejmujemy natarcie. któr'e 
niestety - z punktu zostaje od­
parte. Dyrektor Zastawnik. po­
wiedzmy delikatnie. nie oknu­
je żadneiio zrmumienla dla na­
szej propozycji. 

- Moi drodzy, dajcie mi spo­
kój - powiada - nie lubię pa­
tosu, pompy, reklamy, na którą 
chcecie mnie naciagnąć. Macie 
Kombinat, sami mówicie, że co 
dzień rośnie we wszystkich kie­
runkach. Ta budowa dostarczy 

•fDokOi\czenle na str. 3) 

o 

o 
K 

ONIEC roku to najlepsza 
okazja do podsumowania 
dwunastu minionych mie­

sięcy. Zapomnijmy na chwilę c. 
troskach i niepowodzeniach, a 
pomówmy o chwilach radosnych 
i wesołych. Kilkunastu przy-
padkowo spotkanym osobom 
z Legnicy, Bolesławca i Złoto­
ryi zadaliśmy trzy następujące 
pytania: 

1. Co Wam w tym roku spra• 

UTO ODPOWIEDZI: 

JREl'lA SKAŁA 

1. Zdobycie dyplomu dojrza­
łości i podjęcie pracy nauczy­
cielskiej w Liceum Ogó!no­
kszta!cqcym w Złotoryi. 

2. Było to latem, szłam przez. 
p!. Wolności 1c bardzo wąskiej 
spodniczce. .TakU facet tak się 
na mnie zapatrzy!, że o mato 
nie wpadł pod samochód. Oczy­
wiście kierowca nie poskąpił 

ANKIETA 
wiło największą radość w życiu 
osobistym? 

z. Jakie mieliście najbardziej 
zabawne zdarzenie? 

3. Jakle plany osobiste wią­
żecie z 1963 rokiem? 

Me z 

tot� Piotr Mier:r-wińs.ld 

mu. ,,szoferskiej wiązanki'! na 
temat przestrzegania przepisów 
drogowych. 

3. Oczekuję przydziału włas­
nego mieszkania oraz zamie­
rzam kupić rnebLe. 

JERZY SZYMKOWIAK 

1. Zostałem ojcem. 
2. Jechałem w przepełnionym 

pociq.gu do Wrocławia. Nic 
więc dziwnego, że tru.dno mi 
było przejść do sąsiedniego 
wagonu, w którym jechał kole­
ga. Gdy prze�iskalem się kory­
tarzem, je<l<?a z pasażerów 
warknął na r>mie: ,.Co się pan 
suniesz na chama?" Odpowie­
działem mu: ,.Bardzo przepra­
szam, aLe w tym tŁoku. nie wie­
działem, na IGogo sunę". 

3. Wybrać się na wycieczkę 
dookoła Polski. 

IRENA LACH 

1. W czerwcu zdałam. egza­
min promocyjny do XI klasy. 

2. Najbardziej zabawna była 
dla mnie następująca historia: 
jechałam w '"' to busie i czyta­
łam książkę (miałam wówczas 
krótkie włosy), kiedy przyszedł 
konduktor, zapytał mnie „do­
kąd jedziesz chl.opczyku?" Kil­
ku sąsiednich. pasażerów przy­
jęło omyłkę konduktora głoś­
nym �miechem. 

3. Poiechać z „Orbisem" na 
wyciączkę do Bu.łga,·ii, najchęt­
niej do Złotych Piasków. 

EDW AR() KOPCZAK 
1. Kiedy moja córeczka (trzy 

i pól roku) sama napisała Li­
terę „a". 

(Dokończenie ntt str. 3) 

♦ W samej dyrekcji Kombi• 
natu pracuje obecnie 30 osób • 
Zalążek przyszłej kadry nadzo­
ru inwestycyjnego. Poza tym 
Istnieje Samodzielny Oddział 
Wykonawstwa Inwestycyjnego 
�trudniający 60 pracowników· 
fizycznych. Do nich należą 
drobne remonty, naprawy, od­
WJ,14QWY i rozmaite lenne „dro­
�.�;Jdóorml .,trzeba- �e-

• 
i . . .  Dosiego Roku 

wszystkim Czytelnikom 

. 
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----
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1963 r. 



Legnicki
„
Arged'' 

, pierwszy w kraiu 

A 

Legnicka HurtownJa i,Arged", 
Jecina z 4 Istniejących w woje­
wództwie I jedna z 70 w Pol• 
sce, uzyskała I miejsce w ogólno• 
polskim współzawodnictwie o ty-

' tul najlepszej hurtowni. 
Proporzec Przechodni Centralne­

go Zarządu ,,Arged" i Zacz. Głów• 
·nego Zw. Zaw. Pracowników Han• 
dlU, będący ostatnio w posiadaniu 
Hurtowni w Chorzowie, 12 grudnia 
br. otrzymała Legnica. 

• • t-Ta . uroczystość związaną z prze­
kazaniem proporca przybyli: dy­
rektor Centrali Handlowej „Arged" 

Ignacy Marzyński, dyrektor Woj. 
Przedsiębiorstwa Hurtu Art. Go­
spodarstwa Domowego „Arged" -
J;in Antosz, przedstawiolel KP 
PZPR - Edmund Stępień, kler. 
Wyd1.lalu Handlu MRN - Krzy• 

• szlo! Dziewoński oraz kierownicy 
Hurtowni w Gnieźnie, Kutn.le, 
'Bielsku I Chorzowie. 

O wynikach współzawodnictwa, 
kierownik „Argedu" w Legnicy, 
Karol Córeckl, mówi: 

- Kiedy otrzymaliśmy zadania i 
wslcafolld do planu na rok 11162, 

,wydawało stę, te wYkananle ich 
będzie rzeczą absolutnie niemotll· 
wą. Założono wzrost obrotowy pla­
nu N.P.G. o 20,9 proc., a operatyw• 
nego - o 10,2 proc. czyli wzrost o 
8,2 proc. w stosunku do wykonania 
pło.nu za rok ubiegły. 

W tej sytuacji ustaliliśmy z lcO-: 
lek\ywcm Hurtowni, że warunkiem 
,wylconunia tych :zła.dań będzie: roz­
�ze!'Zenle aso1·tyrnontu we wszy­
�tl<ich branżach, kontynuowanie 
przyJQtej w roku 661 zasady pro­
_porcjonalnego rozdziału masy to­
warowej dla odbiorców w Legnicy 
l w podległych nam powiatach (Lu 
bln, Jawor, Złotoryja j Bolesławiec) 
oraz jntcnsyfikacja sprzedaży w 
tyc-h powiatach. 

Pri:yjęte metody działania dały 
J>')ZYtywne wyniki już w I półro­
czu 62 roku. 

I t:ri<: plan sprzedażY (:N'.P.G.) 
wykonano w·edy w 108,9 proc., co 
i;tanowilo 55,4 proc. planu roc;r;ne­
g<l, przy rzym najlepsze rezultaty 
osiągnięto w sprzedaży sprzętu 
zmechanizowanego, art. metale· 

Pola Esperanto 
Asocio Filio 

en Legnica 
Międzynarodowy język-Esperanto 

-•staje fię con:,.z bardziej popular­
•ny. Wobec dutego zainteresowa­
nia kursem tego języka Oddział 
L�gnicki Polskiego Związku Espe­
rantystów komunikuje, że z dniem 
J O  grudnia 1962 r. rozpoczął sie 
kurs korespondencyjny z punkt'.!m 
konsultacyjnym w Legnicy. Przyj­
muje _się jeszcze zg!Ószen.ia pisem­
ne no adres: Polski Związek Espe­
rantys tow, OddŻiał w Legnicy, 
sl<rytlta pocztowa Nr 182. Oplata za 
kuis clentenlarny wraz ze skryp­
t°"m wynosi 150 zł, płatna jednora­
zow6 lub w dwóch ratach - 100 zł. 
i 50 zł. 

Dla Mywienia swej działalności 
legniccy esperantyści zorganizowali 
sekcję fiiatcllstyczną, do której 

"\ ' zapraszają zbic,raczy znaczków pocz 
lewych całego świata, obiecując 
pomoc w nawiązaniu kontaktów z 
esperantystami takich państw jak: 
Chiny, Korea, Mongolia, Węgry, 
Rumunia l ,n. 

Dla uczczenia 75 rocznicy pow­
stania ję7.y'.<a Esperanto zorganizo­
wana zostanie w Legnicy wystawa 1 pocztówek esperanckich oraz wie­
ctór piosenki i 1w..ezji esperanckiej. 

, • 1E111C1 mm1 

wych i szklanych. Ogólny wzrost 
sprzedaży w stosunku do analog!cz 
nego okresu roku ubiegłego wy­
nió�ł - 132,2 proc. 

Dalszej poprawie uległa struktu­
ra sprzedaży w powiatach poza 
Legnicą, Udział tych powiatów w 
obrotach wzrósł. do 52,2 proc. 

Pomy�lne rezulllaty uzyskano 
równle:i w strukturze �przedaży. 
Udział detalu uspole<:7Jn.ionego 
wzn\sł z 59,4 do 70.� proc., a odbivr 
ców planowanych centralnie i od• 
biorców pozarynkowych (przedsię­
biorstw) - z 1,3 do 2,9 i z 2,8 do 
5,5 proc. 

Dzięki powa:l.nej rozbudowie grup 
11sortymentowych, stan zapasów 
zwiP,kszył się pod koniec I pól· 
rocza, o sumę 8 mln zł. Pozwlala to 
na lepsze zaopatrzenie odbiorców 
i poprawę rotacji. 

A oto jak wyglądają wyniki pra­
cy Hurtowni za 11 mJesięcy br: 
roczny plan NPG w wysokości 
97.300 tys. :z!. został wykonany 19 
Jlstopada, zaś plan Qperatywny w 
wysokości 102,ROO tys. zł. - 4 grud­
nia br. 

W związku z powyższym przewi­
duje się do końca roku przekrocze• 
nie planu sprzedaży o 13 proc. 

A. JASTRZĘBSKA 

Mikrowywiad 
z sekretarzem 

Prezydium PRN 
Janem Radomskim 
Sekretarza Prezydium PRN 

w Legnicy Jana Radomskiego 
pytamy o najważniejsze osiąg­
nięcia, jakimf zamyka 1962 rok 
powiat legnicki? 

Najważniejszym osiągnię­
ciem - i to na skalę woje­
wódzką! - było zdobycie pierw 
szego miejsca w skupie zbo­
ża, który nasz powiat wyko­
na! w 105 proc., a także wzrost 
wydajności 4 podstawowych 
zbóż o 3 tys, ton w porówna­
niu z rokiem ubiegłym, oraz 
porządkowanie Wądroża Wiel­
kiego i Mi lkowie. 

- Co uważacie za najwięk-
sze niedociqgnięcia w pracy 
PRN? 

Niewykonanie zbiórki na  
Społeczny Fundusz BudoWy 
Szkól. 

Co was cieszy? 
- Opanow�nie groźnej cho­

roby zwierząt pryszczycy, 
która panowahi do niedawna 
w naszym powiecie. 

- Jakie są najpilniej,ze za­
dania PRN na rok przyszły? 

- W rolnictwie: dalsze pra­
ce melioracyjne. W dziedzinie 
oświaty: ukończenie w termi­
nie budowy szl,oly Tysiąclecia 
w Prochowicach, rozpoczęcie 
nowej - w Tyńcu Legnickim 
oraz przeprowncłzenie kapital­
nego remontu szkoły w Kosko­
wicach. 

- Co planujecie budować? 
- Spodziew;imy się rozpoczę 

cia budownictwa mieszkaniowe­
go w Prochowicach, które jak 
wiadomo w związku z budową 
elektrowni mHją w 1970 roku 
osiągnąć 20 tys. mieszkańców. 

- Co stanowi najwięk3zq po­
zycję budżetu PRN? 

- W 1963 roku dysponować 
będziemy kwotą 48 mln zło­
tych. Najwięcej, bo 21 mln zło­
tych wydatkulemy na zaspo­
kojenie potrzeb w dziedzinie 
oświaty i słu:i.bie zdrowia. 

Dziękujemy. - Notował: (ren) 
- mam 

Posłowie dolnośląscy .. 
z wizytą w Zagłębiu Miedziowym 

Dolnośląski Zespół Poselski, 
na czele z przewodniczącym 
Zespołu posłem mgr Bronisła­
wem Ostapczukiem, przewodni­
czącym Prezydium WRN we 
Wrocławiu, odwiedził w dniu 
10 grudnia 1962 r. legnicką Hu­
tę Miedzi I Kombinat Górniczo­
Hutniczy Miedzi w Lubinie. 

Na spotkanie przybyli sekre­
tarz zespołu dolnośląskiego, po­
słanka Maria Hulajew, poseł L. 
Jańczak, (z Warszawy), posło­
wie inż. P. Warchol, dr A. An­
dreasik, L. Sanetra z kopalni 
.,Konrad", S. Heidner z Oleśni­
cy I wiei u innych. 

W Legnicy podejmował gości 
dyrektor Huty Miedzi inż. Fran 
clszek Grzesiek wraz ze swymi 
współpracownikami. 

Witając gospodarzy Huty, po­
seł mgr Bronisław Ostapczuk 
wyjaśnił cel wizyty Zespołu Po­
selskiego w Zagłębiu Miedzio­
wym, podkreślając, że dzięki 
bliższemu zaznajomieniu się z 
problematyką przemysłu mie­
dziowego posłowie będą mieli 
możność wnikliwie ocenić po­
trzeby Zagłębi;; w zakresie in­
westycji oraz wykazać i uza­
sadnić korzyści jakie wynikną 
dla Dolnego S!aska z planowa-. 
nego zwiększenia nakładów in­
westycyjnych m. In. na  peze­

'mysł wydobywczy stanowiący 
jeden z n�.jwa1.niejszvch odcin­
ków naszej gospodarki. 

Następnie dvr. Fr. Grzesiek 
pnekazał gościom wiele bardzo 
ciekawych informacji wiążących 

Budujq 
domki 

rodzinne 
dla 

załóg 
PGR 

W trosce o poprawę warun­
ków mieszkaniowych dla załóg 
Państwowych Gospodarstw Rol­
nych w powiecie złotoryjskim 
rozpoczęto nowe budownictwo 
mieszkaniowe. W roku 1962, 
kosztem l mln 740 tys, zł zbu­
dowano dwa bloki mieszkalne 
dla 12 rodzin robotniczych. 

Pierwszy z nich oddano już 
do użytku w gospodarstwie rol­
nym w Pawlikowicach, a dru­
gi w PGR Olszanica. Nowe blo­
ki wyposażone zostały w nowo­
czesne urządzenia, a także w 
łazienki i wodociągi. 

Obecnie prowadzone są prace 
przy budowie dwóch dalszych 
bloków mieszkalnych na 12 ro­
dzin w PGR Uniejowice 
Olszanica. Oddanie ich do użyt. 
ku nastąpi w pierwszym pół­
roczu 1963 roku. 

- (WD) 
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się z rozwojem przemysłu mie­
dziowego w naszym kraju oraz 
budową legnickiej Huty Mie­
dzi. Zapoznał ich również z 
technologią i'" kolejnymi etapa­
mi produkcji miedzi. Zaznajo­
mi! posłów z planami Huty na 
rok przyszły. Z wiel4 cyfr po­
danych przez dyr. Grześka, 
warto wymienić tu kilka szcze­
gólnie wymownych, a_ miano-
wicie: • 

1'Iuta po rozbudowie, a więc 
w roku 1963, produkować bę­
dzie ok. 50 tys. ton miedzi elek­
trolitycznej rocznie, a łączna 
wartość produkcji w tym cza­
sie wynosić będzie ok. 2 miliar­
dów złotych. Załoga w tym cza­
sie wzrośnie do 2500 osób. 
Wszystkie odpady powstające 
przy produkcji miedzi w przy­
szłości będą nil miejscu w od­
powiedni sposób wykorzystane. 
Poza obecnie produkowanym 
kwasem siarkowym i niklem, 
będzie się tu otrzymywać rów­
nież inne drogocenne metale 
pochodzące z przerobu szla­
mów. Dalej g::,spodarz �uty o­
mówił warunki socjalno-byto­
we załogi, a więc'sprawy zwią­
zane z budownictwem mieszka­
niowym, lecz,nictwem przemy­
słOWYtl)- Więle uwagi poświę-
cił planowanemu szk:oleniu 
kadr. • 

Wyrazem dużego zaintereso­
wania sprawami huty były po­
czynione przez posłów obszer­
ne notatki, które z kolei stały 
się punktem wyjściowym do 
bardzo licz'nych pytań 7adawa­
nych dyrektorowi huty, a doty- • 
czącyćh spraw kadrov1ych, bhp, 
produkcyjnych, gospodarczych I 
wielu innych. 

Drugim etapem posel�ltiei wi­
zyty byló zwiedzanię . Huty. 
Szczególnie dużo cz;isu poświę­
cono zwiedzaniu olbrzymiej ha­
li produkcyjnej Wydziału Me­
talurg!cznego. Giirnntyczrre u­
rządzenia hali i ciężka praca 
zatrudnionych 1 u hutników by­
ła tematem ożywionej dyskusji 
zwiedzających. 

W czasie obiadu, którym dy­
rekcja ·uuty podejmowała gru­
pę posłów, ud;iło nam się prze­
prowadr.ić , ltrótką rozmowę z 
przewodniczr.cym Zespołu po­
słem mgr Bronisławem Ostap­
c·zukicm, który. r�-· in. powie­
d1.ial. t'e dzi�k: "Mhcie w Za­
głębiu Miedziowym posłowie 

Wkrótce koniec 
gazowych perypetii 
,, Wiadomości'' 

u dyrektora 
MPGK w L�gnicy. 

.,\'VIADOil-lOSCI". - Nowy zbior­
nik g:>zu miał być oddany do użyt­
ku najpierw 1 września., vo:ent 
30 paźd,ternlka 1962 roku. Jego bu 
dowa do dziś Jednak nic została 
nkończonn. Dlaczego tak się dzie­
je? 

DYR. M. JANCZEWSI<;T. - Za­
winiło tu wyłącznie prZ(>d�ł<lbior­
stwo ,.Mostostal" Poihań, które 

mają możność przekonać się 
osobiście, iż pewne zmiany w 
planie inwestycyjnym na r. 1963 
są jak m,j bnrdziej uzasadnione, 
Hieczowa ocena problemu u­
łatwi posłom pracę w komi­
sjach sejmowych oraz w przy­
gotowaniu się do wnikliwych 
wypowiedzi na debacie plenar­
nej. Wysunięt'! przez posłów 
wnioski niewątpliwie wypłyną 
w toku obrad sejmowych. Po­
nadto poseł ł!. Ostapczuk o­
świadczył, że planowana szero­
ka rozbudowa zaplecza dla 
rozwijającego się Zagłębia Mie­
dziowego przyśpieszy tempo 
budownictwa mienkaniowego, 
rozwój usług, zabezpieczenie o­
pieki lekarskiej, rozbudowę sie­
ci • komunikacyjnej. Zakłada się 
przy tym, źe Legnica będzie 
centralnym ośrodltiem Zagłqbia. 

Z kolei posłowie L. Sanetra 
i S. Heidner, ;zapytani o treść 
postulatów z jakimi wystąpią 
w Sejmie w związku z wizytą 
w Zagłębiu Miedziowym - od­
powiadają: Nasze wnioski pój­
dą w kierunku poparcia planów 
szerokiego rozwoju przemysłu 
miedziowego. Miedź trzeba wy­
sunąć na  pierwszoplanowe 
miejsce w naszej gospodarce". 

Po obiedzie posłowie wyru­
szyli w drogę do Lubina, gdzie 
gościł ich dyrel:tor Kombinatu 
Górni<;zo-Hutniczego Miedzi 
mgr inż. Tadeusz Zastawnik. 

O wrażeniach z wizyty w 
Kombinacie mówi posłanka Ma­
ria Hulajcw: 

- Zwiedzaliśmy budowę szy­
bu wschodniego w Kombina­
cie. W ocenie tych olbrzymich 
I n iezwylcle ważnych zamie­
rze1\ doszliśmy do wniosku, że 
muszą ustąpić przed nimi 
wszystkie inne. A zatem musi­
my zgodzić się z tym, że ta 
kolosalna budowa ·pocia,:nie za 
sobą pewne wyrzeczenh. Je­
steśmy przekonani, i.e ta in­
westycJ;i ma pierwszorzę-lne 
znaczenie dla naszej gospodar­
ki i dzięki na�zej b:•tnotci tu­
ta.i wiemy, ja'< wniklil'•eP.o na­
świet!e!)ia godny jest ten pro­
blem. 

• 
l 

K. Franusz 

Sprawv 
spro:wki 

Złapano na gorącym 
uczynku · :  

Ókoł& godz. t t  d o  sklepu Po. 
wszechnej SpUtdzleJni Spożywców 
w Złotoryi przy uł. Nowotki wła­
mał s:ę 28�IetnJ Czes!aw Janusz. 
Do wnętrza dostał Slę dzlt:ki bez_ 
szelestnemu wyluclu .szyby. Pech 
chciM, io złodzieja. zin.pał nn go_ 
rącym uczynku mlllcJant i ®pro­
wadził do aresztu. 
1 Sąd Pówiatow y w Zlotoryl wy­
rilierzył Januszowl karę 2 lat w!�­
zi'eńJa, tysiąc ił grzywny 0T.tz 11:\ 
dwa lata pozbawił praw publlcz„ 

Dych. 
(L. 1\1,) 

Kubek mody 
32.letnl Maksymlllan Chilt6skl 

wciąż przekłada termJn. ukończc- przyjechał do J•rzmanic Zdroju t 
nia prac. Nie mamy ną to\viększe- WJitępuJ'IC l«>lojno do kilku budyn­
go wpływu. Oddanie jednak do kąw, wszędzie rro•ll tytko o ku. 
użytku nowego zbiornika o pojetn- bek wody. Nikt nie odmówił mu 
ności 30 tys, m sześc. gazu nic be- gościny, w zagrodzie p. Słomianych 
dzie równoznaczne ze zwiększeniem ·gość skonystat z okazji, te goa. 
ilości gazu dla mieszklańców. Zblor• ,, podynl wyszła na podwl>rie po 
njk p(•dzi� jedynie zapewn'!al (w :wodę, zabrał ze 1tplu zegarek marki 
wypadku awarii na linii): ,dostawę � • ,,dmei:a" t znU,1 Jak przysłowiowa 
gazu· na jedną dobę, Nasz obeGtile . k;un!ora, 
używany zbiornik - stary - po-.: :: Żlodzlej 

O czym mówi Złotoryja 
n,ie&cić n-,oże tyło 18 tys. m sŻeśc. 
gazu. Po wybudowaniu nowego bę­
dziemy mpgll łącznie ,zmagazyno­
wać, około • 50 tys. m sześc. 

zo1tal J•dnak srbwytany 
. 1,, __ Nipowiadał pned Sądem Powta_ 
'towyn1 w Złof o ryt. Skazano go na 
2 ·-,Jata wlę'ZJenJa ora-z wymierzono 
Z .::tt.siącc zł grzywny z 2amłnną w 
)azle nlelclą;alnoścl na 100 dni Przewodnicza.cy Powiatowej 

Rady Narodowej, Antoni Trem­
bu!ak, potrafi. nie ty!ko wy­
głaszać porywające przemówie­
nia, głowić sic nad budownic• 
twem mieszkuiuowym, rolnic­
twem, kulturą, budżetami, itp. 
'itp. itp., ale znany jest także 
jako... świetny tancerz. 

. To wcale nie żarty. Mimo 
__ irn,ponujqcej budowy, ojciec po­

wiatu jes1. be.,konkurencyjny w 
walcu. Nic więc dziwnego, że 
podczas konkursu na zabawie 
w złotoryjskim liceum ogó!no• 
k�ztalcącym, p. A. Trembu!ak 
wr-0z z małżonką zajęli p!erw­
.S,?e miejsce. Jury konkursu 
obdarzyło ich w nagrodę tacą 

· pqczków. * 
To prawda, że niekiedy uczen 

przerośnie mistrza. Pia nikogo 
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od kilku lat nie jest tajemnico,, 
że Jpzio Ro.sifr.ski najprędzej i 
najłatwiej opanowywał nowo­
czesne przeboje taneczne. On 
też pierwszy nauczył się. tań­
czyć modneqo twista. Potem 
uczy! innych, a m. in. Zenka 
Binastka. I stało si�, podczas 
konkursu twista, Zenek zdobył 
więcej ok!a sków i zajął pierw­
sze miejsce przed Józkiem. 

* 

Coraz głośniej mówi się o 
zaangażowaniu ekipy bt,dowła­
nej z planety Mars, która 
przyjedzie do Złotoryi i wykoir.­
czy prace przy remoncie lokalu 
przeznaczoneoo na kawiarnię 
.,Calypso". To będzie na pew­
no dTogo kosztowało, ale cóż 
zrobić skoro qrupa remontowo­
budowlana PZGS nie może so­
bie z tym poradzić. 

* 
Przy ul. Sikorskiego znajduje 

się zabytJs.owy dom po dawnej 

katowni. Działacze kulturalni - W. L. ·- Kto decyduJe "• tlosta_� aresztu. 
zamierzają �biekt wyremonto- �:�::do::�

es
��:;i°

0
;,17�

e
gnicy od- ;:,.· . .,.,'. __________ "-'_<_1e_m_11_>_ 

wać i uruchomić w -nim mu- ;-.;, zeum regionalne. Dowcipni - PYR.· ·JA.NCZEWSKJ'.' .. - Pro� • .
. W 1, • k proponujq, aby raczej przenieść' .dUc:'0!ltem •ga_ii1· 'jest -' '\va,brzyski ysonl wyro 

tu restaurację PSS nr 2 która · . ·,,D.slg_a,", . któcy .ąostatc�, !1llm w · "'a chul;gan' stwo ' . . $l!ńli l"0(!Zno> I»- b!lt( m st'#!;. gaiu: • .,. • 
w styczniu ma być podobno zh-,:• -�Dz;l�pllł.e. Jpie�tll,itnćy -'na�go, Jllia-' , .. , }3-let:nl Jan Banaś, 22.letnl Jan 
k�i�owana. W ten sposób ba�j ';,,,cJta Żllżyi.vą'j�, �1':o.i�'?fl',1, ,, ' sześ�-- ,: �:�6-l_,. f · • Jeg� brał, 20-letni Stanisław 
dzteJ 11,awiqże się do tr/1,dycai: ; ,,,ga;iu_-�goclń • 9,łgat. ;,� - ci'!_mlesuall we. wal Młcllalów w 
Można będzk tylko zmienić >. ,zen:ifVJ! ��n,iY,.'. _le, Jubiń<kl,m ."•�•dl! na po. 

. •," •·: '( '5Q!),itys. m •� '<tq._ .<·,t _�c3/ah ze wsP Jafoszówka do nazwę z katowni na moraow-. \, / _ w. LP - O1,:fc eo bm'\'ai�f,$11t•a'.- '·.: ,_, pwa: Jan:t Baranowskl•go, nię. •• i1'i0zę11in_ ;a1u� , ;, • ,"';t"" .. ; .P'!!'l'l• Idzlego, Michała smotylę I 
* 

� ·1 ' . �·-:;. Piotra. Baranow.sklego. Jan Bara-
.... DYR :.JANCZJJ:W$KI--,._ Dal- , •• n'?\vski dotnał tiamanta lewej ręki, 

gaz" pÓŚiad�'· .,ąa�c,, l<_°limp��oty a 'jr,'at jego . stracił przytomność 1 
(urządzerna tl\)11zą9e:;iaz Ao pieci}, pr.z.e'py;val Julka dni w szpitalu. 

Dobrze poinformowani twier- które czesto ul1=lt<"!<tf�iom. To·,, ciilae:' dobrana grnpa chuligari6w 
dzą, że rok 1963 pTzejdzie jako bywa gUiwnym p#,odem,: że za- zasiadła . .  "l'tatn!o n� lawie o,kar-
chlubny do historii miasta. W- ,. mi�st * _t}-s. _nl,t$Z./!�g.1'�Zil , 'Jllr ,40'- -�-- żq"?'ch ·w s4.llz'e Powiatowym w 

· • ,, b�·. <l/'jM\Y. ·�-"'2� •,tyst? tn W,sz.eśc. 1 �Jofpryl, który skazał: Jana Ba. roku tym bowiem mają być, '· O!}tanlcz�·nh\0
.,"

fe< #)staną' rozw,ąz;i- · nasfa, ·Jana K•óla I Jego brata 
umyte wszystkie okna wysia- ne po otrzymaniu nov,cgo zhiorni- Stanisława po 12 miesięcy więzienia 
wowe w sklepach PSS, ly!HD i ka. Po,a tym w pewnych dzielni- każdy. 
PZGS. z góry składamy gra- - cac-b miasta � np. w okolicy ul 

tulacjel 

(temil) 

Jaworzyń$kiei - mJ3my stll,re urzą­
dzenia, rurocil,\gj,�-�1:óre często ha-

JDokończenle na str. 10) 

(W. D.) 

(Dalsze informacje z Lubina, Zło­
toryi i Bolesławca na str. 4} 

Listy 
do redukcji 

Śladem naszych 
artyk ułów 

Oddajemy 
głos 

Kierownictwu 
Oddziału 
Trnkcji 

Szanowny Panie H.Cdaktorze! 

W numerze 47 tygodnika „Wiado­
mości Legnickie" z dnia 23-29. XI. 
1962 ukaz.at stę artykuł „Ludz.ie 
w granatowych mundurach i ich 
kłopoty"' .,o \\'SPOŁPRACY 
St..VŻB słów kJka'', z treścią któ-­
rego nie sposób się zgodzić, gdy! 
podane w mm fakly me polegaJą 
na pr-awdzle i n.!�zgodne sq ze sta• 
nem iaktycznym, a mianowicie: 

Autor pisze: czytelnicy korzysta­
jący z usług P.K.P. z pewnością 
zauwazyli . że na peronach kopano 
dwukrotnie rowy. Po raz pierwszy 
ktedy ustawiano słupy itp. i po raz; 
drugi kiedy z.apomntano, że należy 
jesz.cze ułożyć prLewody do głośni­
ków. Dalej - ze roboty te wyko­
nuje służba energetyczna. 

Sprostowame: kc,pano tylko jęden 
rów dla kabli energetycznych, za­
tem niczego nie zapomniano i nle 
układano żadnych kabli do głośni­
l<ów. Roboty te rne wykonuje służ• 
ba energetyczna, lecz Kolejowe Za­
kłady Zabez.piecze-nSa Ruchu 1 Łącz.­
nośc.:i - Wrocław. 

Autor pisze dalej : fakt ten nie 
byl�y godny uwag, gdyby n)e szko­
dy H\l. ... Ze przy takim traktowa­
niu s!)rawy zwiększono koszt tej 
JnwestycJi Jtd. 

Sprcstowan�e: szkody żadne nle 
powstały. nie Uy1o iadnego podwój­
nego układania kostki ani kopanJa 
rowów. Roboty są wykonywane w 
pJani� kapitalnych remcnlów a 1.J.e 
inwestycji. 

Dałcj autor stawia sprawę pro• 
Jektu oświetlenia, 11isze, że stacja 
Legnica posiada jcdn� z :?ajwlęk­
sz.ych wiat w Europie, że moz� 
byłoby z po•.vodze:nl� unueśdc 
lampy pod dachem Jtp. 

Sprostowanie: należy wyjaśnić, że 
tu projel<tant pcewdopodobnle. brat 
pod uwagę wzgl1�d� ekonomiczne; 
gdyż na takiej c!uzeJ wysokości m'>C 
punktów świetlnych wzrosłaby po­
dwójnie. stąd koszt energii 1 budo­
wy � wyższy. Również projektant 
miał na względz!e du�y Iroszt eh:,s­
ploatacjł ośwhHlcn:a :z: braku do­
s(ępu ero lamp pod dachem. 

\.V da�szym c1ą.i:;:u artykułu autor 
pfsze·: Słało sll? jut zwycz;ajem, że 
�ncrgetyeY ·Jn,;t.1·lao.:ę elektryc�-"ą 
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mlej'!ce w Lubinie w budynku 
Nr 4. 

Sprostowanie: wyjaśnta sląt że 
do tego czasu energetycy w ogóle 
nie układali żndnej instEllacH w 
budvnku Nr 4 w Lubinie. Czekają 
w!aŚnie na wy kończenie tynków 
l si..:.fitów przez słutbę drogową, 
i:dvż Instalacja elektryczna prze· 
widywana będzie prawdopodobnie 
na tynku w zalezności od otrzym�­
nla materiałów. 

Porlaji\c ·x,owyższe stwierdza się, 
ż•: autor artyit1J!U pódpisuJący się 
(Urcz) p<Xlal nl�zgodną z prawdą 
informację. wprowadzajqc w błąd 
czytelnikóv.r. a tym stim;vm podwa-­

ży·l autorytet pr.:icowników ener�e• 
tyki węz:a P.K.P. w I..,egnlcy. c.e­
szących si� uz.nćlnlem społeczeń­
stwa z.a wkła:I pracy i udział W 
czynach spolec1.!"lyrh przy ośwlet­
l�miu uiłc mi�sta Leg_nlcy, klika· 
krotnie zresztą wyró,miar.ych w 

t
�J�ze��i':1"��zę o podanie po• 

wy�szego wyjaśnienia do wiado­
mości. 

Z poważaniem 
ZENON SR0C7-YNSKl 

zastępca Naczelnika . Oddziału 
Trakcji w Legnicy 

Z biegiem historii... 
w odpowtodzl na  listy ob. Pauliny 

Rygiel i M.-rli żela7.owsklcJ uroie�z· 
czom; w nwn<'rze 45/��:• .,Wla<lnmottcl 
Legnickich" - rreiydtwn !\1łE'Jskłe] 
Rady Narodowej l<OUlHnJkujc, ŻO 
przedmiotowe skars:l otrzymano t,e;&• 
pośrednio vt'. zaint.ercsowanych, 

zarzuty postawlone przez o�. 1\-la.• 
rle Ze1azowska, i Paulinę RYJ:pcl by• 
ly szczegółowo ttadnnc przez J<.ieroW'" 

ni.ka \Vy<lziału O_rganiza<"YJ�O•Pra""" 

nego, który ustalił nJe,"·tał.t'1wo u.: łatwianie spraw przez b. pracowni 
ka \Vvdziału Spraw Lokalowych -Ob, 
Wasyla l\liuowskletro, JtJtory swym 
postępowaniem narus1:,1l w pełni 
przepis art. 33 Koctc· &u Postęp,owa· 
nin Administracyjnego, w zwia,z.k.u z 
cz.yro Prc1.ydium MRN W)lcłt',,&llftl_O 
wobec winn-ego konsekwen::je sJuz• 
bowe. 

Pismem • dnia 25 pażdzlernll<a 
1962 r. Prezydium MRN poinfor.mo• 
wało ob. ob- l\larlc: żclazowsk� l 
PauUnę Rygiel o dolconan:ycb u�ta­
lcnia.ch, powiadamiajo.c rówuocześnle 
w jakim trl bie spra\\y, o które się 
ubiegały, zostały załatwione. 

Zgodził si� n>l<Yly z redakCJI\, te 

doHoc:ywanP zmiany personalne w 

\.\ yc!zfale S1>ra.w Lo!talowycb nuto .. 
matycznle wplywaJl\ ml poprawe 
sposobu załatwia.o.ta tnto�.sP.ntów. 
P?2.yzuać nalei;y, 7.e proca w wy­
dziale Spraw Lolrntowych z uwa� 
na złożoność samego problemu miesz­
kaniowego, Jest sit 7P.gblnie trudna. t 
"1elu interesantów z pnyczn o• 
bitktywnych. i nlezakżuycb a na.j­
czę;iciej w wypactkal'h n2.asa<1ato­
nychi odchot!zi nie załatwionych-zgcU• 

(Do�ończenie na str. 15) 
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wam tematu na długie lata. A 
przede wszystkim piszcie o bu­
dow?lczych „Lubina", piszcie o 
ludziach. Przecież od nich 
wszystko zależy. 

Kiedy nowy interesant wtyka 
głowę przez drzwi I gospodarz 
zaprasza go do Wtjścia - szep­
czemy do siebie, że źle zagailiś­
my sprawę. Trzeba było jakoś 
sprytnie zakamuflować nasz za­
miar. A teraz klops. Już chyba 
nic nie wskóramy, Nagle do­
znajemy olśnienia. Znaleźliśmy 
furtkę! Sam przeeież powiedział: 
- mówcie o ludziach. A prze­
cież dyrektor to „też człowiek". 
I to właśnie ten, w którego rę­
kach skupiają się wszystkie ni­
ci wielkiego miedziowego przed­
sięwzięcia będącego „wizytów­
ką" naszej gospodarki. Właśnie 
ten - obarczony odpowiedzial­
nością za plany, harmonogramy, 
za awar�, kraksy, rozmaite du­
że i drobne „POtknięcia" za pro­
jekty I urządzenia górnicze, za 
ludzi. ich warunki bytowe i ro­
cywki kulturalne, za miliardy 
złotych I błędy ortograficzne w 
liście orzepisanym przez ma-
5zynlstkę; 

Pewien 10-letn! chtoplee za­
pytany czym bedzie jak doroś­
nie - odpowiedział: Będę tak, 
jak mój tata, dyrektorem. Chcę 
tak, jak on siedzieć sobie w 
ładnym pokoju i przez cały 
dzień z kimś rozmawiać, a póź­
niej zwiedzać własna fabrykę. 
W kilka lat później dorasta111cy 
chłopak miał możność wnikli­
wiej ocenić ,;rozkosze" dyrektor­
skiego życia swego olea i wów­
czas oświadczył: - Nie wiem, 
jak tata może to wszystko wy­
trzymać! 

Sprawy' wielu fabryk wydają 
się czasem dziecinną Igraszką 
w porównaniu z problematyką 
jaka występuje tutaj, 

- Jak pan może to wszystko 
wytrzymać? - pytamy. 

Trze�i 

rok 

tworzenia 

K RYSTY.NA FRANUSZ 
I RO_M .UAL-D NADER  

Uśmiecha slę pogodnie: 
Wytrzymuję doskonale. Przecież 
przyszedłem tu po to, aby wy­
budować kopalnie. Praca - no 
cóż - nie łatwa, ale porywająca, 
ciekawa, odkrywcza, żyjemy · per­
spektywą wielkiego zwycięstwa, 
Zresztą przywiodły mnie do Lu­
bina zamiłowania zawodowe. 
No, oczywiście - czasem przy­
chodzą momenty, powiedzmy 
.łagodnie, rozdrażnienia, wyczer­
pania, a_le to szybko mija. 

- Są kłopoty, ale I wielkie . 
radości, a więc rozmaite pr°ze­
życia. Po prostu jak na wiell5iej . 
huśtawce - prawda? 

- Przeżycia? No tak. Najmoc- • 
niejsze i najbardziej wstrząsa- . 

jące - to awarie. Ale za. wszel­
ką cenę chcemy unikać tych 
przeżyć. Wielkie radości - to 
uruchomienie każdego nowego 
obiektu. 

Tylko tyle usłyszeliśmy od dy­
rektora Zastawnika, o nim sa­
mym, Ale o ludziach, o których 
radził nam pisać wiedzą dużo 
inni. Wiele też można zaobser­
wować jeśli się na kogoś bacz­
nie patrzy. A więc garść wia­
domości i spostrzeżeń pomogła 
nam w naszym szkicu. 

3, 

T ADEUSZ Zas,tawnik nale­
ży do pokolenia. które 
weszło w życie w okre-

- - - - - sie najbardziej burzliwego po­
wojennego • rozwoju naszego 
kraju. To jeden z tych, którzy 
w bardzo młodym wieku objęli 
stanowiska kierownicze i dobrze 
zdali swój życiowy egzamin. 

I 

N o w o rocz n a  

ANKIETA 
(T>okończenle z e  str. 1) 

2. Pojechałem na ryby. Pod­
ezas szukania odpowl.edniego 
stanowiska nad rzeką, zostawi­
łem przy brzegu wędkę. Po 
chwiii na haczyk złapała się 
kura. 

3. Wybieram się na wyciecz­
kę do Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. 

HALINA KANIA 

·1. W czasie urlopu poznała•• 
Tatry. 

2. OczywUcie humor z ze­
szytów uczniowskich. 

3. Zdobyć prawo jazdy na 
prowadzenie motocykla. 

TERESA ABRAHAMOWICZ 

1. Nauczyłam się tańczyć 
twista. Podczas jednej z zabaw, 
•mój • partner i ja, zajęliśmy 
pierwsze mieisce w _konkp.rs,ie 
tego nowoczes·nego tanca. 

2. Proszę sobie wyobrazić, 
że jakoś przez cacy rok nie wy­
darzyło mi się nic zabawneoo. 

3. Zmienić miejsce zamiesz­
kania, 

JANINA KIJ 

1. Dostałam od męża pralkę 
elektryczną w imieninowym 
prezencie. 

2. Pewnego dnia szu.kalam pól 
godziny kapelusza, który znaj­
dował się... na mojej głowie. 

3. Kupić tel.ewizor i uzupełnić 
brakujące meble, 

ALEKSANDER WIĄCEK 

1. Latem oprowadzałem po 
Polsce wycie<'zkę turystów wę­
gier sldch. Wiele radości spra­
wiły mnie pocztóu:ki, jakie 
przysłali mi uczestnicy wy­
cieczki ze swego kraju. 

2. W pewr,ym tygodniku 
drukowałem powieść pt. ,.Skar­
by starego gra.fa". Kilku ucz­
niów z jednej ze szkół podsta­
wowych złożyło mi pewneqo 
dnia wizytę. prosząc o wskaza­
nie gdzie, znajduje się tunel ze 
skarbami, o którym pisałem w 
tej fantastycznej powieści. 

3. Zamierzam przejść pieszo 
wzdłuż i wszerz oóry Ziemi 
Kłodzkiej. 

HENRYKA JURCZYK 

L Założenie kola PTTK W 
Wojcieszowie. 

2. Działo się to na wczasach. 
Podczas w,ieczornej przechadz­
ki jeden z ko!egów złapał mło­
dego źrebaka i w sobie tylko 
wiadomy sposób przyprowadził 
go do pokoju na 1 piętrze. Zu� 
pe/nie, ja}(, !Q filmie „W,t:iJ, 
słoniu"• ' 

3. Pojechać znów na atrak­
cyjne wczasy. 

KAZIMIERZ OWCZAREK 

1. • Kupiłem motocykl WSK. 
2. Wybierałem się z Legnicy 

do Wrocławia. Pomy!ilem po­
ciąg i dopie,·o w Boles!awcu • 
zorientowałem się, że to nie­

właściwy kie·, unek. Całe szczę­
ście, że nie spotkałem konduk­
tora. 

3. Ożenić się. 
Rozmawia!: 

LESŁAW MILLER 

z wykształcenia jest inżynie­
rem budownictwa przemysłowe­
go, lecz zaraz po studiach ukoń­
czonych w Gliwicach objął pra­
cę w górnictwie metali nieże­
laznych, które pochłonęły go 
bez reszty. Przez wiele lat był 
dyrektorem technicznym w ko­
palni „Konrad" w Bolesławcu. 
Prr.ez wiele lat wraz z innymi 
budował tę kopalnię. Tam roz­
winęła się jego wielka górnicza 
pasja. Oli.res pracy w „Konra­
dzie" wspe>mina z satysfakcją a 
Judzie .$onrada" zachowali f!O 
we wdzięcznej pamięci. Kiedy 
w grudniu • br. obchodzono w 
.. Konradzie" urocz:vstość wvdo­
bycia'" millonowej tony rudy -
dvrektor Zastawnik otr1:ymal od 
tamt�jszei załol!i list zawiera­
jacy • wiele serdPcrnych słów I 
dowodów przyjaźni. 

Za trud włożony w budowę 
,.Konrada" dyrektnr 7.e�t.awr, nc 
odz.naczony został Kawalerskim 

lCrzytem Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym Krzyżem Zasłu­
gi i Odznaką Przode>wnika Pra­
cy. Często mówi, że żadna u­
czelnia nie dałaby mu tego, co 
twar<la szkoła życia w trudnych 
warunkach budowy ,.Konrada", 
ale to wszystko za mało dla lu-

• bińskiego kolosa. Wspaniała gra 
o międziowe zwycięstwo warta 
jest największego wysiłku. 

Zna on również L_egriicę. By! 
tu orzez kilka rn'e�'"C" • ahv oo­
móc swym doświad;.zeniem i 
pracą budowniczym Huty przed 
jej uruchomieniem. 

Dyrektorem lub:ńskiei miedzi 
jP�t od sierpnia bież. roku. 
Mies1ka wraz z najbliższymi 
,1Jspółnr-aciwni1,�mi na terenie 
K'll!'.b'natu. Stworzyli sobie tu­
taj n;irn1astkP.� .. norma'ne�0" iv­
cia. które ooiega rn. in. na tvm, 
że w�zv�y do pófoa pra�uia. a 
kh jechrną. rri;:ryv:r]\�. ..o<lenva­
i!lie" od sn,·aw T"'iedzi I re\aks 
wJer�ornych 11"1z'n sl•r>owią 
w1<n6lne r�<'·',ów rozmowy o ... 
miedzi i budowle. 

4. 

V TOS SIĘ z czymś nie zga­
.! \ i1a. Ktoś inny bezpod-

stawnie wątpi w realność 
dotrzymania terminów. Jakże 
to wszystko się gmatwa, prze­
plata , jakże chaotycznie reje-
struje !lamięć. .. 

Na lubińskim Rynku wysoko 
w górę wystrzeli!y p •erwsze 
punktowce. • Ludzie tas1..czą do 
domów meble, telewizory i świą­
teczne smakołyki. Mija t-rzeci 
rok tworzenia nowego Zagłębia 
Miedzfowego, który b•Jdowniczo: 
wie zamykają ponadplanowymi 
n,etrami zglęb!onych szyhów, 
oddaniPm do użytku orzP.widz•a­
nych planem izb mie��kalnych. 
R.ok, w którvm na ksleżyc w.v­
strzelono kawal metalu. ludzie 
powracali z nieba na zfemlę. na 
zapadłych wsiach t?ń�mno twi-

TRZEBA przyznać rządowi Niemie„ 
ckiej Republiki Federalnej jedno. 

konsekwencję. Mianowicie konsek­
wencję w dążeniu do ltkwidowania 
wszystkich ins•yLucji i organiz.acji, 
które nie tylko krytykują politykę 
wewnętrzną 1 .?.agranicznq, ale dem.a_ · 

I skują również przeszłość wielu wyso_ 
ko postawionych osubistoścl. Ostatnie 
mie-$1ącc przyniosły wiele przykładów 
prób zamykania ust ludziom, do­
strzegającym niebezpieczeństwo, pły­
nące z tego, i� ludzie, którzy po„ 

noszą wspólod-;:>owiedz.ialność z.a doJ„ 

ście Hitlera do władzy, za zbrodnie 
popelnlane przez reżim hitlerowski 

I - dzisiaj piastują stanowiska mini_ 
sterialne, dyplomltyczne, wojskowe 1 
policyjne na  wysokim szczeblu. 
W�pomnijmy r:hoćby o Ludwiku 
Landjahr, aresztowanym po zdema­
skowaniu przez: niego „nauczyciela" 
Otto, byłego SS-owca 1 członka za_ 
łogi obozu koncentracyjnego. Wciąż: 
jesz.cze trwa tzw. .,afera SpJegla", 

I która doprowadz.!ła do kryzysu rzą_ 
dowego. Aresz.towani redaktorzy na­
dal p�·zebywaJą w więzieniu pod 
zarzutem zdrady stanu. I wreszcie 
mieliśmy w osto.tnich dniach nowe 
pociągnięcie .,chrześcijaf1skich de-
mokratów": po.-;tawienie przed sądem 
Związku Ofiar Faszyzmu, celem zde­
legalizowania go. Jak wiadomo, pro­
ces ten został odroczony. zaraz na 

I 
wst�pie okazało ,;ję, że przewodniczą 
cy sądu, mającego orzekać o zde­
legalizowanJu VVN - Werner - ma 
za sobą bogatą przeszłość w sądow„ 
nictwie hitierowsklm i na sumie_ 
nlu wyroki przeciwko niewinnym 
ludziom. 

sta, a JubińskiM górnik0m po­
z0stalo do miedzi niewiele me-
trów. I Odnotujmy, że w 1962 rnku 
takie historie przestały ludzi 

Przybył więc ,1eszcze jeden fakt, 
przyczyniający się do kompromitacJi 
władz bofo;kich w acz.ach opimi 
światowej 

Takim wlęc „akordem" kończy sł� 
rok 1962 w bor'1sl(iej polityce. PolL 
tyce sztywnej, nie opuszczającej po­
zycji zimnej wo,;ny. Adenauer i je„ 

go współpracownicy krzątali się dziwić. 

KRYSTYNA FRANUSZ 

ROMUALD NADER 

przez ' cały role, aby nle dopuścić do 
złagodzenia napięcia międzynarbdo„ 
wego. Stary kanclerz w swoim za-l roz:umialstwie pozwolił sobie na kry­
tvkę stanowiska Kennedy'ego w cza_ 
sie kryzysu na Morzu Karalbskim: 
nie podobało mu si�, że USA idą 

Dopóki 
kat 

będzie 
sędzią ... 

na kompromis l odpr�żenl�. li 
wszystko dla teg.J, że Bonn chce u. 
trzymać swoją rolę nowego „prz.td. 
m1J1rz.a" zachodniej demokracji. A 
utrzymać tę rolę, znaczy zwięknać 
liczebność Bunde,wehry i jej uzbro­
jenie, aż do broni nuklearnej włĄcz. 
nie. Tym celom służy także polityka 
wewnętrzna. Straszenie społecz.eń„ 

stwa „imperializmem komunis:tyc2:. 
nym", prześladowanie opozycyJnycb 
dzfa:aczy, dziennikarzy, W) ( Jw ców, 
to środki, któro mają służyć odwle­
cz.nemu celowi n:emleckiego miłita. 
ryzmu;  zbrojenla .1 wojna. 

Minął rok. Rok pele:, wydane!\ 
międzynarodowych najwyższej waKt. 
Nle zm1enHa si� tylko polityka bo?l„ 
ska i n .e  zanosi się na to, aby sit 
zmieniła w ober.11ym ukiadtie ,u, 
rządzący c.h Niemiecką Republiką 
F'ederaJną. Dalej będą domaga<: sit: 
broni atomowej, dalej awansować i 
odznacz.ać starych hitlerowskich 
zbrodniarzy, da.ieJ dążyć do wyeH„ 
minowania wsze�kich sił postępo-­
wych. Biędzie to musiało wywoływa� 
coraz wJększ.e ni ezadowolenie spole._ 
czeństwa zachodnioniemieck:ego. Je­
śli to niezadowolenie przekształci się 
w wcJę działama. mogłahy NR� 
przeistać być soadkobJercą imperia„ 
llstycznych tradycji, 

Są to rozważania, wywołane ob• 
serwacją rozwoju sytuacji w Niem„ 

czech Zaahodnich. Sytuacja ta, Jak 
już na wstępie sobie powiedzieliśmy, 
Jest skomplikowana, 

Owa "konsekwencja'' w braniu 
społeczeństwa „Ul twarz" ma trady„ 
cJe w państwowości niemieckiej, jest 
z.nana nie tylko samym Niemcom. 
Zerwano z nią w nowym państwie 
niemieckim - Niemieckiej RepublJ­
ce Demokratycz.nej, gdzie żaden by„ 
ły hitlerowski działacz n!e mot• 
piastować stanowisk, mających 
l!lpiyw na poll:yką. Ale w NRF lU-
�z��ia

ta�kfz°:o
Ji!'Zfa��oŚ�i do

0
rg:n1�:: 

cji, która zrzesza ofiary taszyzmu. 

I dopóki byli hlllerowcy, odtlanl w 
togi spraw,edllwośc, będą mop.Jl •ą­
dztć swoje ofiary, dopóty Ntemlecka 
Renublika Fede;:alna nie będzie mia„ 
ła • nic wspólnego z demokracją. 

(CUX) 

Niemie�ki archeolog 
' 

zwiedza zuhylki Legnicy 
Pan Guenter Rennebach, któ­

ry od 20 listopada 1962 r. jako 
gość Muzeum Sląskiego we Wro­
cławiu przebywa w naszym 

o 

Wid-ok na baszt� 
z.nnkową. Legnic".,dse 
legendy o zamku -
pt. ,,WJeża głodo­
wa • z:;.mi�s'Zcz.arny 
na str. 8-ll, 

tot. M. Pawe-le!< 

o 

kraju, jest młodym archeolo­
giem z Muzeum w Goerlitz. 
Przyjemnie jest pokazywać za­
bytki swojego miasta, gdy wi­
zytatorem jest osoba sympa­
tyczna; moje zadanie więc, aby 
krótko i treściwie pokazać rze­
czy godne widzenia, nie było 
trudne. Przy tej okazji zada­
łam na,izemu gościowi kilka py­
tań. : 

- Czy to pierwsza Pana ,vl­
zyta w Polsce I jak się Panu 
u nas podoba? 

- Jestem tu po raz pierwszy, 
ale tak mi się Polska i Polacy 
pcxlobają, że mam zamiar przy-
jeżdżać częściej. Chciałbym w 
przyszłym roku przyjechać na 
skuterze, gdyż okazuje się, że 
z mojego miasta jest do Legni­
cy bardzo blisko. Polacy są 
tąk gościnni i posiadają tak 
mile usposobienie, że uważam, 
iż kontakty należy zacieśnić. 

Gdy proszę o 
zagadnienia ochrony 

naświetlenie 
zabytków 

w NRD, pan Rennebach przy­
znaje z żalem, że zainteresowa­
nia społeczeństwa niemieckiego 
są zwrócone w zupełnie innym 
kierunku. W NRD regionaliz­
mem w szerszym tego słowa 
znaczeniu zajmują się jedynie 
ludzie starsi - emeryci po 60-tce 
i takiego zainteresowania zabyt­
kami, regionalizmem jege> 
pięknem, jakie w Polsce od 
kilku lat się obserwuje, zupeł­
nie nie ma 

Ponieważ w Legnicy powstaje 
Muzeum, zapytuję naszego goś­
cia o Muzeum w Goerlitz, po­
n ieważ je.�t to miasto odpowia­
dające r(lndze Legni-:y. P;,n 
Rennebach prowadzi dział ar­
cheologii w Miejskim Muzeum 
w Goerlitz; oprócz tego kieruje 
pracami wykopaliskowymi w o­
kręgu Goerlitz i Nisky. Muzeum 
w Goerlitz posiada dwa gma­
chy. W • jednym znajdują si� 
zbiorY archeologiczne, skarby � 

okresu średniowiec21a, okazy rze­
miosła oraz obrazy. W drugim 
budynku natomiast znalazły 
s-:hronienie meble barokowe i 
biedermayerowskie. Przy Mu­
zeum mieki się również. biblio­
teka licząca 120 tys, tomów. 
Korzystają z niej przeważnie 
nauczyciele, a również naukow­
cy z całej Europy, a nawet A­
meryki. Pan Renn.ebach opo­
wiada, że oglądał już we Wro• 
cławiu szereg ciekawych bu­
dynków zabytkowych, a na te­
ren ;e województ.wa ręnesansowy 
kośc!ólek obronny w Żórawinie, 
kościoły Ś!'edniowieczne w Sr�­
dzie SI. i niedawno otworzone 
śliczne Muzeum w Sobótce. O­
becnie chciałby możliwie dużo 
zobaczyć w Legnicy oraz ko­
niecznie Muzeum w Legnickim 
Polu. 

Wobpc powyższego siadamy 
do „Warszawy" i jedziemy do 
Legnickiego Pola. Pan Renne­
bach zapisuje pilnie wsze1kie 
dane do swego notatnika l fo­
tografuje inter<>sujace obiekty. a 
po pawrcx:ie do T,�rn•cv szuka 
(niestety na ogól bezskutecznie) 
kart pocztMV:V<:h z widokami 
Legnicy. Ponieważ ne!<� go 
jeszcze dalsza drr�� do 'Rolko­
wa i Jelenie.i Góry, wi».e w 
t.emnie dość przyspieszonym o­
gladamy zamek, res7.t.ki MU"Ó'<V 
obronnych wraz z wieżami. koś­
cioły i ś).edziówki. bv z� �hwilę 
żegnać sie i obiecać sobie na­
st"nTie 7'"iedzanie latem przy­
szłego roku. 

Baroara -6.nlotow:1 

Od wypadku  
Amerykańskie toWaUy!tWI U• 

bczpleczentowe asekuTuJ- tu­
nstów, wyJetdtaJących do Rzy­
mu, od wypad!tu, gdyby nie 
udało Im się zobaczył pa• 
picża. 

WIADOMOŚCI 
LEGNICKIE 3 
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I Młodzież szu ka 

ZMW 

nowych form _pracy 

Złotoryi 
I 

I 

Wieś. złotoryjska rnoźe po­
chwalić si� debrze pracującą 
organizacją ZMW. Prowadzi 
ona obęcn!e 'w 'okresie zirńY o­
źyw:oną �z!ałalność organiza­
cyjną, wychowawcz� J kultur-al­
no-oświatową. Jak nas poinfor­
mował przewodniczacy Zarządu 
.?owlatvwego ZMW. Franciszek 
Mrozek - młodzież w kołach 
ZMW stale szuka nowych, bar­
dziej atrakcyjnych form dzlala­
oia.. Zorganizowane przed kil­
koma miesiącami Zarządy Gro­
madzkie ZMW w 13 gromadach 
niosą wydatna pomoc podległym 
kolom .W pracy tych zarządów 
bierze udział ponad 150 aktywi­
stów młodzieżowych, któny ze­
stall przeszkoleni na różnych 
kurs·ach. 

Zarządy Gromadzkie ZMW 
są nowym ciałem kolektywnego 
kierowania działalnością kół na 
terenie gromady. Obecnie roz­
poczęła się kampania sprawo­
zdawczo-wyborcza w orga niza-

w 
zorganizowano na wsi 12 w1eJ­
skich kursów oświatowych, zes­
poły przysposobienia rolniczego i 
kilka szkól rolniczych. Obecnie 
około 250 m!bdzieży uczęszcza 
na różne rodzaje szkolenia rol­
niczego. 

Młodzież wiejska bierze też 
iywy udział w kierowaniu I 
rozwijaniu życia świetlicowego 
na wsi. W 32 amatorskich ze­
społach artystycznych odbywają 
się wieczorami zajęcia i organi­
Zllie si!: występy w sąsiednlch 
wsiach. Szczególnie żywotny 
jest młodzieżowy chór w Nowej 
Wsi Grodziskiej, którym kieru­
je doświadczony działacz mln­
dzleźowy. miejscowy nauczyciel 
Ryszard K oła.czek. Tam też czyn 
ny jest Klub Młodzieży Wiej­
skiej, który został wyposażony 
w nowociesne uriądzenia m. In. 
w telewizor, radio adapter I 
własny bufecik kawiarniany, 

Podobny klub działa w Nowej 
Wsi Złotoryjskiej, który powstał 
z inicjatywy tamtejszel,o kola. 
W okresie zimy powstanie kil· 
ka nowych kiubów-kawiarni 
młodzieżowyĆh. Na uwagę za­
sługuje fakt, że w większości 
wypadków młodzież sama za­
gospodarowu:e istniejące rwie­
tlice wiejskie. Mimo trudności 
ze środk,imi finansowymi i ma­
teriałem budowlanym. młod-ież 
sposobem gospodarczym odre­
montowała wiele świetlic m. in .  
we wsi Sędzisrnwa, Lubartów, 
Biała , Stary Łom, a c�lonko­
w:e kó! w Konradówce i Jerz­
manowicach zaczęli gromadzić 
pieniądze i materia! budowlan.v 
na remont swych świetlic. W 
pracach tych duża pomoc oka­
rują młodzieży orl(anizacje par­
tyjne i rady narodowe. 

Władysław Dominiak 

Na wystawach 
sklepowych 

błv szczq bun1 błtt 
Daleko jeszc�e przed świętar::i 

pojawiły się na. wy,.tawach slde­
pów papierniczych. i w k:oska' !i 
„Ruchu" na teren,ie Choinou.:a 
i Złotoryi pucłei/ca pełne bly,.z. 
cząc11ch i ba.iec:mie kolorowy-'1. 
ozdób choini,:,owyz/i. Są wśrćd 
nich małe złociste bombie! w 
kszta!cie szyszek, są krasno­
ludki i grzyl>lci, są rórnni�ż 
strzeliste „czv.Ly". -Na5w'ę"ei 
zachwytów u mieszkańdw bu­
dzą ieinak ogromne, b'yszc�ą­
ce kµ1e, które najefektowniej 
stroją świąter.zne drzew/ca i 
c:eszą się naju:iększym popy­
tem. 

O'cazu;e się. ie placówki ha,i. 
d1.owe nie otrzymały -dostatec•­
nej i!ości zamówio,iych ł)omb<'k 
i .,zimnych orni". a t�k:ie !ich­
tarz11ków cho'nkow11ch. Jak nos 
poinformowano w zarządach 
PSS w Chojnowie i Złotoryi -
w nab!iższych tlniacli uzupe'nio­
ne zostaną zapasy tych ozdób. 

(W. D.) 

Z 'w nfr1-J rok, 12 długich mle sl�C'Y, !>2 kTłit 7,ych t.ygodnJ i 365 krót-

1 

kich dlll. \V tym czó\' ie  prze.tyłii my ,, iele ciekaw)'cł\ wyda,zeii, emo• 
cJI. zdarzeń ... Pn,) znać trzeba.> że czas ten należał do bogatych. \Vięk• 
szotć wydarzeń, które w 'dzislej szym kalejdoskopie przcUstawfamy -
była komentowana na naszych la mnch, niektóre doczekały się są,żnl• 
dych artykułów, reportaży ... Ale Jak to zwykle z gazetą bywa, i.yły 

cji młodzieżowej na wsi. Pro­
wadzona bedzi„ do ko�ca stycr.­
nla 1963 roku. W roku 1962 zor­
ganizowanych zostaJo na tere­
nie powiatu 15 nowych kół. do 
których wstąpiło około 560 
dziewcząt i chłopców. Obecnie 
działa na wsi 65 kół ZMW. 
Zrzeszają one ponad 2000 mło­
dzieży. Są wsie jak np. Nowa 
Wieś Grodziska. Czaple, Twar­
doclce. Pielgrzymka. Sokoło­
wlec. K rzywa, Groble. Konra­
dówka i Rzeszówek, w których 
cała młod>.ież uzesiona jest w 
Związku Młodzleżv Wiejskiej. 

W królestwie garnków ... 
dni kilka, najwyżej tydsie.,, tak długo jak żyje nan tygodnik, potetn 
przychodzą no\\e prohtemy f z.nów zanik?J'\ w lud1:klrJ pamięci. Oto raz 
j�szcze o�twnnamy przy pomocy odbitek z taśmy flJmoweJ niektóTe 
z ni ... h, które warlo przj,pomnieć. 

I 

I 
Wsoólpraca kół ZMW z inny­

mi ort(anizacjaml na wsi. a 
szczególnie z ZHP I nauczvciel­
stwem - sprzyja rozwoiov.'-1 or­
ganlz�cjl i aktywności mlodzle­
ŻY. Or!!ani7owane przez kola 

Z 
IEMIA Bo/<1sławlecJ•4 •l11nt" z 

nieprzebranego bogactwa wyso­
kogatunkoW11ch glin eer<2mtcz­

nyc.'I., które lłtanowtą ' jeden z naJ• 
cenntej&zych surowców powiatu. 
Wykor2ystywa.ne są one przez kilka 
dutvcll. zakładów prot1u!cc11Jnycll., 
wśród których wymienić motna Za-

• kłady l"(Jjan.,u Sanitarnego. BZMO, 
spółdzielnię „Cera mika Artystycz­
na11 t prze1nyst terenowy (EiZWPT). 

Bo!eslawl<łckle Zakl<uly Wlelobran-
żowe Przemysłu. Terł'!nowego zarzą­
dzają 1 zakladamt ceramtcznymt ł 
własnym! kopatn!<lmt odkr11w1<owyml 
w okolłC<J.ch Old.rzych.()tva. Produkuje 

ZMW odczyty. oo�adanl<I. kursy 1'1ę tuta1 'bogaty asortvm.ent wyrn'bów 
oświatowe i wieczorki towarzy- kamio1łkowycll. o lqcznej rocznej 
skie w licz.nych wsiach cieszą wartości ponad II mlllonów z!. Spe• 
się ogromnym PoWOdzeri iern cjatizacja dotycz11 głównie garnków 
wśród młodzieży l dużym zainte-
resowaniem starsze!(o S'Oflłeczeń- o poiemnolcl do 50 I, beczułek, 
stwa. M. in. z inlci atywy ZMW zbiorników na ' tywtcę, tMkowntc, ................ � .............................. . 

%5 lutrgo obrad r,w;. Ya w Domu Hd n�a IV r,,whi t<,wa Konre:r&neJa 
FZl·łt w r ;;nicy, która \\ _, L) cz) .. l ll0\\t h, -'- i F acy p1�l.dnej l dzl'a• 

,I OJiruchy historyczne 
z Bol.eslawca 

I:> 1ia na n··jl„1Jższe lr.h, 
Na J.l1� .du: ha,::meut saJI obrat.1, J"gt. A. "-'aria.wek 

\1ł plerwszotM!o• 
wyro poctiochlt kro„ 
czyly załogi legni• 
ckich zakładów pra• 
cy i a wśród nich 
kCJlrJ�ne Jegnlckie­
go t milkowJ�kicgo 
w�zła PKP. 

Fot. M. P■1\1Clek 

o 

I 

I 
I 

I 

.. .t)ata powstania Bolealawca nie 
jest ,c1$Je ustalona. Pl..,wsze 
wzmianki o nadbobtzańsldej osadzie 
pochodz� z X wieku, natomiast pra­
wa miejskie I herb nadal jej w r. 
1190 )3oleslaw W)'Sokl, k\óry wzniósł 
tutaj Zlll'l\ek obronny. 

... W l3oleolawcu z::najduje si� 
ogromny cmentarz tolnlen:y ra<h!ec­
kteh z okresu n wojny ·twtatowej; 
na którym pochowany jest m. in. 
Paweł Zajcew, bohaterski l<omaomo­
lec, który powtórzył wyczyn A. Ma­
tros,owa, zaslant.ając własnym etatem 
otwór hltlerowSklego bunkra. Jego 
automat t liczne fotografie motna 
obejrzeć w miejscowym Muzeum 
Kutuzowa. Warto dodać, te na cm.en 
tarzu spoczywa � serce feldmar-

Ognisko 
Muzgczne 

w Chocianowie , 
N<> początku g!"Udnl4 zoatalo OtW<l,-

to w Chocu:nowle Ognisk<) MUZI/CZM; 
'l>•d4c• fi!'4 Legnlel<leJ Srkc!11 Mu­
z11czn.eJ. Pkrwu11ch pnee,!ucltai\ 
ffl4111c1J. k4ndl/d<2tów dok<lMl d11r•lc• 
to,- Stkol11 p. JagleUo lnauguruJqe 
t11m &am11m zajęcui. które fl4 pocZ4-
Uk 'będq się odb11w<ić w 1<14sl4 tor• 

�zalka M. Kutuzowa, rosyjskleg<> 
wodza z okresu walk z Napoleonem, 
który zmarł w Bolesławcu w cusl& 
zwycięskiego marszu za uciekającym 
nieprzyjaclele.m, Minęła właśnie J50 
,rocznica wielkiej bitwy pod Boro­
dino I z tej okaz.Ji w Bolesławcu 
odbyły •lę lokalne urocznt.ości . 

... BoleslaWiec był Jednym z pierw­
szych miast w Europie, w którym 
została załotona kan.al!zacJa. Przy ul. 
Arml! Czerwonej znajduje •I� pa­
ml11tkowy t!az z dwiema datami: 
1531 - zalotenle kanalizacji z obudO• 
wą kamlenn'I i 1904 - za.siąpienie Jej 
rurami kamionkowymi. 

... Llczba mieszkańców 
Wkrótoe przekroczy :is 
catl<owtteJ <>dbudow!e 
CU:śCi miasta wokół 

:Boles!awea 
tysięcy. PG 
historycznej 

za l)ytkowego 
!tynku, w seybkim te.m.ple rośnie no­
W<>CUSne śródmieście obliczone na 
około 7 tyslę,:y Izb mlesu:aJnyeh. 

Nowe 
władze 
MRN 

(PS) 

�J:,f.anu, sk,zupłec t akordeonu. Nau,. 
ka "4 lnn11ch ln.,trumeni<IOh rozpo­
cznte &l� w 2!a.leżnn.'łeł od naptytDU 
k4n411d<2tów. Z11cz11m11 ,.,,,_,,., pl4ców­
ce kutturatn<?j uy'bklego I pom11t1ne-

Wl1. 

Na sesji Mlefsklef Rady 
Narodowej w Chocianowie 
dnia "I grudnia dokonany zo­
stał wybór nowych władz 
mlefsklch. Przewodniczącym 
MRN został dotychczasowy 
Il sekretarz Komitetu Za­
kładowego PZPR z FUM-u 
•radeusz Denis, a sekreta­
nem Jan Sokołowski, rów­
niet pracownik FUM-u. 

WIS. 

l � ,M=/• 
Niezupełnie ... 
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7 moja na,tąpl!o uroczyste podpl• 
sanie aktu ere.kc:yJo�go pod budOwę 

I 
pierwszych bloków Miejskiej Spól­
d,ielnl Mlesz,kanlowej w Legnicy. 

Fot. A, Wacławek 
(Ciąg !!a!szv n� str� Q 

S!awn11 pianisto Artur Rubinstein, prag714c spokojnie 
poćwiczyć przed koncertem, zapowiedztal swemu kamerdy­
nerowi, że dla nikogo nie ma go / w domu. Po chwi!i za­
dzwonił telefon i kobiecy głos zawtol o mistrza. 

- Mistrza nie ma w domu - oświadczył kame'rdyner. 
- Jak to? - oburz11la atę dama, - Przecież wyrafoie 

4lyszę, ;ak grai 
- Niezupełnie. To po prostu ja wycieram kurz z kla.wi-

8łl1/,-

babowntc. donic t Innych na ogól 
bardzo tantch t posz:u1dwan.:vc1i na 
1"Unku naczyń. Z roku na rok sys-te� 
ma.tycznie poprawia stę ich jakoSć 
i wzrasta zatnteresowante odbtorców. 
Niedługo za1elad nawiqże knntakty 
z zagranicą, przede wszystkim z Da-

• 
e B ■l 

d 
o 
n 
1 

C 

z 

e 

k 

nią, s!cqd wplynqła oferta na tolęl<­
szq partię kamlonkOWł/CII. tto'bów. 

(PS) 

Ta1e wygląda wnętrze pieca. w któ• 
rym wypal4 się wyroby z bolesla­
wtec1elej kan\1onkl. 

Fot. J. Datz 

fot. J óze! Datz 

LOK szkoli kierowców 
Klub Motorowy Ligi Obrony Kra­

ju w Złotoryi bierze udział w 
ogólnopolskim konkursie na naj­
lepiej wyposażony i prowadzony 
klub. W ocenie wojewódzkiej pla­
cówka wypadła bardzo dobrze: za­
jęła trzecie miejsce, po Wrocławiu 

Zgorzelcu. 

Klub Motorowy może się po­
�zczycić ładną salą wykładową 
przy ul. Sienkiewicza 2 w Złoto­
ryi, wyposażoną -p pomoce nauko• 
we, 1Jłatwlające uczestnikom kur­
gów poznawanie budowy pojazdów 
oraz przepisów drogowych. 

Do !!stopada 1962 r. przeszkolono 
około 850 osób, które zdobyły poz­
wolenie na prowadzenie samocho­
dów, motocykli, rowerów l fur­
manek konnych. Poza tym zawo­
doWi kierowcy podnosili tu swoje 
kwallllkacje, zdobyw�jąc II lub I 
kategorię prawa jazdy. 

Obecnie szkól! się przedpoboro­
Wycn z roczników 1942, 1943 I 1944, 
którzy po zniżonej opłacie będą 
mogli zdo),yć III zawodową kate­
gorię prawa jazdy. Poza tym pro­
wadzi się obecnie kursy w Choj­
nowskich Zakładach Bialosk6rni­
czych, Zakładzie Poprawczym w 
Jerzmanowicach, dla młodzieży 
szkolnej w Chojnowie oraz w o­
środku Klubu Motorowego w Zło­
toryi. 

Klub ma także poważne trudno­
ści z powodu braku odpowiednich 
pomieszczeń. Budynek przy ul. 
Sienkiewicza 2 jest stanowczo za 
ciasny. Brak także odpowiednich 
garaży na samochody I motocykle 
szkoleniowe oraz pomieszcień dla 

warsztatów szkoleniowych. Może 
Miejska Rada Narodc.wa pomoże 
tej aktywnej organizacji?  

!L, 1\1.) 

bi-'• 

Dlaczego? 
Nakładem dużych środków f!nnn• 

sowych jeden ze sklepów przy Pl. 
Wolności w Chocianow:e został adap,, 
towany przez R.S.Z.iZ. na SAM 
spożywczy. Sklep wyposażono w 
piękne, nowoczesne lady 1 regały ze 
sz.kla 1 metalu, zainstalowano eiek-­
towne oświetlenie I... od kilku ty• 
godni pomimo pełnej gotowośCi 
sklep n1e jest oddany t!o uiyt.ku kon"' 
sumentów. 

święta zbll.tają się milowymi kro­
kami, a W!'az z niml staje problem 
szybkiego dokonywania zakupów. 
Otwarcie SAM-u dobrze by tę spra­
wę rozwiązało. 

Dlaczego więc jest on zamknięty? 
W!i 

Dziękujemy 
prosimy o pamięć 

Państwowe Pogotowie OpiekuP cze, 
za nnszym pośreti'lictwern, składa 
naJserdeczoi�jsi.e podótkowania mlo• 
dzlet.y Technikum Ekonomicznego 
za urządzenie w Pogotowiu traóy„ 
cyjnego ,,Mikołaja"; równie serdc ,z„ 
nie chiękuje uczniom Liceum Peda• 
gogicznego i Rejonowej Spóldz\l-ini 
Ogrodniczej w Legnicy za liczne i 
piękne upominki d'ia dzieci przeby­
waj:u•yc.h w Pogotowiu. 

�dnocześnie w imieniu Pogotowia 
prosimy gorąco nasze społeczeństwo 
o za!nicjowanie zbiórki upominków 
gwfa<tdkowych l noworocznych dl!\ 
tych najbardziej pokrzywdzonych 
przez los dzieci, które z rozmaityr'll 
przyt'zyo musió\Iy opuścić rodzinne 
.domy, 'Ieleron Pogotowia 39·09. 



K. !EDY n.a hrlat przyszła, matka głosem jeszcze o­
chrypłym od krzyku, po-

Wiedziała: 
. - J;>am jej Jolanta. Jak slu­
f;ylam u jednych państwa, to 
panience tak na Imię było. A 
.pl�a była taka, a szczęśliwa!.. 
W�zyscy jej na usługi byli, a 

' Anna Jastrzębska 

Państwo, bo przepisanie pewno 
by drogo kosztowało. Rozumie, 
że Państwo tyle dla Jolki zro­
bili i wychuchali ją p0 tym 
obozie, ale toć przecież jej ro­
dzone dziecko ... * 

Jolanta matury nie zdała. Co-
raz częściej wracały nocami złe, 

:r:urek, a o co chodzi? - ochrr­
p1rm g!os�m zapytał Jolantę 
p,3runy męzczyzna. 

- Szukam Stanisławy Mazu­
rek.,. 

- A to szukaj panna, szukaj 
aż znajdziesz. Tu jej nie ma'. 
Była, ale już nie ma. Wyjecha­
ła. Psia krew... mówię przecież, 

JOLAN.TA 
� to mówił zawsze, że Jolan­
ta jest czarownicą już z same­
go imienia. Czarownicą też mu­
siała być, bo robiła z wszyst­
kimi co chciała. w��ystko jej 
�ię w życiu udawał,·,. Niech i 
moja będzie Jolanta. Pańskie 
Imię I szczęśliwe. * 

Kiedy miała c2ltery lata, na 
chudziutkim ramieniu wypalono 
�ej · obozowy numer. Długo bolał 
ten zabieg. Długo nie mogla 
zrozumieć, dlaczego jej to zro­
biono. Inne dzieci były większe, 
4 nlek,tóre umiały już czytać. 
Ona nawet tego nie umiała, 

... A co ja mam napisane? -
� nle§mlało. 

- Przeczytaj sobie sama. Nie 
llmies:i;, czy co? 

.1'o1anta miała pańskie Imię. 
l'ańskie, ale nie szczęśliwe. I 
ł;!dna też nie była, jak tamta 
�unie panienka, co była cza­
l'ownicą. I mocy czarodziejfkiP.j 
nie miała żadnej. Jak była glod• 
11a i zmar:zmlęta - płakała, ale 
nikt na nią nie zwracał uwagi. 
. Potem było dużo strzałów, 
t.l'iemcy biegali po obo,;ie, ;, ' ten 
,,obrzydliwy hycel Ernest" -
�lllk wszyscy nazywal i obozowego 
łekarza - dawał dzieciom za. 
strzyki. Jolanta nagusieńka sta­
ła ostatnia w długiej koleice I 
trzęsła się z zimna. Tamte d,:ie­
Ci po zastrzykach wvprowadza­
llO drugimi drzwiami. 

Ernest nie dal 7astrzvlrn Jo­
!ancie. Wpadł Jeden taki w 
mundurze, coś strasznie wrzesz­
czał I Ernest wybiegi z baraku. 
Jolanta do wieczora �iedziAla 
M szafą. Podłożyła sobie tylko 
pod !(olą pupe podu.�zkę z krze­
sła Ernesta. Bo Emest już wię­
cej nie wrócił. * 
' Kiedy miała 12 lat, mama cze-

1ala . ją w koński ogon i ubie­
rała w ładne sukienki. Mama 
była piękna i zawsze przybte­
gala boso do pokoju Jolanty 1 
siedziała na jej łóżku, dopóki 
przebudzone dziecko nie zasnę­
ło ponownie. 

- Jolu, Joleńko - tłumaczy. 
la z twarzą tuż przy twarzy 
dziewczynki. Tu nie ma już 
Ernesta, ani P5ÓW, ani krwi na 
podłodze. Uspokój się, to ci  się 
tylko śnilo. No, spij, śpij. A 
może chcesz, żebym dziś spal;i 
z tobą? 

Dobra była matka Jolanty. t 
też Jolanta miała na Imię. 

- Jolanty wy moje! - śmiał 
się ta.tuś. - Obleście czarownice 
już z samego imienia. Robicie 
ze mną co chce-cie, 

* 
Kiedy miała 15 lat ooszła na 

J>leorwszy spacer z kolegą. Był 
z innej szkoły, Widywali się 
czasem w tramwaju 1 tak się 
poznali. Jolanta zawsze nosiła 
długie rękawy przy sukien­
kach. Wtedy, na snacerze. pod­
skoczyła do góry, by złapać zwi­
sającą z drzewa gala7.kę. Rę­
kaw płaszcza obsunął się 1 
on zobaczy! numer. 

- Byłaś w obozie!? Ależ cię 
oszpecil i !  - zawołał oburzony. 
- Właśnie rece masz na,iladnieJ• 
sze i taki pech: ZPszpecone. 

Jolanta uciekła do domu. W 
nocy znowu rrdala potworny sen 
1 widziała. fa k Ernest roroa lal 
dÓ czerwono

.
ści metalowv ,stem­

pel. a pot<>m zwo1na zhliżal się 
z dłu!!a strzykarwka. 

Rodzice nie odch<0zili od iPl 
lóiika. Był lekarz. P"t""m 1!1' ()­

wu byln spnl(njnie. 'l'vlk<> .Jn­
lant..,._ ni)a(dV już n;e <"!,ciała �ię 
:r!!odzić na· spacer z żadnym ko­
legą. * 

Miała 17 lat i przy<'ntnwywA­
h sie dn maturv. Uciwla •;� 
dobrze. Była intelil!eP•na. Mń­
Wit>·no. 7.P ma t;:alent d" r,,<=,1n­
kńw. Jłod7.ice hyll z „i„i dum­
ni Nic7.P.go iP.i w ,;vr;,1 r de  
hr

.
a·kow�ln. Chnih,\Ja lacłn;P Il• 

hrnna'. m •.��'l własny pok6j i 
d11"'" ksl.sźek. 

P<>wnei" dnia pr7voa<lkown 
7.nn1n7.fa l•st. Adre.<;<>wanv cło 
matki. Róv.miPi n"'7vn�AVn,�T() 
zauwa:!.yl;i. •e w tekście nabR7.­
grany,m ·k�1nwvm pismem pnw­
tarza się 1ei imie. Przeczvta1a 
tP.n li<;t �tanislaw<t Mn7urek z 
Nowei F'uty Pt'<'Silq_ ż,-b:,r oo­
zwo1ono ·jei przviechać do Wro­
cławia i �hoć nr,.ez <'hwile no­
rm:mawiA� ,: c1,r1r�. 7'.e •�ruchn 
wvzn.<1wA>�. :i:P do śmii>rci n•e pr�e 
stanie ;,alować. iż zgodził;: się 
odsor7edać Jaśnie PaniencP swo­
ją Jolkę. Ona. Stanisław� Ma7.l1-
Tek. wyszła już W mąz 1 mo­
głaby zwrócić Państ"".11. tamte 
pieniądze. Niech by Ju7 n�z­
'[Wlsko . Jola miała takie, Jak 

obozowe sny z Ernestem, psa­
ml I krwią. Odwieziono Ją do 
Kościana. * 

Kiedy miała 18 lat, wróciła 
do Wrocławia. Byta zdrowa. O­
święcimskie sny nie Wt'llcaly. 

Któregoś dnia sprzedała w 
komisie swoje futerko i wieczo­
rem P<> kryjomu wyjechała do 
Nowej Huty, 

Stanisławy Mazurek nie za­
stała. Jej mąż był pijany. Na 
żelaznym łóżku leżała także pi­
jana kobieta w czerwonym szla­
froku. 

- Mazurek? .Ta jestem M<iA 

:ie wyjechała. A skąd mogę wie­
dzieć, gdzie? Wyjechała I tyle. 
J;i!ie . tęsknię za nią, to I nie 
5zukam. A panna niech szuka, 
jak chce, * 

Jolal)ta szukała. Widziano j ą  
w Krakowie, w Kat<Y#'icach, w 
Będzinie. Ostatni raz w Lodzi. 
Teraz jej . z kolei nie można od· 
szukać. Może ktoś trafi na jej 
ślad'/ 

Rysopis: Wzrost 165 cm, wło­
sy jasnoblond, oczy niebieskie, 
cera blada. Na lewym ramienill­
wypalony numer: 81263. 

Anna Jastrzęb_ska 

-

Zbigniew Krempf 

--

Kosodrzewina 
P IERWSZE święta W cy­

wilu. Glup!o i niepotrzeb­
nie. W ubiegłym roku 

spędził je w koszarach. Zre:­
zygnowal z karty urlopoweJ. 
Siedział w opustoszałej sali $Y­
pialnej razem z trzema, których 
ul'lop nie objął. Pili ukradkiem 
przemyconą przez wartownię 
wódkę i wspominali. jak to 
było w cywilu. I marzyli, jak 
to będzie, kiedy wrócą znowu 
do cywila. Garnitur z krepy, 
biały, nakrochmalony mankiet, 
chusteczka w kieszonce, musz­
ka albo srebrny krawat. 

- Srebrny krawat - obstawa! 
Tadek. - Widziałem kiedyś u 
lepszych gości. Srebrny krawat 
to szczyt elegllncji. 

Język plątał mu się Id lek­
ko i zamiast „elegancji", mówił 
,,e_g::alancjiu. . Mówili też oczywiście o dz1e­
wczetach. Bez tego nie obeszła 
się żadna rozmowa wśród nich, 
,,oi'.lbywających zasz:czytmy obo­
wiązek". 

Heniek na ten temat nie mó­
wi! ani słowa·. Skorzysta! z nie­
uwagi .i- wlał sobie podwójną 
,.dolę", do aluminiowego kubka. 
Nie mógł nic ,mówić. Alka jesz­
cze tkw;la w nim glę]:)oko. Jak 
to slę mówi? ,,W sercu"? · ,Na­
plewat! K.ochal się w niej. Po 
raz pierwszy się kochał. W ogó­
le. Przed nią miłość znaczyło 
łóżko, a ko,cham. - chęć fizyc:z;­
nego zbliżenfa. I tak się, Idio­
ta, kochał: Romantycznie, ckli-
wie. - · 

Zakwitły wtedy bzy. Białe, 
podwójne, czy jak tam nazy­
wał &ię te!) gatunek o ciężkich, 
soczystycli • ,kwlatach, pachną­
cych intensywnie, odurzająco. 

Zerwał wielką kiść i sztyw­
nym ramieniem podał ją Alce. 

Roześmiała się, wzięła . kiść 
bzu, jakby to była wią:cl<a chru­
stu i oclwrócila się: z przeciw­
nej strony nadchodzi! Józek. 
. Jó7,ek. Smagły chłopak, . o  u­

rodzie cowboya z, amerykań-

skich westernów, przybyłych po" 
latach na krajowe ekrany. 

Od tej chwili stron ił Heniek 
od wszystkich dziewcząt. Ba­
nalne. Nosił gdziP.ś w głębi 
zapieklą, przysypaną popiołem 
miłość. Zatruwał się nią. Wy­
głasza! sentencje, w rodwju: 
„wszystkie kobiety są tyle samo 
warte", .,dziewczyny są stwo­
rzone przez brakoroba - mają 
ciało, ale w środku pustka" i 
tym podobne mądrości, zasly­
szar.e, czy wyczytane u młodych. 
a może i \tarych pisarzy. 

* 
I teraz chłop po wojsku, 

włóczył się po mieście nie wie: 
dząc, co ze sobą zrobić. Swięta, 
stojące tuż za progiem, czuć 
było w atmosferze ulicy. Biega­
nina zaaferowanych kobiet, 
ściskających w spoconych dło­
niach pękate, potem coraz Wf!t� 

(Dokończenie na str. 2) 

ARKUSZ 
LITERACKI 

1 fot, Piotr Mter:r.wlńsld 

Comiesięczny 
dodatek ,,WL'' 

GRUDZIEN 1962 r. Nr 12 (48} Rok IV 

Debiuty: 

„Do żony" 
Bo życie wiesz - jest przemijani1!1ffl,• 
Opada jak jesienne liście -
Ten wiersz pisałem tylk� dla niej 
Spiewałem o niej i o niej {Tlyś.'ę, • 

li 

Bo cóż, ie smucę się i cierpię 
A w sercu wielką mar:n zgryzotę 
Czy wiesz skąd radość życia czerpię? -
Z serdecznej, czulej Twej tęsknoty. 

Ili 

A w łej tęsknocie będzie wszystko, 
Nie będzie p,łaczu, łez i smutku 
Zostaniesz tylko drżącym listkiem, 
Najdroższa moja niezabudko, 

Kazlmleri Karęsuwski 

•otesl<lwlec 15. 11 1941 ,. 

Czas 
kawiarn iany 

Łyk czarnej kawy po łyku, 
łyk czarnej kawy bez mleka, 

jak w zadymionym kubryku, 
a czas ucieka, ucieka, 

Maleńki stolik, duże fotele, 
ciche rozmowy o niczym, 

• I dym się chmurą błękitną ściele, 
a zegar minuty liczy. 

Czarna paniera Kelnerką zwana 
chójnie rozdaje „murzynki" 

Zgrabna figura, zgrabne kolana, 
lecz czas nie słoi ni krzynki, 

Łyk czarnej kawy po łyku, 
łyk czarnej kawy bez mleka, 

i godzin tych jest bez ,'iku, 
a czał ucieka, ucieka .. , 

• J:d1m H1lbor 
LEGNIC,ił 



Stanisław Srokowski 

Zapomniane 
miasto 

(dzieciom) 

oto miasto 1.apomnlane 
bisie -ręc-e rzek l'wlązał most 
na łące pociąg się pasie 
lokomotywa usiadła na tyln1ch nogach 
i wyje do iWlazd 
domki rozbiegły się po brzegach 
różowe hall�! gubiąc w trawle 
nlec!źwiPdź miód plJe z sadzawki 
a obok traktor kicha 
zasadz_enl w polu t.ołnlerze 
wyrastęJą zielonymi łopuchami uszu 
niżej 
gruba lalka 
chmury w miednicy pierze 
q•bak wędkę na słońce rzuca 
a 
dwu1etnle buty 
biegają pn tym zapomnianym mieście 
gdzie bociany iaby wybierają z chmur 

* * * 
'1,VYchod,isz ze �ciany 
jesteś przy mnie coraz dalsza 
w nowej sukience przed lustrem 
odbijana echem szkieł 
nachylona nad swymi łwmi 
nachylona nad prądami giną�ych tmlecMw 

zapatrzona w zamknięte drzwi 
rozpoznałaś już wszyst:kie tajemnice ścian 
czyhanie sufitu 
pogodzenie podłogi z butami. 
otwieranie szufladek pustych 
zamykanie uszu 
nauczytaś się na pamięć długich korytarzy 
milczenia murów 
odkryłaś tajemnicę moich oczu 
na · dnie zimnych 
głos twoich kroków waha się między śclanaml 

Stanisław Srokowski 

A1211a Jastrzębska 

U schyłku dnia 
Przerębla szumi rzeki\, 
jak morzem ostrobrzega muszla. 
Grudniowy zachód 
czerwonym 111tdztem mu�ka niebo. 
Złotawo - krwawa strużka 
światła 
na białą drngę spływa 
I świerk samotny 
rumieńcem obl('lwa 
i zorzą wieczorną dookoła kapie ... 

Mówisz do mnie: 
. dziś jui nie pntratlc 
- j:i.!1 dawniej, w dzlechistwle 
wierz.<ć. 
że w Laki zachód 
ólall anieli 
w czerwonym żarzl'! pierniki pieką, 
by je potem w darze 
przy nieść na św:ęta. 

dzl,i ld'tlem:v nad rzeką. 
nnla srehrzysta kula pęka 
I zmierzch zimowy leje się struniit:nlt'm .. 
Koniec wi:dr6wl..-i. 
Wracajmy do domu. 
Droirn nam w�każe 
ro�<>chata wierzba 
swynl na�łtroszonvm, f.r.i�mnial:tm 
ramieni1•m 

'Anna JMtrzęhska 

Stanisław Poręba 

Między 
Między uśmiechem 11 . płaczem 
przestrzęń nazwana drog4 

Między jesienię a 2imę 
lasv podpalone - obłoki purpur.y 
pola wygładzone mgłami 
smutek 

Między odejściem II powrotem 
zerwa·na nić pajęczyny 
nie można iej związać 
rozpada się w palcach 

Kto mi powie co jesf 
niiędzv dniem dzisięiszym 
<l jutrem 

WIADOMOSCI LEGNICKIE - ARKUSZ LITERACKI 

(Doko.óczenle ze sir. 1) 

lejsze portmonetki, ojców, naga­
bywanych przez zmyślne lato­
rośle: ,,tatusiu, kup mi lalkę", 
·,.tatusiu, chcę kolejkę elektrycz­
ną", ,,Tata, zamów u Mikołaja 
zbroję krzyżacl<ą". Mia! sobie 
sam zrobić prezent świąteczny? 
Kupić modny wazon, czy l!:ra­
wat? (Krawatów było w skle­
pach maluczko: wykupywały 
je kobiety. żony, nąrzeczone, 
kochanki) . .  

Włóki slę od wystawy do wy. 
stawy. Wst-ępowal do zatłoczo­
nych sklepów. Nie oglądał r.i­
czegQ. Nie Potrzebował robić 
zakupów. W jego kawalerce 
stały dwa ]Hry wódki,; za oknem 
mar'zla sucha kiełbasa l jakieś 
mięso. Ugotuje z niego na dwa 
dni rosół, czy zupę makarono­
wą. Z grzybkami. 

Józka, czy do niej. Mógłby. lecz 
odwróci! się raptownie. 

Szarzało. Rozbłysły pierwsze 
lampy, Cisnął n:edopa!ek pod 
nogi i rozdeptał go w mokrym 
śniegu, 

Kiedy podniósł głowę, zoba­
czył Alkę. Stala przed ulicz­
nym straganem, pełnym świeci­
dełek : szklanych baniek, głów 
Mikołajów, o brodach z waty, 
lamety i .,anielskiego włosa". 

Przez chwilę się w�ha!; pod­
szedł do niej, gdy zaczął go 
odpychać tłum ciekawskich. 

- Dzień dobry, pani Alko -
wydusił z siebie. 

Obejrzała slę zaskoczona, za­
niepokojona. 

- Nie wiem, czy pani mnie 
poznaje - powiedział, wiedząc. 
że to śmieszne. Półtora roku ... 

------

Roześmiał się w głąb siebie; 
zgryźliwie, sarkastycznie. świę­
ta. Spędzi je sam. Na tapc,a­
nie. W skarpetkach. żeby bvlo 
uroczyście. Przedtem kupił so­
bie jeszcze „Przyjadiólkę": po­
czyta o kłopotach sercowych: 
,.D,·oga Przyjaciółko, oddalam 
ukochanemu chłopcu wszystko. 
co mogłam. Po miesiacu zacz:ił 
udawać że nie priznaie mnie na 
ul ic;v. Czy to z<1wstvcl7,-niP. <'7.Y 
ochlc,dn iecie w UCZllCinC'h? Bła­
gam. pomóż' N:ezapominajka z 
Kroczeslawowic". 

Zasmarka.na • ulica I Po co to 
wszvstko> Nip lt>piej wr6cić do 
7.as11dv: miłość-łóżko, kocham -
_stąsunek? 

Przyszło mu .na myśl, 7.e iest 
takim tworem, jak kosndnewi­
na: gałęzie powvkręcanP. łakną­
ce słońca. skąpego w cien i u  si­
nego lodowca, a korzenie wcze­
pione k11rczown w i:k;ilne S?.<'ze­
l ln;,, wysv"aiące- z tych s,czelin 
skąpą wilgoć. 

,,Cholera - zaklął w duchu. 
- Po co te komplikacje, ta fi­
lozofia dla ubogich, porówna­
nia z kiepskimi romansami? Ale 
co zrobić. kiPdy życie jest t.aK 
kieosko urządzone. •tak kiczo­
wato, jakby wymyślone przez 
grafomana", 

Zapalił papler�a. ale wJaód­
wie miał ochotę na SPtkę wód­
ki. .No- i co, że Alka jf'>st w tvm 
mieśclę? Wid7.ial ją raz. pcha­
jąca pr7ed soha WÓ7.ek. Bvl tak 
t-J is!rn. że mógł ,airzeć mi�dzv 
fa_Jh,ir,ki. ;e m6'!1hv snrp,v(ł7;r, 
czy dziecko podobne jest do 

ll'1l!l'al mm..1 

--- -

rys. Józer Spu!a 
- Heniek... To pan - ode­

zwa la się ze sztucznym ożywie­
niem. 

Tak. Co u państwa słychać? 
,Tuk tam J ó�ek? 

- Józek ., jakiś skurcz 
przemkną! przez jej twarz. 

Wyczul, że potrącił fałszywą 
strunę. 

- M,vślalem.,. 
- To n\ech pan my�li d,ilej -

przerwa!a mu i odeszła od 
straganu. 

Stat przez chwilę, zdziwiony. 
Dogonił ją. 

- l\Jkal Pani Alko! - jąkał 
się. - Ja bardzo pan ią  pr?eora­
szam. Flo wid1i pani. wrócilPm 
niedawno z wniska. Józek... Fl<> 
myśla!Pm - urwał. Nie w,edziRI 
po prostu, co ma dalej mówić. 

A lkn przystan<"la. Ogarnęła go 
badawczym spojrzeniem. 

- Nie grnjmy przed sobą 
farsy. Wiesz na pewno dobrze, 
aż u, dobrze ... wszystko o mnie. 

- Co mam wiedzieć? Raz cię 
widziałem. Z wózkiem, 

- Z wózkiem - powtórzyła 
z sal'kazmem, - No więc? Ko­
bieta z wózkiem, to widok co­
dzienny, 

- Tak, ale.,. Pamięta pani ... 
pamiętasz'/ Zresztą to już nie­
ważne ... 

- Tak. Nlewa,.ne. JózPk pana 
wysiał, na wywiad? Jest pana 
przyjacielem. 

lllS!m\tl 

- Nie wiem. Nie widziałem 
go od półtora roku. 

Ja od roku, 
Co? 
A tak ! 

Heniek szedł obok Alki w 
milczeni u . Jeszcze n:ezupelnie 
rozumiał, ale wydawało mu się, 
że zaczyna pojmować. 

- Kosodrzewin a  - powiedział 
przed siebie. - Malo słońca, 
mało wilgoci. I cień. 

- Strasznie romantyczny je­
ste�! - parsknęła. - Jak Józek. 
Tylko potem przeszedł na re­
al izm krytyczny. 

Nie wiedział, co na to odpo­
wiedzieć. Wszystko wydawało 
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się teraz proste, a przez to bar­
dz;ej 7,awikłane. Parad1ks. lecz 
tak to odczuwał. Każda propo­
zycin z jego stron, przvięta zo­
stanie jako dowód cheri wyko­
faystan ia sytuacji. Onuszczona 
kohieta z dzieckiem i jego „mę­
skie ramię". 

- Ogladanie wstecz na nic 
s ie nie zda - powier!ział z wy­
siłldem. - Nie wiec';;:iąlem, iak 
spPdzić sam na  s:.im ze !Sobą 
święta. Teraz wiedziałbym już .. , 

Usta skrzywiły jej się ironicz­
nie i boleśnie. 

- Przypuszczam - szepnęła z 
goryczą. 

- Alka! - Chwycił ją pod 
ramię, - Ty wcale nie wiesz ... 

- Może wiem. No, to do zo­
baczenia. - Przystanęła i wy­
ciągnęła rękę. - Mieszkam tu­
taj, na drugim piętrze. 

- Co robisz podczas świąt? -
zapytał z nadzieją. 

- A co można robić? Sie­
dzieć i czekać, aż święta minął  

- Wpadłbym do ciebie ... jeśli 
można ... 

- Jeśli można ... Można, ale ... 
Do widzenia! - rzuciła szybko i 
zniknęła w bramie. 

Heniek stal Jeszcze długą 
chwilę przed Je.i domem. 

- Jes1,cze jedna kosodrzewina 
powiedział półgłosem. 

Zbigniew Kremgt 

ll2DB 

tot, Sla11 on1lr MlcllaJewskl 

Janusz 

Kondratowicz 

Fraszki  
Skromność 

Od lat wrodzona skrom­
• ność nas uczy 

patrzeć na życie przez 
dziurkę od kluczy. 

O pojmowaniu 
Mówiła - za żonę 
pojmij mnie swoją! 
Pojąłem. Czemu? 
Nie mogę pojąć !  

Echo 
Bądź powściągliwy 

nawet w lesie. 
Kto wie. co echo 

w świat (do)niesle. 

Nie jestem 

żyrantem 
Wziąłem radio na raty, 
telewizor, stos anten, 
I nie place. Dlaczego? 
Nie jestem żyrantem! 

Krytyk 
Krytyk I recenzent 

nlP.slychanie srogi 
pisze nie recenzje 

ale nekrologi. 

Prawdziwy 

turysta 
Autokarem przemierzył 

Bieszczad:,, 
l kolejką zdobył 

Kasprowy, 
był w Karpaczu 

(własny samochód), 
na Szyndzielni 

(wyciąg krzesełkowy). 
Widział Wrocław 

(z okień pociągu), 
wie, że Londyn aurę ma 

mglistą, 
i mimo, a może dlatego 
twierdzi, że jest 

prawdziwym turystą. 

System 
Każdy dobry wędkarz 
ten sam system miewa -
najpierw topi ruoaka, 
potem go z a I e w a . 

Fraszka na lało 
Nawet pod pretekstem 
upalnej pogody 
nie topcie bliźnich 
w łyżce wody! 

Podróże kształcą 
Po wycieczkach ORBISU 
(podróż kształci i zmienia) 
mamy wreszcie 

h a n d l o w c ó w 
z prawdziwego zdarzenia. 

Janusz KONDRATOWICZ 

* 

Profilaktycz·na 
Zasnął LPŻ znudzony 
może go zhudzi Liga 

Obrony (Kraju)'? 

Rondka 

żołn ierska 
Czasu za  mało 
by słowo ciałem się stało. 

KAKTUSIK 
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w dniach 11 i 12 m�Ja w ramacl1 V Tygodula Złem Zacho1nlch obra• I dowala w Le&nlcy Sesja Rady Naukowej TRZZ.. 
Na zdj�cJu: goście w sali l\lDK w Lec-nicy, gdzie z trybuny prze• 

inawia zast«;pca 
dorczy> 

pnewadnlczacelto Radv Naczelnej TRZZ poseł Jan Izy• 
l•'ot. A, Wacławek 

I 
I 
I 

w dnl2ch od 16 do 2f czerwcn obthod,:,>l};my drugie w hbtorli gro· 
1 4u piastów „Oni Lrgnlcy''• 

Na zdjęciu :  wlec ua pL Sl�wia11 sl�im inauguruj;i,cy tegoroczne ob• 
Fut. A. wo.clawek 

S• TOJĄ w ltoteice l foreli­
kaml, z woreczkami. Tam 
za drzwiami (Szuchow o· 

sobiście w tym obozie jeszcze 
ani razu paczki n'.e otrzymał, 
ale tak opówiadają) otwierała 
toporkami skrzynkę, dozorca 
więzienny wtasnoręeznie wszyst­
ko wyjmuje, przegląda. To 
przekroi, tamto przełamie, ob­
maca. przesypie. Jeżeli w szkla­
nym słoiku albo w blaszance 
znajduje się płyn, odkorkowują 
i wylewają ci - możesz dłonie 
podstgwlać albo w zwinięty 
recznik brać. Ale słoików nie 
oddaja, czegoś się boją. Jeżeli 
zd:irzy się jakiś specjał coś ze 
slodyczv. pierożki, albo kiełba­
sa. rybka. wtedy dozorca nawet 
nagryza. (A spróbuj. z nim za­
drzeć - zar�z s·e przyczepi, wy­
liczy co je<.t zabronione. a cze-. 
!{Q n'e wolno i n;e wyda. Kto 
ctrzvmu'e oaczkę ten - od d'l• 
Z'>rcy p()C7aw;:zy musi d�wać, 
d9wać I 01wAć). Kiedy .iuż ,,_){oń­
r1.a z rozh<'bes7aniPm PAczki t'> 
skrzvri1<i rile wvdaja. tylko wal 
w•7.Ystko do torby. cr.f bierz w 
no'e kapr,tv I solvwaj - na­
st,-nnv ! Niera7 tak <'zlowlf'ka 
�1<,-,Jui�. f.e co� zostawi na la­
r1•'0. Wracać nie ma po co. Ani 
śla0u. 

K'"<iyś. ies7.cze w Ust -'żml<? 
Szuchow oare r�zy dostaw11ł 
p�<'7..ki. ale �am dn żcnv naoi­
sał. n'<' z tego n'e mam. ni<? 
r�•vsv1ai. nie odejmuj od ust 
d?iec:om. 

l rozkwitli tu sobie niby makf, 
Na to ów facet: 

- Spójrzcie, mam świeżą „Wie 
czorówkę". Przysłali pod opaską. 

- Coś podobnego !?  - I Cezar 
wtyka nos w tę samą gazetę. Pod 
sufitem żarówka ledwie świeci, 
co tam można wyczytać z tych 
drobnych literek? ... 

- Arcyciekawa recenzja pre­
miery Zawadskiego!.. . 

Ci moskwicze, jak psy, czują 
• jeclen drugiego z daleka. A kie­
dy się już zejdą to też się obwą­
chują po swojemu. A gadają tak 
prędko, jakby chcieli się przeli­
cytować - kto więcej słów po­
wie. W tej gadaninie rzadko pa­
dają rosyjskie słowa, zupełnie 
jakby się słuchało Lotyszy albo 
Rumunów. 

Ale Cezar ma już wszystkie 
swoje woreczki. 

- No to ja ... Cezarze Markowi 
czu ... - sepleni Szuchow. - Mo­
gę już chyba iść? 

- Naturalnie, oczywiście - Ce 
zar odrywa czarne wąsy od ga­
zety. - Więc za kim ja stoję? 
Kto jest za mną? 

Szuchow wytłumaczy! mu kto 
za kim i nie czekając aż Cezar 
sam wspomni o kolacji, zagad­
ną!: 

- Przynieść wam kolację? 
(To znaczy - ze stołówki do 

baraku, w menażce. Nosić pod 
żadnym pozorem nie wolno, nie 
raz już zakazywano. Lapią, za­
wartość menażki wylewają na 
ziemię, do kozy wsadzają - a 
mimo to noszą i będą nosili, bo 
ten, kto musi coś załatwić, nigdy 
nie zdąży pójść z brygadą do 
stołówki). 

tarnie pobladły, 1:iarak1 nu�al:t czarne cienie. Do stołówki wcho• 
dzi się przez szeroki ganek z 
c.r.terema stopniami. Ganek ten 
również tonie teraz w cien-iu, 
tylko niewielka latarka chwieje 
się nad nim I skrzypi na mro­
zie. żarówki rzucają tęczowy 
blask - może o::; mrozu, a może 
od brudu. 

Byt jeszcz.e jeden, ściśle prze­
strzegany rozkaz komendanta: 
do stołówki brygady mają cho­
di:ii: w szyku dwójkami. Daiei 
rozkaz głosił: doszedłszy do slo-­
łówki nie wchodzić na ganek, 
ale ustawić się piątkami i cze• 
kać dopóki stolówk-0wy dyżurny 
nie wpuści brygady do środka. 

Fu<:cję dyżurne�o mocno 
trzyma! w lapJch Kula�. Posla­
r2! się o inwalidztwo. choć mor­
ny, ści:)rwo. Sprawił sobie brzo­
zową lag<: i leje nią z ganku 
tych, co nie są z .lego drużyny. 
Ale nie każdego! Sprytny Kulas 
nawet w ciemnościach, n3wet z 
tylu pozna takiego, od któr.cgo 
sam może po pyr.ku dostać. Bije 
przybitych. Szuchowowi też raz 
przysolił. 

Nazywa s:ę „dyżurny". A w 
gru<:1cie rzeczy - hrabia! - z 
kucharzami się przyjaźn i !  

Czy brygady ZW?lily s.!ę c'zi:l 
wszystkie naraz, czy wprowa­
dzanie porządku długo trwa!o -
w każdym razie ganek gęsto ob­
lepiony, a n, ganku Kulas, Kll­
lasa szóstka i kierownik stołówki 
we własnej osobia. Bez dozor­
ców sobi� radz�. kundle. 

Kierownik stołówki - wypa­
siony gad. łeb jak dynia. metro­
we bary. Z nadmiaru siły chodzi 

-r- !5wuikfe';tii: i!Unia wbiegła po 
stopniach 1 rzucPa się· ku 
drzwiom, Za nią tnów runęli 
wszyscy na stopnie, napierając z 
tyłu. Szuchow też się pcha ile 
mu sil starczy. Trzęsą gankiem, 
latarn:a nad gankiem zgrzyta. 

,_ Znowu. ścierwa ! - wścieka 
się Kulas. l kijem. ki iem lol 
kogoś po barkach. i spycha, spy­
cha jednych na drugich. 

Znowu oczyścił. 
Szuchow wi'.lzi z dołu - Paw­

łow stanął obok Ku:asa. To on 
prowadzi tu bryga:lę, Tiurin nie 
chce się w ty,n tłoku brudzić. 

- UbtaWić się piątkami, 104-
-ta! - krzyczy z góry Pawłow. 
- A wy posuńcie się, przy-
)aci�le! 

Guzik ci się p: •,:;rjaciele po­
suną! 

- Puście plecy! Ja jestem z 
tej brygady! - ;,o-trząsa kim, 
Szuchow. 

Tamten rad by 110 prze,puśclć1 
ale t na niego dsn·l zewsząd. 

Tłum faluje, tłoczy się, byls 
tylko otnymać t� lurę. Lur�, 
prawnie im przysługując.1. 

Wtedy Szuchow inaczej : chwy­
cił się z lewej strony poręczy, 
potem na rękach pr2lesunąl się 
po slupie ganku i zawisł, odter­
wal się od ziemi. Trącił lMgoś 
nogami w kola:-ia, dostał za to 
szturchańca w bok, rozstawili 
mu rodzinę po kątach, ale on 
już się przecisnął; jedną nogą 
stanął na gzymsie ganku tuż 
orzy górny1:1 stopniu i czP.kl. 
Kole::lzy go wbaczyli, podali 
n;kę. 

Kierownik stołówki o::lchodząc 
obejrzał się w drz·;;iach. 

Chociaż łatwiej było Szucho­
wowi wyżywić na wolności całą 
rodzinę niż tutaj siebie same-
110. wiedział przecie. ile te prze­
syłki kosztui11. Wiedział rów­
nież, że w ciągu dziesięciu lat 
nie m'lże nimi rodziny obar­
czać. Więc Już lepiej bez nich. 

Jednak mimo takiej decyzji, 
iiekroć w brygadzie lub w ba­
raku ktoś otrzymywał paczkę 
(to znaczy: codziennie) czul żal, 
że paczka nie była dla niego. 
I choć stanowczo zakazał żonie 

przysyłać cokolwiek nawet na 
Wielkanoc, choć nigdy nie cho­
dził pod slup. gdzie wywiesza­
no listę, chyba tylko na prośbę 
któregoś zamożnego członk a  
brygady - to jednak czeka cza­
sem, że ktoś przybiegnie i po­
wie: 

PRZEŻYJ EMY  
- Dobra, Kulas, dawaj jesz• 

c1.e dwie brygady! 
- Sto czwarta! - wrzasnął 

Kulas. - A ty, ścierwo, gdzie 
się pchasz? 

I lagą po karku tamt?go, ob­
C?go. 

Fra,1ment powieści A. Sołżenicyna 

, ,] eden dzień Iwana Denisowicza" 
Szuchow! Dlaczego nie 

idziPsz? Masz paczkę! 
Ale nikt nie przybiega!. Pytając, czy ma przynieść ko­
l coraz mniej miał powodów, lację, Szuchow myśli w duchu: 

J:,y wsoominać wiPś Tlcmn•ewo „Chyba nie będzie sknerą i od­
i rodzinną chatę ... Tutejsze życie stąpi swoją porcję? Przecież na 
tyrpało nim od pobudki do kolację nie ma kaszy tylko pusta 
apelu, nie pozostawiając plon- lura!. •• " 
nych wspomnień. - Nie, nie - uśmiecha się Ce-

zar - zjedz za mnie, Iwanie De-Stojąc teraz wśr&:1 tych. któ-
nisowiczu ! rzy cieszyli swe trzewia nsdzie-

ja rychłego zatopieroia zębćw w Szuchow tylko na to czekał !  Ni 
słoninie, nasmaro•vania ma,stem by wolny ptak wyfrunął spod 
chleba luh 05todzPn'a kuhka dachu sieni - i w strefę i w stre-
cukrcm. Szuchow żywił jedno fę! 
tylko pragnienie: zdążvć ra- Snują się więźniowie we wszy-
zem z bryg�da do stołówki I stklch kierunkach! W swoim 
zieść lurę gorącą. nie zimną. czasie komendant obozu wyclal 
Zimna bowiem nawet w polo- rozkaz, żeby więźniowie w stre-

jak na sprężynach, ręce, nogi 
też jak sprężynowe. Czapkę · '10si 
białą, puchową bez num?ru, n/l• 
wet z wolnych nikt takiej czapki 
nie ma. Chodzi w barankowej 
kamizelce, na piersi nosi nume­
rek maleńki jak pocztowy ma­
czek. To ustępstwo wobec Woł­
kowa, ale na plecach już nawet 
takiego numeru nie ma. Kierow­
nik' stołówki nikomu się nie kła­
nia. Boją go się wszyscy więź­
ni owie. Trzyma on w swym ręku 
tysiące i$tnieti ludz:dch. Chcieli 
go raz pobić, ale w,zyscy ku­
cliarr.e. mordy dobrane, skoczyli 
mu na pomoc. 

Kiepsko będzie, jeżeli 104-t::i 
już przeszła - Kulas cJly o':Józ 
zna i przy kierowniku za nic z 
obcą brygadą niz wpuści, umy§i­
ni� się postawi. 

- Sto czwarta! krzyczy 
Pawłow i przepuszcza swoich. 

- Fu-u! - Szuchow wpadł cło 
sto1ówki i nie czekając aż mu 
Pawłow powie, pomknął ,zukać 
wolnych tac. 

W stołówce jak zawsze: para. 
klęJ;>ami bucha z drzwi, przy 
stołach ludzie siedzą ciasno obol( 
siebie, niby pestki w słone•;znlku, 
klucz,, między stolarni, tłoczą 
się, niektórzy pr1.eciska3ą się z 
peli�ą tacą. Ale Szuchow p•zy­
zwyczad l się do tego w ciągu 
kilku lat. Wzrok ma bystry, 
więc widzi, że Szcz - 208 nie­
sie na tary tylko pięć misek, a 
więc ostatnia taca w b:ygadJ,ie, 
inaczej - czemui by jej nie 
zapełni!? 

Dogonił go I szepcze z tylu do 
ucha: 

- Bratku! Ja tę tacę po tobie! 
- Kiedy tam przy okienku 

czeka jeden. obiecllem mu ... 
- Pies go trącał, niech czeka, 

niech $ię nie gapi! 
Umówili się. 

I 
wie n•P bvla warto tylP. ,.,., t?o- / fie nie chodzili pojedynczo. Tam, 
raca. L'czyl na to. że Jeżeli na- gdzie to jest możliwe - prowa­
zwlska (;ezara niP ma na liście. dzić całą brygadę w ordynku, 
to już dawno iest w baraku I jeżeli zaś nie ma takiej potrzeby 
myje się. Jeśli jednRk znala7.l - na przykład do lekarza, albo 
swe n�?Wisi<n. to szvk1 1 i e  +praz do latryny - to tworzyć cztero­
woreczki. plaslikowe kubk i l pięcioosobowe grupy, wyznaczyć 
tnrebki. Maioc to na wze:ledzle, spośród nich starszego, żeby pro-
Swchow l)bi„cał te dziesięć ml• wadzi! ich w szyku gdzie trzeba, 
nut zaczekać. potem czekał na nich i przypro-

Tu właśnie w kolejce Szuchow wadzał z powrotem, również w 

Czasem udawało się za pleca­
mi Ku lasa przeleźć przez por�cz 
ganku. Szuchow też przełazi!. 
Ale d1.iś przy J,-Jerowniku nie 
p,zelezies1. - tak przypiep:zy, 
że i do ambulatorium ,ię pow­
leczesz. 

Tamten doniósł tacę na mieJ• 
sce, opróżnił. Szuchow już ją 
schwycił, ale w tej samej chwili 
przybiegł ten drugi, złapał tacę 
z przeciwnej strony, ciągnie Ją 
ku sobie. Ale że był od Szucho­
wa szczuplejszy Szuchow go ta­
cą zdzieli!, tamten odleciał pod 
slup, tacę z rąk puścił. Szuchow 
- tncę po:! pachę i p�:lem do 
okienka. 

Wśr6• 
wlali 

\\ !tiu 
_prace re.czne 

z oka7,Jl 
uc�n16W 

I 
I 

I 
I 
I 

Na za��n·1czenlc ,,nnl l.egnlcy" od!,) la się pltl<na Imprezo „Błyska• 

wtc·.my turniej szachowy" 0 n�gto t1ę 
n1-·m uowit"r,u <ul. 5towiańskn. 

„ Windom ości Legnickich"' na wot• 1 
Fet. M. Paweiek 

(99..a fuill?-Y T!'J. str. 8) . 

uslvszal nowir,ę: w t.vm tygodniu szyku. 
znów nie bedzie niedzieli. znów Komendant obozu twardo upie 
im wolnv dzień obetną. Spodzie- ral się przy tym rozkazie. Sprze-
wal się tego. zres1.ta wszyscy te- ciwiać mu się nikt nie śmiał. Do-
go się snodziPw�li ;  ile razy wypa zorcy łapali poniektórych, zapi-
da pięć niedziel w miesiącu, to sywali numery, do BUR-u clą-
trzy nadzą. a dwie do pracy go- gali - a mimo to rozkaz nie 
nia. Tego się snodziewal. ale gdv wytrzymał próby życia. Bezszme 
usłyszał skręciło go, że omal rewo, jak wiele szumnych rozka-
szlag nie trafi!. Komu . nie _ża) zów. Na przykład, wzywają sa-
wolnego dzionka? Stuszme mow1 mi człowieka do operatywnego 
Ji w kolejce. że wolny dzień i w - przecie nie pójdą z nim całą 
strefie umieia spas'.wdzić. zaw- kupą! Albo musisz iść po swoje 
sze coś wvnajdą: albo łaźnie bu- produkty do magazynu, po cóż 
dowa<'. albo ścianę klecić, żebv • mam za tobą ganiać? Inny 
przejścia nie bvło, albo podwó- znów wyJ>ral się do świetlicy, że 
rze zarnialać. To znów zmiana by gazety poczytać, któż z nim 
sienników trzepanie. teoienie pójdzie? Tamten niesie walonki 
pluskiew 'w wagon kach. Albo in- do reperacji, albo id.zie do su-
wentaryzacja: wyłaź z. całym szarnl, lub zwyczaj me przecho-
majdanem na dwór, sledż pól dzi z baraku do baraku (a to jest 
dnia. najsurowiej zakazane !  - jak !eh 

Najbardziej Ich rhyba złości, utrzymać? 
jeżeli więzień śpi po śniadaniu. Komendant chciał tym rozka-

Koiejka choć powoli, jednak zem pozbawić Ich resztki swo-
się posuwała. Bez kolejki, nikogo body, ale się to brzuchaczowi 
nie pytnjąc vdepchnąwszy t�go, 

nie udało. 
co_ stal pi�rv:7szy, wes���?z/%(� Po drodze do baraku Szuchow 
�

s.\�
g
�

wy
je

1
d;!�

en

zw;·kli więźnia- spotkał :!owr�ę i na wszelki } 1 0 
no i wypadek uchylił przeo nim c1.ap wie, lecz kute na cztery . J ki Wpadł do baraku. W baraku głupki oborowe, znane �rame .e 

a.,;_,antura _ zwędziil komuś w kujące się w
00

�tref�e. _Wi�ź�\f��� dziP.li porcję chleba. wrzeszczą z brygad ro _zyc me_ 1 
na d żurnych, dyżurni też krzy-

nawet za lajno (podobnie zresztą, 
� kąt 104 pusty jak tamci robotników), ale . nl_e czą. • 

warto było kłócić się z mm, ; !>zuchow uważa za szczęśliwy 
trzymali sztamę między sobą, a laki wieczór, kiedy po powrocie 
także z dowrcami, wiadomo, sla- do strefy zastaje siennik nieroz-
re wygi. . . bebeszony. a <lzień w barakach 

Szuchow miał wciąż z d_z1esię7 minie bez rewizji. 
ciu Judzi przed sobą, Z/l mm tez Sz.uchow rzucił się ku swojej 
z siedmiu się ustaw:lo, kiedy po· pryczy w biegu zrzucając z ra-
chylając się w drzwiach do sie: mion kapotę. Kapot-: na górę, 
ni wszedł Cezar w swej noweJ rękawice z nożykiem - na. gór_ę. 
futrzanej czapce przysłanej z wo! wsadził rękę głęboko w s1enn1lt 
naści. (Choćby i ta czapka; Ce- _ ranna porcja chleba na swo-
zar kogoś posmarował, więc po- im miejscu. Ucieszy! się, że Ją 
zwalono mu nosić nową miejską zaszył. 
czapkę, podczas kiedy inny� 
nawet zs7.argane frontowe zdarł! I pędem na dwór ! Do stołów-
i dali obozowe, ze świńskiego kil Przemknął do stołówki nie 
futra). natykając się na dozo�cę • . Po 

Cezar uśmiechnął się do Szu- drodze spotkał tylko więźniów, 
chowa i od razu zwrócił się do kłócących się o przydziałowe 
faceta w okularach, który czyta! porcje. 

Na dworze coraz. jaśniej od gazetę w kolejc;e : . . w tł'-· 1 :ee Aa•a! Pi� M1chalow1czł bla:;ku ksiaivca. szys „Je ,a-

Prędzej, prędzej pod ganek, 
zorientować się wśró:i jedn,ko­
wych, ciemnych w mroku kapot, 
czy 104-ta je:;zcze tu jest. 

A tu akurat cisną się. tłoczą 
brygody (nie ma rady, wieczorny 
apel lada chwi\al) prą jak na 
twierdzę - już zdobyli jeden, 
drugi. trzeci, czwarty stopieti, 
runęli na ganek! 

- Stój, k ... yl wrzeszczy 
Kulas i zamierza się la�'! m. 
tvch co na przedzie. - Cofoąć 
się! Zaraz kogoś zdzielę! 

- To ni'e nasza wina! - wrze­
szczą ci z przodu. - Z tylu ąa­
pierają. 

Co prawda to prawda, z tylu 
, się pchają, ale i ci na przedzie 
nie stawiają wielkiego oporu w 
nadziei, że ich wepchną do sto­
łów'.<!. 

Tu Kulas przerzucił swą lagę 
w poprzek piersi na kształt zam­
kniętego szlabanu i susem do­
pa:11 pierwszego szeregu! Pomoc­
nik Kulasa, szóstka, też tę lagę 
ujął, nawet sam kierownik nie 
brzydził się dłonie powalać. 

Ruszyli ostro, a że silę mieli 
niezmierną - wiadomo mięso 
jedzą - odepchnęl i !  Z góry na. 
dól rzucili pierwsz� szeregi na 
tylne. na tylne, zwa:1:i po prostu 
niby snopy. 

- Kulas chromolony ... w czoło 
szarp3ny! - wrzeszczą _z tlum_u

_. ale się kryją. Pozostali zwal!.1 
się w milczeniu, podnoszą się 
bez słowa, w pośpiechu zanim 
ich nie zdepcą. 

Ocz.yścili scho:lki, kierownik 
cofr,1I się w głąb ganku, o Ku­
las stoi na górnym stopniu i 
poucza: 

- Piątkami się ustawiać, gło­
wy baranie, ile razy mam m?• 
.,,ić? ! Jak będzie trzeba, wte:,:, 
w as wpu sz,czę. 

Szuchow wypatrzył już maja­
czącą tuż przed gankiem głowę 
Sieńki Klewszyna, ucieszył się 
niesamowi<:ie i zaczął przepychać 
się ku niej łokciami. Ale ple1:y 
już só<: zwarły. Nie da rady, r.ie 
przeciśnie s• ię. 

- Dwu�7iesta siódrua ! 
wrzeszcz.y Kulas - orzechodzić! 

W kolejce przy okienku stoi 
Pawłow cez tac, rozgląda się 
melancholijnie. Ujrzawszy Szu­
chowa ucieszył się 

- Iwan Denisowiczl - i ju± 
odpycha stojącego prze:l ni!1l 
pomocnika brygadzisty z dWll• 
dziestej siódmej. - Puść! Czego 
tu sterczysz? Ja jui: tacę m m!  

A I spryciarz Gobczyk też tas?. 
czy tacę i śmieje się. 

- Zagapili się, więc im buch­
nąłem! - - - - - - - - - - -

Szuchow zdjął czapkę, położył 
ją na kolanach, spenetrował 
lyżktl Jedną miskę, zbadał dr-_:�q 
- nie najgorsza. Nawet rybka �t<: 
trafia. Zwykle wieczorem lura 
je�t rzadsza niż rano; z �a:,.a 
więźnia trzeba nakarmić, zeb:, 
mógł pracować, a wieczorem I 
bez tego zaśnie. 

Z1cząl jeść. Najpierw d;u)',o 
pil samą polewkę. Gorący pl>·n 
rozlał się po ciele. Trzewia _bl�­
go otwierały się r.a wchlomęc1e 
lury. Rozkosz! Oto krótka chwila 
dla k,tórej wlęiień żyje. 

W tym momencie Szuchow 
o nic nie żywi urazy ani o d�u­
gi termin odsiadki, sni �dl1_ec'1 
dlu;;:i, ani o to, ze znów me1z:e­
li nie będzie. W tej chwili tylk? 
myśli: przeżyjemy! Pr;,eży_jem:f. 
wszystko, bóg da, skończy s1ęl 

!'rzeklad A. Kordys, 

Znaczenie skrótów: 
KWCz - Kultuma WospltaUelnaJa 

Czast - Swietllca. 
BUR - barak usilonnowo reżima 

- kara obozowa. 
Strefa - zona, teren ob'>2U karne�,o 

WIADON-OŚCI 
LEGNICKIE 

Nr 51  (299);  52 (300) 
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- Przyjdź do mnie do domu, 
to sobie rogadamy - powie­
działa Agnieszka. - Tutaj, we 
wzorcowni czuję się za bardzo 
służbowo. W domu zapalę wszyst 
kie świece i będzie na;trój. Bo 
ni:shój dla plastyka - mocna 
rzecz. 

- No, ale skoro już tu jestem, 
to rzeknij choć trochę. Służbo­
we sprawy też przecież ważne 
- uparłam się. 

- Ważne. Pewno, że ważne. 
Zd nie przecież blorę pieniądze, 
To już. pytaj, o co chcesz. 

- Skąd ty się w ogóle tutaj 
wzięłaś? 

- W ogóle - to z Wrocławia. 
Przy jecha ł�m na Prima Aprilis 
i j uż zostałam. 

- Jak (o było? 
- Zakłady Dziewiarskie im. 

H, Saw;ci:iej, wystosowały do 
uczelni urzędowe pismo, że za­
potrzebowują (o rany. co za wy­
raz!) 1 (słownie: jednego) pla­
styka od zara1., na stanowisko 
projektanta, czy coś w tym •o­
dzaiu. Właśnie zrobil»m dyplom 
i za coś trzPba się było wziąć. 
Dyrekcja ZPDz, obiecywała 
rhętnrmu (chętnej) m ieszkanie. 
To była dla mnie p0kusa nie do 
przezw_vcieżen i,,. Siedem lat 
mi1>•,kalam we wspólnym pako­
ju akademickim. aż t1J nagle -
wh,sne mieszkanie. Pomyśl tyl­
ko! 

\V;iadłam w pociąg i pr>.yj�­
c·halam I kwietnia Anno Domi­
ni 1962 - p0 raz pierwszy uj­
rzahim Legnicę Nie powi<"m -
miłr miasto i i:ościnne, Zos:a­
łam tu na amen, 

Si�d1,ę we wzorcowni, projek­
tuję etykiety I metki dla �a­
szej produkcji. fasony cie:iłych 
malt:>k, uroczycb podlroszulek i 
innvch - zarównn ciepłych, jak 
i a1urowych akce�oriów spodn 1ej 
garderoby dl!t ludzi dobrrj woli 
w Polsce. Szwc,cjl, Norweg;!, A­
fryce ltd. 

Moi� sp�cj�Jnoś� zewocJow�. t) 
malar�two arch:t0ktonlczne I ,·e-

Pochotlzt z Wo'ynla, Do chwi­
li wybuchu li woJny !wiat-o­
'" ej z.rl<łŻYł ukoiu.·tyl: szkol� 
vn6.�tawową i dwie klaFy glm­
natJum. Pot em losy TZUC;\Ją JJO 
2ż do dalekiego Ka7..:u·h,taru 
(ZSl!lt). Tam (JowladuJe się 
o pow�taniu Woj�ka PoJskiego. zgłasza się więc w «zuegt 
1 Korpusu i bi('r,ze udział w 
,Jz.ialan,ach bojowych na s1,Ja­
ltn od Zytomicrza do Lodzi. 
l'utaJ roz.poc7,ynn _pracę w 
GU,wnym Zan�tlz.ie Politycz­
nym WP Po zakollczeniu 
uz,alań -wcjennych �pieszy na 
odzv"'kane Ziemie ZR.Cbodnie t 
asledla się Jako os:idoik woj­
s)<owy, 

Je.!,t założycielem I ·pierwszym 
lderownlltiem szkoll• pod�tawo­
\\ej w Nowej W.si (pow bo­
lcs�:twjecld}. W $Woiru praco­
witym tyciu nJr zapon1lna o 
nauce - zaocznifł koń<:zy 1,j„ 
CP.um Pedagogiczne w 1.uho­
rnlenu, wreszcie 10,l1czy tq 
samą drogą sLudla n�uc�yclel„ 
skie w Milauówku pod \.Var· 
sz:nvą. 

Od r. 1951 je:,,t alitywnym 
członkiem PZPJC, pełniąc za­
ra2.em szereg odµowie.dzialnych 
runl�Cji w swoim środowisku; 
r:,dnex-o GU.N, preze�a Ogni�l;a 
ZNP, sekretarza Komitatu Gro­
madzkiego PZPn. Od r. 1961. 
i,nu·uje w chnrakteue �ekre• tnr,ta Powiatowego J{omitetu 
Koordynacyjnr.go SFMS, pe l •  
,1i;1c zarazem o\H.iWi=\'liki sck;:c­
t::.rza PK FJN w Bo­
Jcslawcu. Poslad;1 szereg od­
znac:zcń wnjskowych. a takie 
Srebrny Krzyż Zasługi i o• 
statnio nadan� .. Odznak� Ty­
siąclecia Pań�twa PohkiPgQ". 

(Pl::) 

Agnieszka 
- jak z orzeszka 

ramika artystyczna. Nie mam 
więc tu specjalnego pola do po­
pim. Materiał podstawowy tych 
r.al:ladów. to przede wszystkim 
bawełna bieliźniana. Strul1tura 
Jej jest gładk·,. kolory - biały 
I pastelowe, typowe dla bieii.G­
ny. Fasony wlaśc:wi2 tradycyj­
ne i prawdę mówiąc, nic spe­
cjalnie nowego nie można w 
tej dziedzin:e wymyślić. Gdyby 
w grę wchod1.ily tu. jak w „Mi­
lan ie", trykoty wierzchnie -
swc-terki, spódnice, czapki i 
przeróżne wdzianka - to co in­
nego. 

Ale nie traćmy m1dziei - u 
Hanki Sawickiej też już wpro­
wadza s ię nowe asortymenty. 
Będą piękne i . ciekawe a•u;•y. 
Na razie projektu ię sobie r,a 
nie modele (m�m ich lale stosy) 
I rob1e w zakładzie ws1.ystko, 
co plagtylrnwi roł'lć ri-,v�t-ii. 
Dekoruję, maluię. rob;ę �micsz­
ne zabawki - maskotld i oglą­
dam ,.mój zakład" z lotu p,taka, 
spacerując pa k arkołomnych 
przejściach na dachach fabryki. 

- Czekaj, Agn lesiko, mu•7.ę 
na gwałt wstawić 11:cl1ieś tw•1je 
nazwisko. Sit>,1,1s1. tn lak u pa­
na boga za Pif.t•cm, poznać slę 
miastu ni? rlll]esz , .  

lak. 
To pisz: Agnies:i.ka Wlaź-

- Dodaję, że jesteś magi­
strem. 

- Po co'i 

Agnieszka jest drobniutka, jak 
owa dziewczynka z bajeczki dla 
dzieci pt . .,Agnieszka z orzesz­
ka". Ma ogn,mne poczucie hu­
mor u ,  a jej 1 wórczo,c cecl.ują 
niezwykły indywiduali. m i ory­
ginalność. Uwielbia co dzień hi­
ny kolor (dziś na tapelie je, t 
zielony) i przeróbki. 

- Pasjami lubię przerabiać 
ciuchy, ale n ie umiem szyć va 
maszynie (zresztą nawet jej nie 
mam), więc szyję ,,w rękath'' -­
tale długo-, dopóki nie poplącze 
mi się nitka. Jak już sic 11a 
niej zrobi węzełek, to rw, aen 
szycie na miesiąc. albo i dlui:j. 
Do gordyjskich węzłów nfo mam 
cierpliwości. 

* 
W demu Agnies0lrn naprawdę 

zapaliła kolorowe świeczll i .  1,­
stawione w w�zonik�ch. w gli­
nianych garnmzkach. oięk11y( h 
,.własnej rob'lty·• mi5er1.kad1, 
Miała rację - nastrój. to fak­
tycznie mot·na rzecz. Kawa w 
ślic1.nych zlel1n:Vl'h f i i i żanka,;h 
(takie „Wl!łsnei ro1>1tv"l 
smakuje doskonale. Zwłaszcza, 

A to Jest wł�śnte 
Agnlec.7Jka ze SWO­
lnu !,,lkamt. 

fo:, WL 

·<.. 

I 

Jeśli uczucie ciepła i przytulna. 
ści wzmaga ogromna kolekcja 
talerzy, barwnych kafelków, c"­
ram!cznych meda!lonów. Ag­
nleszkowych lalek i zabawek z 
drutu, korków, szmatek itd. 
Sciany w mleszkan'u Agnieszki 
zawieszone są jej (i przyjaciół) 
twórczością, od parkietu aż do 
sufitu. Można te c..uda oglądać 
godzinami. Zwłaszcza - lalki. 

- Agnieszko - lalki, to chyba: 
twoja centralna pasja? 

- Chyba. Flgurkaml z gliny 
zrobiłam dyplom, Są dziwne -
wyglądają jak �mukłP pionki na 
szachownicy. Ale podobały się 
moim profesorom Niestety, mu­
siałam je zostawić w uczelni. 
Dla siebie mam tylko dwie. w 
dodatku nadtłuczone, Bardzo Jej 
naic lubiq t� płaskie laleczki. Na 
kawałki płótna luh jedwabiu, 
naklejam skrawki barwnveh 
materi,1lów i papierków. doct-o­
dzą do tego kolo.owe nitki, su­
pełki - i lalec7ka gotowa. Przed 
stawiają ludzików z różnych o­
kresów. 

- Mas7. najorygirn1lniejsze 
mieszI<-anie w tym mieście, 
wiesz? 

- Nie wiem. Ale możl:we. Do 
to n'e tylko mieszkanie, ale i 
mu,rnm z czasów bu ·nej i twór­
czej stu jen ck i Pi przeszłości. 

Du ·o w tym prawd.v. Agn:esz­
ka tw ierdzi. że mebl� przes1,k,i­
dzają w żyd u W swoim rr iesz­
kan:u ograniczyła sie do m;n i­
mum spnętów. CPnt, alne m:ei­
sre w jej pokoju zajmu le po­
dium nakryte s>ar,vm plót,Pm, 
a na nim - figurki, "!rarnus7ki, 
misy, medaliony. laiki  i dziesi:;t­
ki  przeróżnych cudenek. * 

A�niesika siedzi na dywaPi�, 
otu lona w czerwony s1al z frPd�­
iami. W migotLw1m świ�tle 
�wiec, z rozwllh r7oną w arty­
styc,nym niAladzie czupr_y 1,i, 
wyr,ląda Jak jPcinR 7 jej drob• 
nych, smukłych slutuetek, 

ANNA JASTRZĘBSKA 
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• LEGNICKIE LEG-ENDY' • 
JAK każde inne szcmujqce 

,ia zamcz11sko i legnicki pios 
towski zamek posiada stcevo c'tt­
cha, \\leclluo apowiacłań starych 
1>1ieszknńców pocl:7rodzia. w c!r,n 
ne jesienne noce rozlegały się, z 
podziemi najokazcrlszei wieży 
zamkowej, a mianowicie wieży 
św Piorra, l>l«gnlnc u;olania i 
rnzpaczliwf jęki. Przerażeni mie­
szkaf.cy okolicznych cłomC:w na­
lcrywa!i glow11 pierzynami i 
wzcii;chati do świt11. Lamentu te 
bowiem przypominały im stare 
podanie o młodym Lekkomu.il­
ny11i pazik'u. jednego z legnic­
kich książąt. Zostai on srodze 
ukarany za swój brak dyscyp'i· 
ny i poczucia obowiązku, 

I<··iryże złec•i! paziowi pieczę 
11cu:! więźniem, któ1 ego na pe-

/ 

wien czas wtrącono do wleżiJ 
św. i'iotra. Była to wl�.faie u;io­
sna, kwieciem pokryty się Ucz,1e 
clru.wa i krzewy c taczajqce za­
mek zielonym wieńcem. słowiki 
wyu;odzily w qqszczu su:e tre­
le gdy k�iqie udał sie w dłuż­
szą podróż, a pozik zap/llol pierw 
szą i gor1tcq miłością do cór/ci 

ksłąźęcego piwowara, pięknej 
Anusi. 1 zapomniał paź o niesz­
częsnym wi�źniu, �tóry w lo­
chach wieży §w. Piotra wzdy­
chał i jęczał do piękni?go świata, 
do kubka. źródlanej wody i ka· 
wałka pachnącego �Ląskiego ra­
zowca.. 

Znpomnia! za.kochany paź_ i z� 
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·ARDZO uważnie prze­
czytałem dW<t feUe,nny 
kulturalne: Asmodeu,2a 
pt. .,Tw!st again" i Ry-

szarda Adamowa „Obywateie, 
obudźmy się ... " zamieszczone na 
lamach „Wiadomości". Przyznaję, 
:l:e mimo pewnych nieścisłości 
sprawiły mi one wiele satysfak­
tji. Na,·eszcie ktoś s,ę odez.val 
w tych sprawach spoza grona 
,.etatowych" opiekunów! Szkoda, 
że tych głosów riie b.ylo więcej, 
a skoro ich nie było ... podejmu­
ję rzuc0114 rękawicę. 

Podzielam zdanie Asmodeusza 
na temat dywagacji w sprawie 
wypędzenia śmiertelne; nudy z 
naszych św!et!tc, klubów i do­
mów kmtury, bo iuż ob,·zydlo 
słuchać o rzekomej wysokiej ran 
clze t szczytnych zadaniach sto­
jqcych przed naszym! placówka­
mi kulturalno-oświatowymi, Au­
tor „Twist again" sam chyba 
czuje, że jego słuszne uwagi ty­
le obchodzq, adTesatów co ze­
azłoroczny Aniegt 

Na wieczorkach tanecznych, 
lt4n.�ingach rozbrzmiewają stale 
te same dźwięki muzyki, w jed­
nakowym ri:tmłe, czy to tango, 
walc, lub fokstrot. Odnosi się 
wrażenie, że to stara zdarta pły­
ta powtarza w kółko jeden t ten 
sam refren. Znudzeni goście kręcq, 
się w takt znudzonej orkiestry. 
Nic się nie zmienia; każdy kiwa. 
głowo, i z lubością pourqia w naj­
popularniajnej formie rozrywki; 
we wspó:nych narzekaniach. Cza 
sem przychodzą na sejmik kul­
turalny, atbo na zebranie, poga­
dają, pokiwają głowami i zno­
wu długo nic. Okazuje się w koń 
cu, ie sn sprawy pitntajsze. Pro­
dufoc1a, handel, rolnictwo jest 
ważne, wszystko ma ojców, ale 
sierotę - kult1,rę ch11ba ciotka 
z litości urodziła. I cllugo trzeba 
vdowadniać, że właśnie foultura 
dec11cluje o powodzeniu produk­
cji, o roncoj11 rolnictwa ... 

Ryszard Aclamow wolo; ,.Ob1J­
u:atele, oL•udimy slę! .. " Narzeka, 
że z otwarciem Klubu Między­
narodowej Prasy i Ksiqżki od­
powiednie czynniki guzdrzą się 
już rok, napotul<ajoc nrr coraz to 
inne trudności. Sam 11cze.1tniczy­
tem w tych dyskusjach, deba­
tach, wlz1ach lokc1ln11ch i z 
przykrością st1vierclzam. •e trze­
ba było nie tyl ko pr. ckon,'t<'ać, 
ale do31ownie wykłócać się o 

słuszną sprawę z "ówczesnymi 
władzami Wydziału KultuTy 
miasta Legnicy - stolicą Pol­
skiej Miedzi zwaną. Wszyscy a­
probowali nasze wnioski, l).asze 
postulaty: I co z tego? Miną! 
prawie rok, a dokumentacja 
przysilego klubu jeszcze w pro­
szku. Sprowadzono już ponoć 
węgierskie fotele, które proponu­
jemy ustawić na placu Slowia1i­
skim; będziemy wtedy miel! 
pieru:ny w Polsce Klub na �wte 
żym powietrzu. 

„Twórcza cisza" Legnickiego 
Towarzystwa Rozwoju Kultury 
przyniosła jttż konkretny rezul­
tat. Mimo, że Towarzystwo nie 
doczekało Bię jeszcze zatwierdze­
nia statutu przez tzw, czynnik! 
wojewódzkie, coś już przecież 
zdziałało. Na horyzoncie są try 
kluby: dwa międzyzakładowe w 
Legnicy t jeclen środowiskowy w 
Prochowicach. 

Na pierwszą naradę dyrekto­
rów, glówn11ch księgowych, prze 
wodn!czących rad zakładowych i 
sekrctarz11 POP przybyli również 
niektórz11 przewodniczący rad 
robotnic•11ch - co §wiadczy o 
ich zainteresou:anilL sprawami 
knltur11. W rezultacie siedem za­
kładów przystąpiło do orgrnizacji 
międzyzakładowego klubu pod 
tymczasown nazwą „Merl<ury'' z 
siedzibą w obecnym kl11bie fa­
brycznym Zakładów Przemysln 
Dziewiar.ękiego im. H. Sawickiej 
przy ul. Lenina 7. Szkoda tylko, 
że wspóludzialoircy klllbu calo.5ć 
prac i trudno,{ci zu..iazi'lne z ti­
tworzeni�m tej p!acóu;hi pragnn 

scedować na LTRK. Jest takie 
Towarzystwo więc niech się ono 
martwi... 

Owszem LTRK będzie się tro­
szczyć o godziwq rozrywkę w 
klubach, o dobór atrakcyjnego 
i urozmaiconego programu. Bę­
dziemy czuwać nad właś,ciwym 
wykorzystaniem .frodków na ce­
le kulturalno-oświatowe, zgod­
nie z postulatami użytkowników 
tych placówek. Nie zamierza ;e­
dnak wyręczać rad zakładowych 
oraz kierownictw zakładów pra­
cy w ich obowiązku dostarcza­
nia swym załogom W1JPoczynk1L 
po prac11, do czego zobowiązuje 
ich Uchwala Prezyclium Rzqdu 
nr 941/.55 a konlcretyzujq wyty­
czne Komitetu Wykonawczego 
CRZZ z 8 maja 1962 r. 

Nader charakterystyczne bi/· 
lo następne spotkanie z przed­
stawicielami ewentualnych u­
działowców klubu międzyzakła­
dowego przy u!. Jordana. Nie­
którzy z nich wr�cz pytali; ,,Cze 
go wy chcecie? Klub istnieje, 
mamy własny zarzqcl, statut klu­
bu jest bardziej demokratyczny 
od waszego regulaminu, mamy 
plany pracy z którymi raclzimy 
się wam zapoznać!" 

Nikt nie przeczv, że klub ist• 
nieje. Nikt też nie chce !ikwi­
dowuć dobrych form pracy foul­
turalnej. Chcemy pomagać w ich 
upowszechnianiu, Jeżeli jednak 
zarząd klubu złożony jest nie­
mal z s,;,mych dyrektorów, to 
trndno jest mówić o decydują­
cej roli samorządu robotniczogo 
w sprawach kultury. Ze swr.j 
strony LTRK proponuje wybie-

o 

Dotychcza&<>WY 
,,Klub SpóldzAe:lc1rY'' 
w R:')'nku w Legni­
cy, :�amknif:lY naj- , cztś<:lej n a prrJslo­
wlowĘ: cztery S;J1, .. u1Ly 
1 zakr�\ow.,.ny. To 
tu m·l J')0WS1k.Ć' l(lub 

Mlc�azyna:--odo\\ �J 
Pra�y i I<sią_żki. c1.y 
pcędko? 

tot. A. Waclawelc 

o 
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miast strawę nosić więźniowi 
cltodzit z gęślikami pod olcno u_­�ochanej i śpiewał jej me!odyJ­
.,.,e włoskie canzony, których go 
przejezdny rybałt nauczył. Lecz 
prędko skończył się piękny, wio­
senny czas, książe wrócil z da­
Jekich stron i .óednum z Jeao 

,, 

pierwszych zarzndzen oył rozkaz 
zwolnienia więźnia i stawien,ła 
go przed swe oblicze. Wtedy do­
piero pazik przypomniał sobie o 
swych obowuizkach i przerażenie 
jego było tym większe, że ksią­
że nie znał laski w karnniu o­

vieszal11ch sług i :voddarwch. Na. 

nic się nie zdał żal szcze_ry. , przyobiecanie poprawy. Więzwn 
już nie ż11l - umarł z pragnie­
nia i głodu. 

Rozgniewany ksiqże kazał na� 
tychmiast za karę do tej same1 
wieży wrzucić pazia. Niestety 
nikomu już ksiqże nie zleci! o­
bowiqzku donoszenia żywno_ści 
paziowi. Biedaczysko na _prózno 
wołał o litość. Surowy ksiqzęcy 
rozkaz stanął nieprzebytą zapo� rn przed Anusinymi pomocnvm, 
dłońmi i przed jej zrozpaczo­
nym sercem; nikt i nic nie po­
mogło już nieszczęsnemu pazio-
wi. . . 

Od tego czasu legmczante -�­
Z1Jwają wieżę św. Ptotra wiezą 
głodową. 

•
1
1/L inż, Ba.rbara Gnlntnws 

;-ante tuli aełedowanie przez or­
gani.zacje społeczno-polityczne 
swych przedstawicieli do rad I 
spoleczn11,l;h •klubów w stosunku 
1 delegat1na 300 osób załogi. Je­
żeli zatem regulamin klubu przy 
jęty przez LTRK, zatwierdzony 
przez CRZZ, jest niedemokraty­
czny, to pytam, gdzie ja żyię? 
Zai:o=liśmy się z p!anrm pro.-
cy owego klubu spożywców i 
stwierdziliśmy, ie jego najważ­
niejszą pozycją są przygotowywr, I 
ne przez kilka miesięcy roz­
grywki brydżowe! 

Na szczę.kie na owym spotka­
niu było wielu takich przedsta­
wicieli, którzy zapoznali się z 
przesłanymi im na dwa tygod-
nie wcześniej materiałami: ze I statutem L'l'RK, regulaminem klu 
bu, wiorem porozumienia, in­
strukcją r_egu!ujqcą sprawy or­
ganizacyjno-fina?'l.lou:e klul)ów 
międzyzakładowych i projektem 
planów ich działalności. Sprecy­
iowanie warunków porozum ie-
nia zlecono grupie roboczej pod 
patronatem, L1'RK. 

I W ProchoU/icach tylko pr=ed­
stawiclele Prochowłckich Zalcla­
cłów Białoskórniczych pozytyw-
nie u.Hos unkowali się do poczy­
nail LTRK. P!'Zybyli onl na spo­
tkanie w pełnym komplecie. Z 
Zakładów Jajczarsko Drobiar­
sldch uczestniczy! tylko prze-

1 
wodniczqcy Rady Zctkl.<idoivej. W 
imie nitL dyrektorn tego za.foladu 
oświ.adczyl on, że majq wtasnq 
świetlicę na terenie zakładu wy­
łqcznie do swej dyspozycji i to 
załodze zupełnie wystarczy(!) 
Dyrektor, główny księgowy i 
sekretarz POP nie znateż!i clrwi-
li czasu, by przyjść i podysku­
tować o sprawach WIJPOllooynku I powierzonej i,n załogi. Zapro­
szono ich dwa tygodnie przed 
spotkaniem, mimo to czasu im 
zabrakło. Trudno... Przedstawi­
cieli Gminnej Spółcłz;elm „Sa­
nwponwc Chłopska" w Procho­
wicach szuka! po mieście kie­
rownik Wydziału Kultury Pre­
zydium PRN proszqc, by zech-

1 
cieli przyjść na spotkanie. 
Przyszli i powiedzieli, że nie 
mają pieniędzy na kulturę dla 
swej ponad 100-osobowej za!oqi. 
Majq, co prawda 18 tysięcy 2!0-
tych w planie ,·ocznym ale po­
trzebują na wycieczki. Po dluż­
sz11ch perswazjach, oświadczyli, 
że prz11stąpią do klubu pod wa-

1 
runkiem, że władze odgórne (i 
to szczebla wojewódzkiego i 
centralnego) pozwo!q im na to 
oraz przyznaje. na ten ce! f1Ln-
dusze, -

Kto.� dobrze zorientowany po• 
wiedział wtedy, ie na pożeg,w-
nte 3ednef}o z wiceprezesQW GS 

I wyprawiono hucznq· ,,bibę" i 
nikt władz centralnych nie pro-
sił ani o zezwolenie, ani o pie-
niądze na ten cet. 

Prezydium MRN w Prochowi­
cach teoretycznie się zgadza, po­
piera organizacjP, takiego klubu, 
ale powiada; ,.pieniędzy na kul­
turę nie damy, bo nie mamy!" I Mimo to mam nadzieję, że w 
Proclwwicach podobnie, jak i w 
Legnicy, klub powstanie. W iem, 
że i tu i tam jest wielu ludzi 
czynu, łudzi młodych ktfrzy 
chętnie tańc�q twista, ale gcły 
trzeba umieją zakasać rękawy i 
wziqć się do roboty. Trzeba tyl­
ko stworzyć atmosferę do tej 
pracy. 

Ktedy piszę te słowa, Jerzy 
Waldorff w PR kończy swój 
muzyczny felieton i jego west­
chnienie pasuje jak uta! do na­
szych warunków. A więc pow-

1 
tarzam za nim; Mój boże, gdy­
bym. by! panem bogiem, to jak 
boga kocham zebrałbym wszyst­
kich apostołów i poleci! im 
przvC:zielić wszystkim pasier­
bom pmwdziwych ojców, takich, 
którzy sprąwy fottłtury tr� kto­
wać będą na równi z produk­
cją, którzy wygospodarzn grosz 
na te cele nie kosztem produk­
cji, ale właśnie dla niej, dla jei 
poc!niesienia, dla stworzenia 
dobrych warunków wypoczynku 
po dobrej pracy. Tak rozumiem 
bowiem zadania kultury. 

I wbrew twierdzeniom R. A-

1 

damowa, na sprawy kultury 
J'(ltrzę optymistvcznie. 

ALOJZY W ACLAW)!:K 

o 

W dzieunl':t:ar„ 

ski ej wędrówce 
odwiedzili�my 

o,rodek Zdrowia 
w powiecie legn�c­
k1m. \'V gabinecie 

dent;·styczn; m 
Ośrodka Zdro"ia w 
Prochowicach �a­
stajcmy ltk. dent. 
Halinę \Vnlul, przy 
pracy. 

rot. A. wac1a,�ek 

o 

\V małym zapontnianym miasteczku w pow:ecle :zlotorrJsldn� dowle_ 
ctzieliśniy si<:, że Io� tych ctln\an}•Ch �amienicL, le zJs�al jJ.l, PT7P.-
sądzony, zostaną rozebrane, a na ich miejscu \\yrusoq w sw,eczawie 
nowoczesne domy micszlrnluc. Ponoć Już w 1961 roku •• • 

l•'ot. A, Wacla.wck 

Kaleidoskop 

roku 1962 
Ciąg dalszy ze str. 8 

Podczas, ftly na wrtudnlonycl.l uttcach Lttnicy za�»otrnJnno prngnic4 

nje piwem ... 

... w małym Choclanowte P""7." 
uChofumie" urządzono pię�ny klub. 
oto snta prclclccyjna, którą ozdabia 
olbrzymi:t palma ofiarowana przez 
e-lówncgo inżyniera rUM•u Stani· 

sl;,.wa Krup�. 
Fot. 'Wis 

(Ciąa d11ł.sz11 1111 .,t,·. lOl 

:.ot. J, Da\A 
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Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO przepustkę zaklad<l'Wą do 
Huty Mle<lz.l w Legnicy wydaną na 
nazwisko Berna.rd Rachels!ld, 

G-99 
ZGUBIONO prawo jazdy In kat., 
książeczkę wojskową wydaną prz�z 
WKR Legnica, legitymację Zwlą�ów 
Zawodowych, dowód osobisty wyda­
ny przez KP MO Legnica na nazwJ• 
sko P�ku.ia Stanisław, G-100 
ZA DtUGI mojego męża Franciszka 
Szpilarewicza nie odpowiadam żona 
Maria 5,zpUarewicz.. G-101 
ZGUBIONO legitymację MJŻbOIWą nr 
85 wydaną przez Legn1clote Zakłady 
Frzetwórstwa Owooowo-Warzywnego 
na nazw:sico Karasiewicz Cecylia. 

) O d L E l S Z E  % Y C Z E N l :i  S W Lł\ T E t Z M I C  
I N O W O R O C Z N li.  
NA R O K 1 9 6 3 ---.,,.-.ł---

":ł/E,AZ Z SERDECZNYMI POZDROWIENIAMI I PODZIĘKOWANIEM 
ZA DOBRĄ WSPÓŁPRACĘ SKŁADAMY TĄ DROGĄ: 
1 • 

PT. CZŁONKOM' I PRACOWNIKOM 

G-102 
ZGUBIONO legitymację studencką 
Politechnlltl POZ..'lańsklej Nr 6746 na 
nazwisko Gaj Aleksandra. G-93 
ZGUBIONO legitymację ube,;plecze• 
n:ową (rodz.inną) wydaną przez 
Legnickie Zakłady Przemy,slu Dzie­
wiarskiego „Milana" na nazwisko 
Kołtun Regina. G-94 
ZGUBIONO legitymację szkolną 
:ydt�in1�;ze�a L

i���s:Oed�f!�f�: 
ska Krystyna. G-95 
ZGUBIONO l•gltymację IZkolną 
na nazwisko Majorski JuUan. G•98 
ZGUBIONO legitymację szkolną 
wydaną przez Technikum Ekono­
miczne w Legnicy na nuwlsko 
Jasińska Władysława, 0-97 
UNIEWAŻNIA się zgubioną pie­
czątkę: Przedsiębiorstwo Budowy 
Linii Kablowyclt Kierownictwo Ro­
bót O, na trasle • Legnica -• ZJoto­
ryJa. P.,98 

DYREKCJA', RADA' ZAKŁADOWA', 
RADA ROBOTNICZA ---

1 PODSTAWOWA ORGANIZACJA 
PARTYJNA ODDZIAŁU PKS W LEGNICY. 

z O K A Z J I  N O. W E G Q :. � o K u ,  ... ...... 
P R Z E S Y Ł ;(  
WSZYSTKIM 
PRACOWNIKOM 
Ich RC'DZINOM 
oraz USŁUGOBIORCOM 
KORZYSTAJĄCYM 
Z NASZYCH USŁUG. t<' 

' s z C Z ij Ś C I �  
) 

W % Y C I U  O S O B I S T Y M  

ORAZ O W O C N E I 

P R A C Y  

W ROKU .1963� 

K-28 

WSZYSTKIM CZŁONKOM; ·f.it 

KLIENTOM I :PRACOWNIKOM 

Serdeczne życzenia 
, 

Wesołych Swiął 

i pomyślnego Nowego Roku 
s k ł a d a j ą  

RADA SPOŁDZIELCZA 

I ZARZĄD POWSZECHNEJ SPOŁDZIELNI 

SPOZYWCOW W LEGNICY K-33 

ZARZĄD, RADA NADZORCZA 

I PODSTAWOWA ORGANIZACJ'A PARTYJNA 

Spóldzlelni J(rawieckieJ im. Rosenbergów 

w L e g n i c y  

wyra żaią podziękowanie 

z al o d z e  za włożony trud w pracy przy wyko• 

nanlu zadań planowych w roku 1962, Jednocześnla 

życzymy owocnej pracy 

w Nowym Roku 19.63 

Wkrótce 

�azomgch 
,Do'koóc:ienie 1:e ·str . .2) 

koniec 
pergpeti 
11azu p, d dos!alkiem? 

K-31 

!YJUją dopływ �azu. Wymian� łych 
urządzeń ruzpoczniemy w roku 
przyszłym 

- IV. L. - C1.y w czasie przed­
świąlec·,n_vm i Swlątec2.n1• m będtie 

- DYll. - JANCZEWSl;I. - T.Jie­
dawno poinformował mnie glowny 
dyspozytor „Dalgaw". ob. Czar· 
packi, że przecl s.amymi święlam1 
c�ra nkzona wsianie ilość ga,u dla 
przemysłu, aby dostarczyć go wię­
cej miPszkAńcom naszego mia­
sta. W okresie przedświąlecz• 
nym i świątec�nym zap�wnimy 0d­
bior<'nm norrnalny dopl�-,, gazu -
bez ,ainych zakl/\reń w gocl,inach 
od 6 do 8 i od 13 do l 6. 10 vV IADOMOSCI 

LEGNICKIE 
Nr  5 1  (2�9): 5 2  (300� ,Notował B.F, 

SPOlDZIELNI 

PT DYREK�JOM I ZAŁOGOM NASZYCH 
--- iLECENIODAWCOW ---

- �SPOŁPRACOWNIKOM -. 
I SYMPATYKOM 

łPOlDZIELCZOSCI PRACY 

�ównoczefoie PT zleceniodawcom obywatelom 
miasta Legnicy polec1tny naue usługi budowlane. 

ZARZĄD I RADA 
SPÓŁDZIELNI BUDOWLANO-MONTAŻOWEJ 

„SPIB." W LEGNICY 
K-27 

LEGNICKA FABRYKA NAKRYC STOŁOWYCH 
nL E F  A N A" 

zawiadamia PT klientów 

O OTWARCIU 

P U N K T U  N A P R A W Y  
T E L E W I Z O R O W  

r , .  

R A D I O O D B I O R N I K O W  

PRZY \ILICV: W R .0. C Ł A W S K I E J 62 

N A P R A W Y ,_.,... 
WYKONUJEMY 
NA M I E J  S (: U 
L U B 
W MIESZKANIU KLIENT.A;'. 

P R Z Y 
DŁUŻSZYCH NAPRAWACH 
D A J E M Y  
Z A S T Ę P C Z Y TELEWIZOR, 

• 
PRZY OKAZJI WSZYSTKIM PT KLIENTOM 1 CYMPATYKOM 
NASZEGO ZAKl.ADU ŻYCZENIA SWIĄTECZNE I NOWOROCZNE 

S K Ł A D A J )l  

%AŁOGA' ZAKŁADU 
DYREKCJA, POP, 

RADA ROBOTNICZA 
l<-3f 

r=------- !1URTOWHIA „A R G E D" 

WYPOŻYCZALNIĘ 

S P R Z Ę T U  

W LEGNICY 

P d [ E C A 

GOSPODARSTWA DOMOWEGO 
PRZY PL. WOLNOSCI 4 

M l � D Z Y  I N N Y M I  P O L E C A M Y  

■ PRALKI, 
li ODKURZACZE 
■ FROTERKI 
łl LODÓWKI, ■ MASZYNY DO SZYCIA, 
■ NACZYNIA KUCHENNE, 
li SERWISY STOŁOWE, 
Ili KIELISZKI, 
■ LAMPKI. 

KORZYSTAJCIE Z NASZEJ WYPO!YCZALNI 

K-29 

- ZARZĄD I RADA NADZORCZA SPOŁDZIELMI -

,.W S P O L N Y W Y S I Ł E K" 

W LEGNICY 

Z OKAZJI S W I Ą T 
I N O W E G O  R O K U  

S K Ł A D A J Ą  
NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
K L I E N T O M  
O D B I O R C O M  
D O S T A W C O M  
ORAZ P R A C O W N I K O M 
SPÓŁDZIELNI 

PRZY OKAZJI POLECAMY W NASZYCH PUNKTACH 
USŁUGI: 

-- SZEWSKIE, DZIEW:ARSKIE, KRAWIECKIE, --
NAPRAWY INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH K-30 

I 

., 

I 

I 

I 
5 I I wrzełnla bawiła na Dolnym Sląskn delegacja vartyJno. tządowa 

1 1 aekrotarzem KC PZPR Władysławem (Jomulk� I prezesem Rady 
Ministrów PRL Jó,crem C:t ranklewiczem na czele, która zwiedziła 
lubińskie zagłębie miedzi,., 

I o 

I ...... . ...... Rolny w Ractk.o. 
wej pow, I egnica. 
Na &dJęclu w1ce_ 
premier J ullan 'l'o­

kankJ, członek 

I Biura Politycznego, 
IOl<retan KC PZPR 
Edward Ochab 1 
gospodarz nanego 
woJewńdztwa pe>­
seł na Sejm PlłL 

i 

mgr Bronłsław o„ 

alapczuk, 

o 

•• Fot, :A. Wacławek 

I Kaleidoskop 

I 

I 
I 
I 

I 

I 

I 
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Z poczijtkiem wrzdnJą działkowcy olJchodzlJJ „l'}tl ,IPń o,1atk0Wra''• 
1' ot. A. Wacia wek 

Równlet z pociątltlem wrzetnia ohrhnrł:rl11�01y 
Enerbetyka i Otirń I(olcjaria, 

{Ciąg dalszy na slr. 13) 

u rocty�cie l>71Pn 
Fót, Il. Nade� j 



GOTOWANO się do podróży na Sląsk, wyprawując po­sły w różne strony i odbie­rając 'Wiadomości, które zewsząd 
przychcdzily_ Nadszedł wres�cie 
dzień wyjazdu i biskup wyru­
szył polując po drodze bez py­
tania w czyich lasach. wlokąc 
się z wolna, o<l;loczywając, za­
jeżdżając do plebanii i klaszto­
rów po drodze, 

Nie),)niec:mie pilnowano naj­
bliższej drogi i zmierzano do 
celu; ksiądz Paweł zmienia! kie­
runek i jednego dnia znalazł się 
ze swym dworem pod murami 
Legnicy. Tu go może pierwsze 
młodości wspomnienie przypro­
wadziło, 

We wrotach miejskich się o­
powiedziawszy, posłał biskup 
na zamek do księcia Bolesła­
wa 2), ktćry tu podówczas pa­
nował. Zwano dziwaka tego ł,y­
sym, drudzy Srogim, a lud po­
spolity przezwał go Rogaczem i 
Rogatką. W istocie rogata to by­
ła dusza, a bódł, kogo mógł. 

Od wjazdu do miasta pozna­
wało się, jakie tu rządy być 
musia!y. We wrotach ludzie li­
cho zbrojnr, napili. stali kłócąc 
się, szamocąc i wykrzykując. W 
ulicach pod domostwy dokazy­
wały hałaśliwie ciury i żołda­
ctwo zamkowe. Po gospodach 
poroztwieranych na pól, po laż­
niach snuła się gawiedź zuch­
wała i przewodząca nad bez­
bronnymi mieszkańcami. Im się 
bardziej ku zamkowi zbliżali, 
tym tego oszarpanego, licho o­
dzianego żołnierstwa więcej się 
zjawiało. Jedni ostatnich miesz­
czan przemocą na zamek ciąg­
nęli, drudzy pospólstwu, na 
skargę slę cisnącemu, zabiega­
li drogę. Ladu i posłuchu nie 
było widać nigdzie, a gdy 
ksiądz Paweł w miasto wjeż­
dżał, ludzie jego musieli się 
kupą trzymać i otoczyć go, t.ak 
ich zewsząd ciury cie!\:awe i na­
pastliwe opadać i napierać za­
CZE:ły. Grożąc ciągle, mieczami 
i oszczepami drogę sobie trzeba 
było torować. 

Na zamku nie lepszy panował 
porządek. Kupy zbrojne leżały u 
stóp p;:zy opróżnionych becz­
kach, w wielkiej sieni zamko­
wej straż dokazywała krawawo. 
a komornik, który wyszedł n a  
spotkanie w kaftanie odartym, 
poplamionym, ledwie trzymał się 
na nogach. 

Ludzie biskupi, którzy też lu­
bili sobie podochocić, spogląda­
jąc na to uhniechali się, nie 
b .rdzo gniewni, że się tu do­
stali, choć na nich z ukosa i 
ostro patrzano. Książę Rogatka 
na spotkanie nie wychodzi!, 
choć duchownemu pewne się 
należały względy, napiły tylko 
sługa z sieni biskupa ofiarował 
się wewnątrz prowadzić. 

Izb na zamku dosyć było i do­
syć przestronnych. Dolne sklepio 
ne, z kamienia, niskie, gdyby 
były utrzymywane jak należy, 
książęcymi by się wydawać 
mogły. Teraz one przypc-minały 
ę;ospodę 

W pierwszych, jak w podwór­
cu, pełno było gwaru dworu, 
czeladzi, służby oszarpanej, o­
dartej, pó'bosej, brudnej jak 
ten, co biskupa przeprowadzał. 
Jedni leżeli na ziemi, drudzy na 
lawach; byli tacy, co na stoły 
powłaziwszy powyciągali się na 
nich wygodnie, nol(i zadzierając 
do góry. Czuć było po izbach 
dym. piwo i lichą jakąś strawę 
kwaśną, której woń w powie­
trzu pozostała. -Napiły ów dwór 
mało co biskupowi z drogi ustę­
pował. 

W drugiej izbie, pokaźniejszej 
już nieco, żołdacy kości rzucali, 
spierając się o nie zajadle i 
pięści ku sobi'l wyciągpj�c. iak 
by się za włosy porwać chcieli. 

Oglądał się biskuu, rychłoli 
się do ksiecia do0fanie. ale wio­
dacy go ciągle naprz6d je,zcze 
ukazvwal. Przeszli zno·1vu zimną 
i pu;tą izbę. wschodki rn<1łe !ru 
górze prowadzące; komornik d<? 
drzwi zar;ukal i sarn z drogi 
ust�oiwszv wnuścil bis'rn"'a. Ko­
mo;a była niem�la. o<'n'r-m w 
kom:nie płonącym oświecona. 

Nim mu drzwi otw0rono. Pa­
weł u·!vs>ał już z niej gędźbę 
jakPś i ś'1!P,'V. przerV\uany pru­
bvm' donośnvm. krótko wybu­
chającym śmiechem. 

W g!ebi izbv na łożu coś le­
'żało ·oqromnee;o. Kadłub bez­
ksztaltnv. ponad którym d�-;� 
glow;, • ł•�a s!err-:ala. w te1 
chw:li C'!�Jr,:,wio ncrlniesiona. z 
usty otwart•"!l'i. oczvma dużv_­
rni. na vdP.rzch wysadznnym1. 
Szy.ia ocll<rvta, 11ruba. ręce o­
l'lromne, jakbv_ n anuchl�. si:t:­
nia nio pozamnana. skora J'l­
kaś na nogach r-o�,arti?"3• 
-wszv•tlro r;,,ern niby jedną górę 
na l'lŻU skład'>łO. 

Tuż na ławie z poręczem 
rozparta siedziała. nogę na nogę 
założywszy, niewiasta lat śred­
pich, biała, rwniana. do zbytku 

już okrągła, z wzrokiem zuch·­
wałym i bezwstydnym. Bliską 
była głowy łysej, a gdy biskup 
wchcx:lzil, śmiała s,ę właśnie, 
usta otworzywszy szeroko. Mia.­
la na sobie suknię jedwabną, 
drogą i dosyć różnych klejno­
tów, które naówczas do stroju 
kobiecego należały, ale wszyst­
ko na niej leżało i wisiało jak 
narzucone bez myśli i troski 
żadnej. Nie dbała o to, co na  
sobie miała. Włosy na głowie 
rozplątane były i lada jako po­
kręcone, powiązane od niechce­
nia. ·zbyt rumiane policzki i 
płonące oczy kazały się domy­
ślać, że do dzbanka, który stal 
na ławeczce z kubkam1 między 
nią a księciem, musiała razem 
z nim zaglądać. 

Książę Rogatka twarz miał 
zdumioną. ale się na niej jesz­
cze niedawno goszcząca weso­
łość nie starła. Gość ktoby­
kolwiek był, niemiłym mu się 

Grajek, którego Żabką zwano, 
począł .pobrzękiwać z cicha, 
starając się wielką swą bieg­
łość pokazać. Sonka półgłosem 
mu wtórowała, wcale się o bi­
skupa nie troszcząc, 

- A wy tu... tu... tu .. , co u 
licha robicie? - zaszeplenil Ro­
gatka. 

- Po drodze chciałem się 
Miłości Waszej pokłonić - od­
parł Paweł. 

- Moja miłość nędzna - za­
śmiał się, prędko bełkocąc, Ro­
gatka licha warta miłość 
moja! Grzywien w skarbcu nie 
ma, beczki mi ta gawiedź po­
wysuszała, chleba pożyczam, mię 
so rzeźnicy dają śmierdzące ... 
Cala pociecha... ot! o! 

Wskazał na Sonkę, która się 
pyszniła i śmiała. 

- I oto ten niezdara Żaba! 
Ręką na grajka zmierzył. 
- Spiewaj, bydlę jakieś! 
Grajek silnie w struny ude-

rzył. 

Kobi�a, widząc go w tak roz­
pasanym humorze, śmiała się, 
białą ręką przytulając mu usta. 
Śmiał się i grajek pól nucąc, 
pól prychając. 

Chłopców z nakazanym mio­
dem i winem nie było; książę 
zniecierpliwiony świsnął znowu 
i kubkiem, który pod ręką miol, 
cisnął o drzwi. Odarty komornik, 
który na wierzch łachmanów 
wdział naprędce zbyt krótką 
suknię cudzą, wtoczył się ze 
dzbanem, pod)ąl rzucony kubek 
z ziemi, otarł go o brudną połę, 
przystąpił z powagą do księcia 
i wszystko to na lawie rozsta­
wił. Rogatka nalał ręką trzęsą­
cą się kubek, rozlewając po la­
wie, i podał go biskupowi, któ­
ry przyjął. 

- Hę, wojna! Wojenka! 
mówił spiesznie, ciągle jąkaj�c 
się i p!ując, a co słowo popi­
jając, Rogatka, Wojenka! 
Do'bra rzecz ! Te łotry mają 
Wrocław, Opole, a mnie wypo-

Józef Ignacy Kraszewski 

czy ona jego? Weź icłi cło kla­
sztoru, niech litanie śpiewają! 

Biskup się ·-rozśmiał, a Rogat­
ka doń oczyma. 

- Ja wiem, co ty myślisz -
rzekł. Ty mnie chcesz. 
ciągnąć na nich? Ojcze mój! 
Nie pora jeszcze, muszę się 
wprzód z mo1rn1 rozprawić ... 
Szląsk umieść czysto, żeby ... hę! 
hę! śmiecia nie było! Het! Wy­
żenę, wyczyszczę! Nie należy im 
nic, wszystko moje! Wrocław, 
Opole. Potem pójdę na Kra­
ków ... 

- Długo na to czekać! 
bąknął Paweł. 

1 - Bylem gdzie grzywien do­
stał - zawołał J'logatka - bom 
goły ! Ziemi już w zastaw po­
szło dużo ... Chyba biskupa któ­
rego naduszę... - śmiał się cło 
Sonki. - Grzywny wszystkie u 
was się pochowały! Wiem. wiem! 

- Ale nie u mnie - rzekł Pa­
weł. 

o z e  

o esł 
stawał w tak dobrej godzinie 
wieczornej. 

Przy płonącym kominie, na 
sto!eczu niskim. z gęślą w ręku 
siedział człowieczek dosyć po­
rządnie odziany, z twarzą krąg­
łą a prawie kwadratową, CZ'l­
łem niskim, wypukłym, usty 
szerokimi, nosem małym i za­
dartym, oblicza śmiałego, jakie 
przystało ulubieńcowi, który 
wie. że się bez niego obejść nie 
może pan. 

Brzdąkał on po gęśli i śpie­
wał pólglosikiem, który niekie­
dy silniej podnosił z -przesa­
dzonym wyrazem wielkiego u­
czucia: 

,Pana moja, dana ... 
Jak jabłko rumiana ... 
Biała jak le!ija , 
W złotych kosach szyja ... 

W złotym rąbku głowa ... 
Sied;:i jak królowa 
Dojrzała jagoda ... 
Nasza pani młoda ... 

Spostrzegłszy wchodzącego bi­
skupa grajek się do księdza 
zwrócił, spojrzał, trochę zatrzy­
maŁ Leżący na łożu bełkocząc, 
prędko, niewyraźnie, gniewnie 
wykrzyknął: 

- Dalej, biesów synu, dalej ! 
Grajek już tylko po strunach 

pobrzękiwał, ale głosu mu ja­
koś czy piosenki zabrakło. Nie­
wiasta też u loża siedząca zaru­
mieniła się trochę i zmieszała, 
ale podniosła główkę dumnie, 
sp0jrzała na pana swego i po­
witawszy biskupa, który szedł z 
wolna k'u łożu się zbliżając, po­
została na swoim miejscu nie­
ruchoma. 

Rogatka wpatrywał s_ię w ksi�­
dza Pawła, który mezwyczaJ­
nym widokiem takiego księcia 
n ie  zdawał się ani dziwiony, 
ni zgorszony. Grajka jak by 
nie słyszał, niewiasty jak by 
nie widział. 

Dla zbliżającego się gościa 
książę trochę się na łożu poru­
szył Nie było go na czym po­
sadzić. 

Książę uderzył w szerokie 
dłonie; dwóch chłopaków bo­
sych wpadło w półkożuszkach. 
Rogatka gniewnie im coś pr�­
ko nakazał, ale pluł tak, mo­
wiąc, .pryskał, sykał, bełko­
tał że chyba służba wla;;­
na'  mogła go zrozumieć. Chłop: 
cy naprzeciw łoża postawl)1 
ławkę, narzucili coś_ na n,1'! 
.1:>odobnego do i;odarteJ podusz,o 
i biskup ruchem ręki ,�ez":'any, 
usiadł nie patrząc na mewiastę, 
ciekawie mierzącą go oczyma. 
Od niejakiego czasu począł on 
je wszystkie nienawid�ić, bo mu 
każda nieszczęsną B1etę przy­
pominała. Wstęt miał do nich i 
obawę. , ł Książę, który koi;iecznie chc1a 
zwrócić uwagę przybysza na 
rumianą swą przyjaciółkę, 
wskazał na nią ręką. 

- Mila moja' Sonka! Sonka! 
Mila! Patrzajcież! A co? hę? 
Biskup spojrzał. Sonka się ro­
ześmiała, Rogatka uradował. 

- A ty, trutniu graj! -. krzy­
knął do siedzące�o u .�omu�a._ Twoja osia powmno�c. dz1en 
poc.,. Mi S�dfil!/Y, G.!:..�b . 
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� ' � S • W tym ro)m cala Polska obchodzil11. 150 rocznicę uro- S � dz.in i 75 zgonu J, I Kraszewskiego. Legnica ma w sto- S: S: sunku do znakomitego pisarza . szczególne wbo,�i�z_anie, S S albo,'{iem na karta.('h, powstałeJ w r 1879, pow1esc1 pt. S 
� ,,Syn ,fazdoua" utrwalil obrazy z jej przeszłości. Opróc-, § 
S: opisu l>itwy z Tatarami w uniu 9 kwietnia 1241 roku S 
� znajdujemy tam ks. Bolesława Rogatkę z jego dworem § 
� na zamku legnki<im. S S: Plsarz świetnie scharakteryzował ujemną po3fać księ- § 
� 

ci.a. Krytyka. literacka zalicza opis dworu pełen r;1chu, S � ksztallów i barwy do najle1Js-iych kart książki. I.: 
.,Syn JazdP.na" je.�t wycurpany w księgarniach. Dlate­

go słusznym się wydaje zwrócenie uwagi w roku jubi­
leuszowym J. I. Kraszewskjego na nieprzemijające war­
tości książki. 

Zamieszczając fragment całości należą się pewne wy­
jaśnienia czytelnikowi. 

Gościem Bolesława Rogatki na zamku legnickim jest 
Pa.wet z Przemankowa, biskup krakowski w lafach 1266-
1292, który przeszedł do historii jako człowiek niegodny 
swego stanowiska. Kościół pot�piał go za niemoralne ży­
cie, historia sądzi surowo jego rolę polityczną. Żądny 
władzy wil'lmoża halll1lwa.l najniegodziwszymi środkami 
proces scalania rozbitej na dzielnice Polskj XIIl w. Nie 
wahał się nawet ściągać na kraj najazdy wrogów, dla 
osiągnięcia egoistycznych stanowych celów, 

Paweł z Przemankowa przybył do Legnicy z myślą 
zjednania Bolesława Rogatki do akcji przeciw książętom, 
reprezentującym zdrową myśl poliiyczną w kraju. Ów• 
czesny pa.n Legnicy niegodny był imienia swego ojca, 
Henryka Pobożnego. W walkach bratobójczych kumał się 
z Niemcami. Przefrymarczył im Ziemię Lubuską. Scią.gal 
na Slą,sk Niemców, choć sam ledwie bąkał ich językiem. 
Kiedy nie udało mu się nic jut ,�cis„ą-ć z nodd"?ych: 
szedł na rozbój za przykładem rożnych glodomorow_ t 
oczajduszy, którzy licznie w tym cnsie z Zarhodu ścią­
gali nad Odrę. Ale nie wyrę=jmy autora „Syna Ja7do-
�! � Q  

- Śpiewaj tę... o malinie, 
dziewczynie... Biskup jej ni"! 
posłyszy, chyba od ciebie, a ład­
na ... 

Począł się śmiać. 
- E, ty biskupie! - dodał. -

Ty bo także baby lubisz! Hę, 
hę ! Kto by tych zwodnic nie 
lubił, kiedy takie jak moja mi­
la ! Patrz, ta wiedźma to by 
mnie i do piekła poprowadziła, 
gdyby chciała! 

Wiedźma pokazała białe zęby 
i zw:ycięsk:i głowę unosiła do 
góry. 

- A u... u was? Co? - za­
szeplenił Rogatka. - Znowu 
was Bolko do kuny zapakuie 
czy nie? Hę? he? Ty tę/li 
człowiek! Biskup nie biskup! Ja 
cie kocham! 

\'litem oko na dno dzbana za­
puścił - był próżny. Swisnąl, 
usta w trąbkę zwinąwszy, prze­
raźliwie. Chłopaki wbiegły. Ro­
gatka dzbanem cisnął o podłogę 
ze złością. 

- Miodu! Bo pozabijam! Wi­
na !  Wina! Kubków! Hej! Srebr­
nego - dla biskupa! 

Sonka dała znak jakH. 
- Co? Nie ma srebrnego? 

Gdzie? W zastawie? U Żyda? 
Patrzajże! Ziemię muszę zasta­
wić kubki i misy u Izraela! 
Suknie też poszły het! G-Oly bę­
dę chodził! Boso, pieszo! Taki 
świat! PozabijałQ.vm wszyst­
kich ... E, wojna! Wojenka! Nie 
ma jak ona! Trzeba na wo,in� 
cią!śnąf! Prawda! Łup będzie ... 
Pcżywlm się. 

Biskup słucha!. 
- A ty graj, psiawiaro! 

krzyknął do Żabki l grajek na­
tychmiast silniej w struny ude-
.>� 

sażyli tą nędznicą 3), Legnicą. .. 
A tu żyć nie ma z czego! Ka­
wałkami ziemię kraję i sprze­
daję. 

Splunął pięść podnosząc. 
- E nie koniec między na­

mi! J; tyc!l miłych bratanków 
schwycę i posadzę. Tak, posa­
dzę! Zaczaję się, pobiorę, mu­
szą mi moją ziemię oddać i 
grzywny zapłacić. U mnie w 
komorze pusto, u nich tłusto! 

Wtem jakby zmiarkował, źe 
do zbytku się wygadał, uśmiech­
nął się do biskupa. 

- A wy? Co wy na to? 
- Ja? Cóż, mam was uczyć? 

- odoarł ksiądz Paweł. - Zie-
mi moglibyście gdzie indziej 
szukać, niekoniecznie na Szlą­
sku. 

Odchrząknął znacząco. Łysy 
zrozumiał. 

Wtem Żabka, który z każdt;j 
chwili korzystał, by wypocząc, 
grać przestał; książę się roz­
gnicwaŁ 

- żabo! Ty skrzecz, bo ubiję! 
A wesoło! To twoja powinność! 

Gęśla się zaraz odezwała. . - U mnie tak! - zawołał pi­
jąc Rogatka. - Bez baby i bez 
gędźby umarłbym... Gdy ba�a 
przy mnie, grajek za mną, cboc­
by o suchym chlebie - w du­
szy ciepło! 

Wyciągnął rękę do biskupa. 
- Prawda! BoLl;:a i Leszka wy 

nie lubicie? Smierdzą wami? 
Sadzali was do kuny? Daj mi 
łapę! Ja icb też nie cierpię! 
Rodzili się na mnichów. Hę. 
Bolko żonę ma, a nic mu po 
!U_{.j l 4W.ę]s e.W-Qia. YU.lł.ę�ił 

- Te łotry, żołdactwo, Sasy, 
Szwaby, Franki co ich najmuję 
- ciągnął pijąc Rogatka -
objadają, piją i łupią mnie 
strasznie. Daj a daj! Wieszam, 
gdy krzyczą. Trudno wszystkich 
wytracić, . . A piją! 

Tu sarn z kubka pociągnął. 
Gdy tak rozmawiali, żabka 

siedzący u ognia brząkał coraz 
ciszej, zmęczony głowę chylił 
na jedno, to na drugie ramię i 
drzemać zaczynał. Palce trzymał 
na strunach gotowe, ale bezsil­
ne. Niewiasta też, oparłszy się o 
stół, nie zważając na gościa, 
zmęczona usnęła mocno. Rogat­
ka, zobaczywszy to, wskazał na 
nią biskupowi. Spiąc i nie zwa­
żając na siebie trochę się suk­
ni z ramion zsunąć dała i białą 
szyję a piersi widać było nic 
okryte. Rogatka do ucha jej 
huknął aż przestraszona rzuci­
ła się i krzyknęła. Rozbudzony 
grajek w struny z całych sil u­
derzył, aż mu jedna pękła. 

Jeżeli miał myśl jaką biskup, 
jadąc tu, pozyskać pomoc Ły­
sego, z bliska się mu przypa­
trzywszy, wyrzec się jej musiał. 
N ie było tu co z nim poczynać. 
Nieład i niedostatek były aż 
nadto widoczne. Popędliwy Ro­
gatka mógł się na jaki krok 
zuchwały ważyć z rozpaczy, ale 
na jego dobrą wiarę, słowo, ro­
zum liczyć nie było można. 

Dłużej nie miał tu co robić 
ksiądz Paweł i byłby zaraz /!O 
pożegna!, lecz Łysy, spostrzegł­
szy rucb, z którego się domy­
ślał, że chce odchodzić, ruszył 
sie świszcząc i wołając. Chłopcy 
z komornikiem wpadli na to ha­
sło. 

- Wieczerza! Jeść! A żywo! 
Starszy, który z tylu za bis: 

kupem stal, głową potrząsał 1 
ręce rozstawiając dał znak 
księciu, że na wieczorne j�dło 
niewiele rachować było mozna. 
Rogatka tego rozumieć nie 
chciał. 

- Słyszysz, Tomisz! - zawo­
łał. - Idź do Michalika na 
podzamcze, do tego juchy mit;sz­
czanina, który bogatszy Jest 
cx:le mnie. Nażarł się on dość. 
Dziesięciu knechtów weź! Ja 
każę! Wieczerzę on pewnie ma, 
i dobrą; co dzień psubrat ucztu­
je, a ja będę głodem marł? � 
misami mu pobrać wszystko 1 
tu dawać! Zechce bronić, zwią­
zać i do lochu! 

Tak obmyśliwszy wieczerzę, 
Rogatka westchnął. do grajka 
się zwracając: 

- Grajże mi wesołego i piej! 
Potem na swą So.nkę spojrza! 
uśmiechnął się. 
Biskup sied�ial namarszczony 

nie wiedząc j!lŻ, �o czynić; . Ły­
sy znowu zabrał głos I gorąco 
zaczął rozprawiać. Im mu się 
więcej plątał język, tym zajad-
lej nim szermował. . - E, e! Gdyby Bolko mme na 
moich pomógł zdus:ć ich, Wro­
cław i Opole odebrać - wolał 
- dopiero bym ja na niego po­
szedł! Tak by było najlepiej ... 
Kraków, Sandomierz. Kalisz, 
Poznań, Płock... wszystko po­
tem w jedną garść ... Dopiero by 
się zagrało i zaśpiewało... Da­
na. dana! 

� . �i� ��w�zr, g 

czym była mowa, gdy „danę" 
posłyszał, strunami wstrząsną! i 
huknął p-o niemiee:k.u głośno. 

Tymczasem Rogatce do gło­
wy coś przyszło, do b . sku;,a 
sie nagiął sap:ą'! i rzekł: 

- U ciebie w kcmorze 
grzywny są? Ej, są! Ty dobry 
człek! Tysiąc mi pożycz! 

Paweł ruszył tyllło ramionamt. 
- Daj pięćset ! 
Biskui> ręce rozłożył 
- A dwieście? 
- Ja zamożnym nie jest•m 

- odezwał się Paweł, - Bojąc 
się mego Bolka, lud:.i mus.ę 
trzymać dużo, a luclizie Jedzą. 

- A mnie? Moje Niemcy! Zo­
bacz ich, ca t:> tego jcl!! -
w-Olał Rogatka. - Żrą a c?!leo;'l, 
strach ! Przychodzi to goł•, bo� 
se, nie nastare2yć oponc�y i o-­
buw:a. Daj ty mi choć grz:r­
wien dwieście ... 

Zadumał się Rogatka. 
- Wiesz - dodał póH�rtec. 

- Jak nie, kazalb�'lll cię tu za.-
raz wziąć i do locłu :rasadz;e! 
I mogę trzymać, aż dasz tysi'ld 
Twój Bolko cię n!e po.atu;� 
a interdyktu ja się cie bo'ę! 

Zerknął okiem; po twarzy b'.s­
kupa przemknął cień nienokorJ. 

- Jakby na was kl41wę rzu­
czono, Judzie by odb,egl' -
rzekł Paweł. 

- Oni? ' - roześmiał s 'e  Ły• 
sy. - To Niemcy. oni 00lskiej 
klątv.ry nie rozumieją !  A 'e nie 
bój się, nic ci nie zrobię, h-ś 
potrzebny... Mącisz worle. my 
w niej może zlowim rybe' Daj 
po dobrej woli pięćdz'esfat! 

Paweł z przymusem się •J• 
śmlechnąŁ 

- W podTóży ja z sobą srebra 
nie wożę - rzeki - len by� 
książę wiedział. że rru d::,brze 
życzę, co mam z sobą, dziesięć 
każę odliczyć! 

Oczy zabłysły Rogat�e. wy­
ciągną! rękę. 

- Jak się kanclerz prze·o:. bo 
go snoili, każę ci napisać... t.e, 
co chcesz? Lasu jaki kawał,;,k? 

Biskup głowę skłonił obojęt­
nie, 

- Nic nie <:hcę - odparł -
a proszę, abyś mi książe sprzy­
jał i był życzliwym ... Gdy dru­
dzy iść będą... możesz pójść z 
ludźmi swymi - dodał z nacis­
kiem - pożywicie s:ę przy 
tym .. : 

W czasie tych szeptów 7.a 
drzwiami hałas powstał okrut­
ny, szamota! się tam k toś. i 
krzyczał, słychać było wolan •� 
żołdaków i śmiechy. Do drzwi 
dobijać się zaczęto. i otwarły się 
z trzaskiem. Ani książę, ni 
Sonka ni grajek, nawykli pew­
nie do przygód poćobnych, 
najmniejszego nie okazali zdzi­
wienia. 

W progu stal, postronki �m za 
szyję • ułapiony, człowiek lat 
średnich, z bródką postrzyżona, 
ubrany bardzo dostatnio, wrzący 
gniewem i oburzeniem. Był to 
Michalik, któremu wieczerzę za­
brano i jego z nią razem. Za 
n im widać było ludzi ze śmie­
chem niosących misy i dzbanki, 
do których zaglądali po drodze. 
Michalik krzyczał i łajał. 

- Michalik, mysz ty ruda !  -
zawołał książę, pięścią bijąc o 
lawę. - :Milcz mi, nie zawódź, 
bo cię na bancie') obwie5ić każę. 
Idź, pocałuj panią Sonkę w rę­
kę; siadaj razem z nami do w:e­
czerzy, pal cię kat! Będz:e-.;z z 
księciem i biskupem jadł! Warto 
coś ! Żabo, graj! 

Michalikowi jęczącemu ł?°� 
puszczono sznura, chłopcy ;uz 
stół stawili, Żaba grai z całych 
sil, a niewiasta, wstawszy, po­
prawiła włosy przypatrując si!l 
biskupowi. Rogatka też z łóżka 
się podniósł na pól odziany, w 
kożuszku na gołym cele bez 
gzła ') i w lichej reszcie odzieży. 
Posadził biskupa do sto,u, sam 
koło niego zabrał miejsce, So:i­
kę wpół objąwszy przysu:,ąl ku 
sobie, cmoknąwszy ją glotno. na 
ostatek i Michaliko}Vi. trzyma­
jącemu się z dala, rozkazał się 
przysiąść do stołu. 

Podano ową złupioną na pod­
zamczu wieczerzę i graj -k w 
nadziei napoju i ochłapa, od­
chrząknąwszy, zawiódł o:eśń 
księciu ulubioną, o dziewczynie, 
malinie. 

PRZYPISY: 

2) Do księcJ a B')Jesł� wa - mowa 
tu o Eole.sławie Łysym, tzw. Rogat­
ce, księclu legntciwn, przejściowo -
tuż po śmierci pod Legn!cą ojca, 
Henryka II Pobot.nego - księciu 
krakowsklin, zmarłym w r. 1278. 'Fłl­
storyk Koneczny (.,Dzieje Polski Ul 
Piastów''. Kraków 1902) nazywa go 
,.ze ws2ystkich Piastów najwyrod­
niejszym". 

3)· � ę d z·n I c a  (starop.) - nędzar­
ka; tu: nędzne zfemfe, mało warte. 

'· n a b a n c f r. (z niem.) - ,.­
belkf, a su!ltu. 
•> g z I o (starop.) - koszula. 
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R O N K V R S  
,,KTO TO PRODUKU/Ea 

Zakłady produkcyjne :pieclu powiatów zorganizowały w Legnicy wiel­
ki kiermasz swoich wyrobów. Wybudowano stoi.ska, zwieziono ekspo_ 
Dlaty. C7...:.s naglił, wszyscy śpiesz:yli się, aby dotrzymać terminu ot-.var- I 
cia kiermaszu. W tym pośpiechu wyładowywano eks.ponaty z samocho... 
dów tam, gdzie alturat było wolne miejsce. Pófniej miano je prz.enieśę •1 
do właściwych stoisk. 

I właśnie umieszczenie eksponatów na stoiskach rnacierzy1Stych zakł&- • 
dów - należeć będzie do Czytelników. 

W jaki sposób to uczynić? Na rysunku rwidz.imy stoiSika; oznaczone 
Cyframi od 1 do 12. Na stoiskach znajdują się eksponaty, oznaczone :n. 1 
terami od A do L. Eksponaty n i e  s ą  oczywiście na stoiskach wl.a­
�ciwych. Zadaniem uczestników konkursu będzie więc prawidłowe roz.. mies-zczenie eksponatów. 

Przykład: Na stoisku nr s, należącym do Fabryki Sp�ętu Sportowego, 
znajduje się telewizor, oz.naczony literą C. Na stoisku rnr 8 natomiast? 
należącym do Zakładów Telewizyjnych - widzimy sanki z literą E. 
Musimy więc na kl.tPonie obok liczby 5 postawić lite-rę E, a obok lic.z-­

by 8 - literę C. (Przykładu tego nie ma w k,onkursie!). 
Wypełniony w ten sposób h-upon, z czytelnym podaniem i.n:ienia; na..: 

,z.wiska 1 dokładnego adresu - wysłać należy w terminie d,o dnia 10 
stycznia 196'3 r. (decyduje data stempla pocztowego) �a . adres: Redakc�a 
„Wiadomości Leg•nickich", Legnica,, Rynek 51, z dop1sk·1e-m na koperCl-e 
"��nkic��st;;�

t

gw 
to 

k6;���_
je

��Órzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, 
cz.ck3ją nagrody. Wykaz nagród, ufundoi.v3nych . pn:.ez.: _Przeds. J'ajc7, 
Drob. - Prochowice, Fabr. Instr. Lutn. - Lub1n,. Sp-mę uMechan_Oc 
- Le�ica, LZP „Le!an.a" - Lei: nica, ZPD „Milana" Legruca, 
LZPOiW - Legnica i redakcje zamieszczamy na str. ts . 

.Sy•. Z. Dyt1wW11kl 

j 

r----W-Y-R�OB0W 8 
YCA-ł ' C+tOJNĆW 

[' 

K U  P O N 
KONKURSO W Y  

pt. : ,,Kto to produkuje?" 

1. 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10 . . 
11. 
12. 

Imię nazwisko 
. . 

adres , . 

.. 

dokładny 

• ł � • ł i ; f  

U w a g a :  Kupon konkur­
sowy dla krewnych i znajo­
mych zamieścimy w następ­
nym numerze. 

I 



Z dniem t pnidzlernlka 0Wiadomo�cl'' przeszły 1>0d zarząd RS\V 
ttr·r· sa" l c.-d teJ pory ukauają. slę w twlękuoncJ ahJ�toścl 8 strou. Od 
tej ćhwlll datuje się „ek!lpansJa" ,,Wiadomości'' na teren Bolesławca., 
fia zdJęclu fragment RynkU, 

Fot. Lealaw lltlller 

Kaleidoskop 
rol<u 1 962 
Ciąg dalszy ze str. 10 

r-,.�staly bOr�ce nlebe1.pitcznc dni woh·l,1 prob1rmn Kuby, który na 
1:.czi:scJ� dzięki. .iozumnej polii., .:e z.snn ,akuńczyl wlę pooay.:olnie. 

Fot. A. Wacia wek 

\V Legnicy 5 pafd'Ziernlka otwarto nowoczesny Urqd Shnu Cywilne�n, 
w którym zawarło zwlqzck mal!ciski wiele par, nad:tno uro::zyłde 
Imiona bli.iniukom, wręczon? meda�e ,.Za Dll'gulr.lnie rotycle .l\lał­
ł:eńskle" p:u\stwu Marii i nochowi Gaj:>\\ ym, N:i pierwszym planie 
państwo Gajowi z córką I zlęclelll 

Fot, M, Czarnecka 

Na dnchach domów znglębła mieclziowego, "' mie�cle I na wsi priy­
lJy!o wici� .anten telewhyjoych, a to o CZ}'mś świadczy, prawd'47 

(Qąkońc�enłe na str. 151 • 

Fot, A. Waclawe1< 

Radzimy obejrzeć I 
Na szklanym ekranie 

I 
I 
I 
I 
I 
I 

MOTTO: 

Telewizja zakłada moUlwołt 
zn11any te1minów nadawania pro• 
gramów 

PIĄTEK - 21. xn. n r. 

12.55 - Program d:a szkól. 17.15 
- Telewlz.Ja Katow!ce informuje ..• 
17.30 - Program dla d%lecl - ,,Po• 
drót po Poisce" - mały quiz geo­
graficzny. 18.15 - Program ty1od• 
nia, 18.40 - FUm krótkometratowy, 
18.55 - Trust mózaów Odpowiada. 
19 33 - Dz.lennik TELEWIZYJNY, 
20.00 - "Dobranoc". 21.10 - WSZECH 
NICA TV; PfO&t"■m z cyklu· w 
pracowniach polskich uc�nycb"

,, 
-

tr. z KRAKOWA. 20.4-0 „Ojcowie 
epokl" - procr. pub!. 22.u - ostat­
nie wiadomości. 

SOBOTA - 22, XII. U r. 

ł.00 - .,Piotr r• - film fab, r,rOC!. 
radz. (cz. I I m doz, od lat H, 12.30-
)6.45 - Przerwa. lS.łl - Wujdo Add 
I KaJtul!. 17.15 - Telewizja Katowice 
lnlormuje... 17.55 Mlodz!etowy 
progr. pubT. 11Kalambur" z Wrocła­
wia. 18.30 Procram sportowy. 19.30 -
Dziennik TELEWIZYJNY. 20,00 -
"Dobranoc". 20.05 - Dalszy ciąg 
progr. sportowego. 20.35 - Dzień 
poezJJ. 21.05 - ,.Piotr l'' - film 
lab. prod, radz. (ez. I), 22,ł0 -
Ostatnie wiadomości. 22.50 - Stare 
szpUkl nie rdzewlejij - program 
rozrywkowy. 

NTEDZIELA - 23, xn. 62 r. 

9.30 - TV Kura Rolniczy: .,Bez• 
pleczeństwo przy obsłudze silników 
clektrycuiych". 10.30-13.30 - Przer­
wa. 13.J0 - "w krainie Olsney'a". 
H.20 - Mae:azyn zw. Zawodowych. 
14.45 - Polska Kronika J'Umowa. 
15.00 - Niedzielna Biesiada. 15.55 -
,,l0U0 takt.ów muzyki" - zespól In• 
�trum1?11t1lny pod kier. S. R2chonia 

I oraz soll&cl. 16.40 - , ,Budzik". 17.00 
- Wyst. zesp. Amal. zw. z.aw. 
I 1.20 - Film sensacyjny. 18.L0 - 20 
pytait teleturniej. 18.55 
,.Chwila wspomnień" - tumowa kro­
nika z dawnych lat. 19.2S - Dziennik 

I 
TV. 20.00 - Sprawozdanie z m1,:'1zy­
panst•.vowego meczu holtł".j& na lo­
d,le: CSR5 - ZSRR lr. z PRAGI. 
21.15 - .. Sporwwa Niedziela". 21.30 -
,.Przygody Don Juan.a.·• - film tab. 

PONIEDZIALEK - 24. Xll, 62 r, 

li,15 - Telewl.zJa Ka\.owlce t.nfor­
muje . ..  17.30 - Prosr■m dla d7.lecl: 
,,MU z okienka .. - .,SnJ�_tna gwiazd­
ka" - Teatrzyk tańra „P1.rner:kt". 

1

18,18 - Program dla dzieci. !UO -
EslJ'ada poetycka: Wierne AdAma 
Mickiewicza. 18.50 - FUm I<rótkome-

lJSIIII -- am.a 

trałowy. 19.00 - Koncert ehoplnow• 
ski w Wl'k, Haliny C111rny-Slefań• 
aklej - tt'. z KRAKOWA. Na lnt.erw, 
(ZSRR I NRD). lł,30 - Dziennik TV, 
ao.oo - .,K.lno krótJdch 1'1lm0w", .zo.3� 
- Teatr TV: .,Roma.n�canośc!" Ed· 
monde Rostand (kom<!d.la k!asy�na). 
Ret. Maryna Bron.lewaka, 21.H -
,.Private Hfe 01' Ellsabet)l and Esse.z" 
- film fab. prod. USA. Ileż, A, Cur­
Uz. W roll Clównej - Jt. !'lynn, O!de, 
HawUland, 1!1. Davl■ (dozw. od lat 18). 

WTORl!:K - 25. xn. 62�r. 

tUO - ,.SmleHnl ludzie" - film 
fab, prod. Crancusldej. !UO - -
gram mu.z-ycz.ny: ,.Z turoniem i 
�•�" Ir. a POZNANtA, 18.00 
Klub MYnll:I J.llld - fllm. 18.U 
Teatrzyk dla Przed3zkolaków, I 1.15 
-tal aktonld z cyklu ,.Spotkania 
s aktorem". Ił.IO - Parada kłamców 
1 blarterów teleturniej, lł,00 
.,chwila wtpomnteń" rumowa 
kronika z dawnych lat. !UO - DT.t•n• 
nll< TV, Ił.Sł - .,SwlAlteezne Tele­
]l!:cho". 20,ł0 - ,.tJ'Uca z!oeylleów'' -
tllm tab. l)t'Od. franc. (dozw. od lat 
15). Ret, I!:. carne. W roll Clównej 
Arietty, Ba.rreult. 22.10 - .,PIOS"'l/ki 
Muslchall, I" - proeram rozr. Tekst 
Janusza Millkiewlcza. Ret, Aleluań• 
dra BudlnleCo, 

SRODA - 28, XII U r. 
10.00 - .,Varlete" - dla dzieci tr. z 

BRNA, !UO - 13.00 - Pnerwt", 13.00 
- "w kt'aln.te oi.ney'a". 13.SA -
,.Mister Bal<s" - tllm fab. prod. an• 
iJelskleJ (kre&kówkA dla mlodzlety), 
15.30 • .,nycerz wigtllJneJ gwlazd"y" 
- wld.owlslto Haliny Góraldej dla 
d.zlecl stanzych. 16.35 - ,, Pi:1nna 
wodna" - operetkll - Transmisja z 
teatru oi,erełkl w WARS:>AWIE. 17.'5 
- .,Peryskop'' - ma�a1,yn •• wę-, 
drńwl<\ P<> śwtec!e (f!lmoWV), 18,10 -
,,Muzyks lekka, łat.wa 1 c:,rzyjenina" 
- progr�m roZTYwkowy. Tr. • t.O-­
D7.1. 19.30 - D1lvinll< TV. 20.00 -
,.Roman, p.�Jac-&'" - ntm f3b. P'"Od.. 
franc. (dozw. ą<I lat 15), 21.ł0 - .,Me­

lodie na dobranoc", 

CZWARTEK - 27. XIl, 112 •• 
ts.u - Film t. 5erU ,.Zła.ma.na ,tn.a.• 

la". 17.15 - Telewtzj• K•t.owlc• !n• 
formuje ... 17.30 - Program dla dzie­
ci, Mtodz.ietnwa l<r<'n1ka ril . .rnowa: 
.,Tygry11y na pokh1dZlf!'' film prod. 
rad,.. 18.45 - .,Na p(llkRCh 1u1�1•r-
1k\ch", 18.55 - .. z,v1.zkt St-•ka t Cl• 
łoścła zle-m Polsk!". t9.�0 - oz1en• 
nik TV. 20.00 - .. Dobranoc·• .. 20.lf\ -
,,Ludzlt roku t 962" - proi:rram An .. 
drzeJa Kamlńaklego I Knota L•1bel· 
c,;ykA. 21.1n - Tealf KOBRA: "Ko­

bra Sw1l\t�n•" - w1dowt1ko r11n• 
kracego Jet.ow1klego. Scenogr. t ret. 
c1.eslawa szpakowicza, 22.11 - Ostał• 
nie wt,,domośel, 

SJvnnJ' aTchłtekt amer,:kańald I 
prawi• t0•lelnl. Frank Llovd 
,t,,,.icht tak 1:defłnlował tel•• 
w!zh• Guma d,o tucla d.i& 
oc�u. 

- -

PIĄTJ!:K - 28, Xll. 62 r. 
18,45 - .,KleksUt" - m�guyn dla 

dtled. 17,1& - Telewizja Katowice 
!nlormuje ... !UO - .,Wyb!e:ramy za• 
w�" - program dla dzieci, Tr. • 
POZNANIA. 18.%5 - Program tygQd· 
nla, 13.40 - .,Z kamer" u przyjaciół" 
- report.at filmowy z Leningradu. 
1855 - TV Magazyn .Medyczny. 19.30 
- Dz.lennik TV, l0.00 - ,.Oobranocn, 
20.os - .,W!ęt" - proeram publlcy• 
gtycz.ny. 20.35 - ,..Bun.a n.&d Az.Ją'' -
!lim lal>, prod. radz. 21.55 - Sląskie 
Rounalto4c1 Kulturalne. 

SOBOTA - U. XD, 8% l', 
10.11 - .,Melonik mur.y" film 

fab. prod. ang, dozwolony dla mlo­
dzlety. 12.00 - 16.10 - Przerwa. 16.ł0 -
„Tajemnica zlelone,o boru" - 1'llm 
rab, prod. radz. dl& dzieci staruych 
I mlodz!ety. 18.00 - Tel..wizJa Kato• 
w!ce truonnuje... 18.15 - Krakowski 
Moguyn Sportowy - tr. z Krakowa. 
18.15 - .,To był rok lł82", 19,15 -
Polska Kronika Filmowa. 19.30 -
Dzlenntl< TV. !0.IIO ,,Dobranoc", 
20.10 - • .Pegaz" - magazyn kultu• 
ralny0

• 20.40 - • .Melonik t muzy'" -
film fab. pTod, ang. 22.20 - .,Przy­
pominamy piosenki" - program roz„ 
rywkowy, 

NlEDZIEt.A - :SO. xn. 82 r. 
UO - TV Kura Rolniczy : .,Bez· 

pleczeństwo przy obsłudze urządzeil 
elektn'cznych, 13,15 - Program mu• 
zyr.zny, Ił.IO - .. w kral.nle Dlsney'a", 
IS.00 - .,Nled%1e.Jna Bles!■<la", 11.45 -
Polska Kronika Filmovra, !S.00 -
,.Vlollnek" - teatnyk dla dz.leci -
program na INT. IU0 - TV Teatr 
Popularny 0Rozbttld" - komedia Jó­
zefa Bllt1ń5klego. Ret. lreneusz. Ka­
nicki, Tr, z LODZI. 18.00 - .,Głowa 
do iióry" - teleturnJeJ. 19.00 - .,Chw1• 
ta wspomnier\" - filmowa kronika z 
lat dawnych. 19.10 - D1.len11lk ·rv. 
20.00 - ,.Spor1owa Nledz!ela". !O.SO -
Program specjalny. 20.50 - .. czalpon 
- kwiat poranku" - lllm lab. prod. 
udt. dozw. dla mtodzlełv, 

PON1EDZIALEK - 31, XII. &I �. 
(Sylwester) 

17.15 - Te!ewlzJa Katowice lntor-­
mufe._ n.so - ,.Cudowna podrOt'' -
tllm dla mlodz!ety prod. radz. 18.15 
- F'llm !er. cmetu:!owy). la.JO -
.,l!:ureka'' - magazyn pop,-nauknwy. 
19.00 - Piosenki Pegau (filmowe). 
19.18 - Dzlenntk TV. 20.00 - Dobra­
noc. 20.10 - Kino Krótkich Ftlmń"'· 
20.45 - TeAt.r TV - .,Szklank.a wl')dy" 
- komedia Eui;ene Seribepa w t.l\Jm. 
l{onstJ1ntegn Wnjcl�how11:kfego. Re:t. 
- Jótel SIMwlńsk!, ll.:1$ - Ost,>\nle 
wladomo!c!. 22.00 - .,Francuzka t ml• 
łość" film fMb. t)rod. franc. dozw. 
od łat 18, 23.Stł - Przemówtente no­
woroczne. 24.00 - Zyczenl1t Noworocz­
ne (Ftlmowe). 0.30 - Szopka Sylwe­
stTowa. Teksty : Jan Br1.ee:hwa. Ja­
nusz Minkiewicz. Antoni Mariano­
wtC'!'Z, 1'et. CzestawA Szpako\\1Cza. 
1.30 - P'11mowy program estradowy 
(składano), Zakończenie 1><ocramu 
O Jod.z. 2.30. 

-

Sa1noobrona 

I N IE LUB!Ę SWIĄT. Nie ma w 
tym ,:,�wiadczeniu tadnego dwu 
znacznika. Nie lubię ich po pro 

stu ,e w1.ględu na swoich krew­
nych I znajomych. Przez nich bo­
wiem 11tialem śwtęta zepsute w 

I 
I 

ostatn1d1 kilku lat;ich. W okresi" 
światecznym przypomlnąll sobie 
swoi.i wielką miłość do mnie I za-
szczycali mnie swoimi odwiedzina­
mi w otoczeniu ton, dziatek. teś­
ciowych, clotel< i zwierząt domo­
wycb. Cierpiałem, siwiałem, wy­
kos1.towywałem si� na przyjęcia, 
bo mol goście „kocha.li" jeść. 
Wreszcie, postanowiłem, te w okre 

POLSKA. W dniu 20. XI. S2 wszedł 
do obiegu znaczek o w�d 3,łO zł 
wydany z okazji odbywającego się w 
Wars1.awie V K.ongresu Zwi11zków 
zawodow:rch. znacz.ek. jest w kolo­
rach suro-granatowym, czerwonym 
l czarnym. Zo,tanle wydany rów-I n!eż w arkusik.ach po ł szt. W mar-­
cu 190:1 roku zostaną wypuszczone 
z.naczlct w ilości a sztuk w cenie 
ł0, 60 gr I 2,50 zł. Czętć dochodu Z 
tych 'z.nacu<ów zostanie oddana do 
dys,pozycjl ONZ jako wkład Polskl 
do akcJI z.watcVJnia głodu na świe--
cie. znaczJ<..l będą wielobarwne, 

BUf„GARIA. Wydano tu znaC'Zek w 
cente H st. w kol. cia.rno-ollwkowym, 

I z okazji odbywających •I� w Burgas 
XXX V Obrad Kongresu Esperanty­
stów. Zn.setek wydany jut dawno 
został prz.Cd,rukowany czerwonym 
naplc;em i now4 wartością 13 st.. W 
związku z IS•'.cc!�m Bułgnsklch LI· 
mi Lot-niczyci.1 TASSO wszedJ do 
obiegu znac1ck Ul 13 st. w kol. nte-
b!esk!m, g·onatowym I czarnym z 
reprodukcją samoloti..1 pasaters-kiego. 

CZECHOSLOWACJA. T. XI. 62 wy-

ł 

tlano 2 znaczki z okazji 45-letn!ej 
rocznicy RewoluCjl Padidtlernlkowej. 
znaczki prze-:Ist.1wlają krątown!k 
Aurora. wartości znaczków 30 h, w 
kol. niebieskim I ezarny:n I 60 h. 
w kol. cterwonym 1 czarnym. Z okA­
zJI 40 roCZ!,ICY ZWIĄzkU socJallstycz-

sle świat nie będzie mnie dla ni­
kogo w domu. 

l:'E\vnego roku modne były pod­
róta zagraniczne. Ogłos!lern więc 
wszem i ,vobl!<', t:? śwl111a spędzę 
w Kalifornii. Przez tydzień drzwi 
się nie z.amyk,aly, Katdy, kto mal 
mnie choćby z widzenia, przynosił 
wykaz rzeczy, które były mu ko­
niecznie potn:ehne. Kupienie tych 
,·zeczy za granicą nie powinno ml, 
według autorytatywnych ośwlad­
czen zna.wców, �prawić tadnyrh, 
ale to tadnych k!opotów. Wiado­
mo, na Zachodzi� dobrobyt Jest 

,....._---�· 
----

nyeh �publik Jladzleeldeh wydan<> 
Tówn!et 3 znaczki w cenie 30 I 110 h, 
Na druJim .maczku Jest porłl'et W, 
I, Lenina, 

Wl!;GRY. Wszedł do ob!e,u znaczek 
o wa.ńoścl I Fi, wyd.lny z okazji 
obchodu SO-lecia Klubu Głuchonie­
mych na Wt:grzech. Na znaczku z 
kol. fioletowym Jest podobizn& An· 
d.rase Chazawa z�lotyciela a?lkoły dla 
gluchontemych. 

zn����f. .. �:
t

��� nkW: 
smosu" wydano w wersji ciętej I 
ząbkowanej. Za & lcop. w kol. zlo­
t.o-tóltym, turkusowym I czarnym I 
za to kop. w kol. zlot.o-tótiym, Jasno­
tloletowym 1 cz.arnym. 45-rocz.n.tcę 
Rewolucji Paidz!ernl1<owej u01.czono 
wydaniem z.naczl<a za 4 kop. w kol. 
pomarsń�owym, brązowym 1 cz.ar-

f� L�t'n�ei;,
k 

c!n�
d
.
ok

��. �-�
z.
� 

tółtym, czerwonym, niebieskim I 
czarnym. - 3 znacz.ki z naptaem 
,,Sława t.dobywcorn ,,cellny", wszyst­
kie w cenie 4 kop. wydano jalco wie­
lobarwne. - Klrg!11lclcgó poetę de­
mC>!<J'atę Togot.ok Moldo uczcz<>no 
wydaniem znaczka za ł kop. w kol. 
czerwońc,-..brt\t.Owym I czarnym l 250-
letnlą rocznicę urodzin SaJat Nowa 
znacz.klem i.a 4 kop. w kol. Jasno­
gra_l)ajoWY.0 1 czarnym, 

rzeczą powszednią! Jak u nas 
chleb sandomierski. 

Obliczyłem prowizorycznie, :!e 
zadość uczynienie skromniutkim ży 
c1.enlom moich zlecenJodawców 
kosz:owałoby ja.1<12ś dwa miliony 
dolarów I wymagało wynającia 
•talku o wyporności 10 tysięcy 
ton. Wobec tego oznajmiłem, te 

nie wydb.r,o mi na czas paszportu 
l musiałem wykarmić tn:ydzlesci 
osó!>, które przyszły, aby wspólnie 
ze mn,1 ponl'n:ekać na władze pasz 
portowe. 

1',iastępnego roku przed świętami 
puściłem plutkę, te zachorowałem 
na gryp� azjatycką. Pierwszego 
dnia świąt moglem wypocz�ć. Dru­
gle10 pn:yszli Jednak wszyscy mol 
przyjadele, oświadczając mi, że 
grypy się nie boją, a jeśll się na­
wet zarat.a, to będą choć wiedzieli, 
te nie opuścili mnie w ciężkich 
chwilach. Po czym oczyścili do 
cr>a moją śpit.arkę, 

W ubiegłe lh,ięta postanowiłem 
nikomu nie otwlerać. Dzwonek 
szalał od rana, ale ja leżałem so­
bie na tapC1lanie, słuchałem przy. 
ciszonego radła i piłem will<' pod 
indyka. .Po południu moi troskliwi 
przyjaciele w2zwali mliicję i straż 
poiarną. Wyważono drzwi. Bo 
przypuszczano, te zatrułem się ga­
zem. Z radOticl, te tyję, zjedzono 
mi zapasy na dwa tygodnie. 

Bylem zrozpaczony, że moje me­
tody samoobrony przeq n&tręlJml 
nie dają rezulllaiów. Cały rok roz­
myślałem, jak uchronić się przed 
goś�mi w tegoroczne święta. Wy­
cpu11em, poczerniałem przez len 
rok. Ale wreszcie v:padłem na po­
mysł! 

°"'ysłałem zaproszenia do wszy. 
stklch, któn:y co roku tak wiernie 
mnie odwiedzali. W i,a.proszeniach 
napisałem, że orgru1lzuję u siei.tie 
kulturalny wypoczynek świąleczny 
bez obżarstwa I alkoholu, ale za to 
urozmaicony prelekcją o cyberne­
tyce, pogadanką o kulturze mate­
rialnej cztllwleka epoki kamienia 
łupanego i przeglądem najwaznlej­
szych wydarzeń kulturalnych mi­
nioneRO roku. 

/1:ikt nie przyszedł. Siedzę souie 
�am, w cleplP., czytam I nareszcie 
wypoczywam! 

Dzij, 
jutro9 

pojutrze.uo 
Y.I � inach 

L E G N I C A  
OGNISKO - 17.-23.Xll,f2 - .,Blat!' 

lurn1(711" - l)fOcl. USA - od lal ;ł 
g<,CZ. 10,  14,  li l 2 .. ,1�); 
24.-30.Xll.62. - Manoac-.1..c prosz� -

rt'l:z. �t:te/8, 1 ro:ló\7' 16 <g&<u. 

31.XU,62 r. - 6.1.6J r. - S"llegi • .,, 
%&tobie - prod. USA - od lal 12 
(kolor.). 

BALTYK - 17.-23 Xll.62 - Karmazy­
nt,wy PJrat - prod. USA - od 
l•t 12 (go<iz. 16, 18, I �O); 
2• --30.XU. 62. - , :l;; , < z b-'1'\i" 
-pro<!. NRD - od lat 7 (godz. 16), 
21.-30,XIl.62 - Lot.nisko nie przyj­
muje - prod. ezhkleJ - c,:! .at IO 
(godz. 18 I 20); 
31.XII.62-6,!63 - Zcl8<-ZYIO się W 
Rzymie - p1'0<1. włos�) - od 1.,t 
18 (godz. 16, 18, 20). 

KOLF'.JARZ - 17.-23.XII.6? - Ro 
Bravo - prod. USA - od lat 1.2 
(kOICN',) (god-z. I!; 45, 18 I 20,15); 
25.-30.XII.62 - Burza nad s:ei,,,11 

prod. Jugostow. - od lat 16 
i!od.z, l&.45, 18 1 20,15), 
31.Xll.62 - !.I.63 - I{.s!ą1ę I a!<• 
toreczka - pr:>d. USA - od lat 11, 
DYSKUSY.JNY KLUB FILM0°1\'Y 

.,KOLBJARL..'' 
21 .XlI 62 - Jens 1 Erdme 

NRF (pcuctprcmier<>wy). 
28.Xll.62. - Uprowadzenie 

wtcskiej. 
prod. 

DY$.KUSYJNY KJ,UB FILMOWY 
przy Mlodzletowym Domu KultuTy 
21.Xll.62. - Dobry wojak Szwejk 

prod. czeskiej 
29.XIl.62. - Ani widu, ani słychu -

Pl"Od, lrane. 
Z L O T O R Y J A  

PDK - 20.-23.Xl[.62. - Ogniomistrz 
Ka:eń - prod. polskiej - od l. lol, 

25.-30.XII.62. - K.wral z Madag:u,. 
kru"u - proct. franc. - od lat 14, 

M l t. K O W I C E  
l?OKOJ - 21.-23.Xll.62 - Kozacy ... 

prod. racl'1,. - od lat 14 (lrolor.) 
25.Xll.62, - MJl!.:m - pt'Od, fran­

cuskiej - od lat 12. 
28.-:SO.Xll.G2, Zebro AdaJTla -1 

procl, USA - od lat 16. 
\V D0:11ACll KL„TURY 

D1LODZIEZOWY UOi\l &.ULTURY 
W LEGNICY 

ul. H. SawlckleJ 25 
Pil\tek, 21 grudnia 19;;,z r. godz. 15 

- Robuny :ui oawkl i C4'8Pf'Cl,U k1l(• 

��
w
��

o
..,�!j�ć�1 - Powlórzen!e pr->-

Sobou, _2l grudnia 1sc2 r, - wie-
07.ór P0C'Zll Adama Miek.lew'czn, illJ­
!'-tracje l1lmowe, 17 Powtórzenie pro� 
gromu. 

Pomed1blt0k, 24 grudnła. 19Sl r. -4 

f�ba�y.
- ZaJ«;clci św.f':licowe, gt·:1 

Cz;\.'an.ei..., 27 crudnia 1,łi2 r. - go­
dVlla 15 - Weso!e �ry l 2".:tbawy przy 
aciapt.erze. 17 - 1'urn!eJ śwletUco• 
wy - gry I zabawy. 

Piątek, 28 grudnia. 13t,2 r. - gOQ.7• 
15 -

/
.W kra1me czarów" . Wyśw1t?tJ.'\ 

nJe /.lmćw-bnJek. 17 - Zapraszamy 
na program t.elewb:yjny. 

Sobota 2S gru,tnl.a l!li2 ,. - gcd,. 
1:li - żegnamy stary ro.'<:. Zabawa t,a„ 
neczna cila klas li f Ili. 

PonJe�Jałek, 31 grudni:\ 1962 r. -
gOd.z. ta - O�tatnt d-zień starego ro• 
ku. Wes-ołe S1' Y l -z.abawy, 17 - .,PO• 
��ar�� �

la
�

g
,JI. 

roku", Zabawa dla 

f\IlEJSKl DOM KULTURY 
W LEGNICY 

ut. Micklewlcu. 3 
Pląłek, 21 1rudnla 1962 r. - godz. 20 

- Nowości na pólkach .kslę"al'S'kich. 
Sobota, 22 grudnia. l!J62 r, - godL. 

20 - Wieczorek ta11eczny dla mło• 
dzieży 

Nied:dela, 23 grudnJa 1962 r. -
godz. 16 - Wleozór tane=iy dla 
wszyatklch. 

Sroda, %6 grudnia 1962 - god7. 19 
- Wlecrz.oreJc tanec.zJ1y. 

czwartek, 27 grudnia ltCZ r. -
cod.Z. 18- czwartkowy w.ec::r.ore;c 
fO'Z,TYWkowY ZMS. 

Piątek, 28 grudnia. J9U? r. - godz� 
2D - Kino krótkich fumów. 

Sobola, 2S grudnia 1962 r. - godz, 

lO P;n.;;;;,�;�7
k
ll

ta
;��ia U62 r. -

O godz. 19 boi noworcozny (za zapro 
szentamt). 

DYŻURY APTEK 
21.xu.&2. - ul Powstańców 

ton 35.47 
22.X!I.62, - ul Jaworzyń,wi 

t.etc-

tele-
ton 24-56 

23.XII.62. - ul. M.,tejkl - tel. 39.n 
2�.XU.6%. - ul. MateJló - t.el.39-: l  
25.Xll.62. - ul Galińskiego - telP-

fon ł6-16 
26.Xll.62. - ul Powstańców 

fon 35-ł7 
�7.XII.62. - ul Jawol'Zyń!lka 

f(711 21-56 
28.XII.62. - ul. Matejki -
29.XII.6%. - ul. Matejki -
30,Xll.62. - ul, Gallńs:ldego 

tel. 39-it 
tel. 39-"il 

tele• 
fon 46-16 

31,XU.62. - ul. Powstańców - tele-
fon 35-47 ' 

1. I. 1963. - ul. Jaworzyńsloa - tele• 
fon 24-58 

2.I.1963 - ul. Matejlci - tel. 39-71 
U.1963. - ul. Matejki - tel, 39-,1. 
Maszyn::. 9 R-ka 

- -- .u:, 

Torebko, piasek 
i landrynki 

(Dokoilązenle i; e  str. 16) 
otworzyła torebkę, wyjęła pudełko, 
:zamknęła. torebkę, 0tworz11ta pudeł­
ko, wlotut.a eto niego Lnndrynk�, 
schowala pudelk.O, zamknęła torcbkq 
1 wtedy piesek zaczql się do niej la• 
1tł I w11t, 

Kobieta zapytała prz11mlln1'!: ., orłu 

baczek eh.ce jut teraz cukiereczka?'• 
zaraz ptesLuńcła dottanfe". otwo• 
rz11la tor<1bkę ... 

- Prze.sttt:�cie Już, do diabla.! zwa .. 
rlown� motna od tego ciągłego otwle 
runla i zo.m11kanla! - krzyknqt roz­
pacztlwle <111:!urn11, - ldtcle <10 wszv• 
sol<tclt. rilablówl 

- Dol<ladnte to samo powi<,dzlal<lm 
tej obvwateice, pante władzo - w1r 

jalnll Gwidon, IC!KS 
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POZIOMO: 7 - Miasto pow. w woj. 

t\TOclawsk1m. 9 - Bohater z opery 
„Aida". 11 - Osoba zapowiadająca 
'poszczególne pozycje programu ra• 
.dlowego I telewlzyJnego. 13 - Olejek 
-�ótany. 14 - Rodzaj bębna używane­
go dawniej w wojsku. 15 - rzad!rn1ć, 
<>Soblhvość. 16 - Uroczysty strój pro­
fesorów unjwersytetu. 17 - Pisemny 
dowód otrzymania czegoś. 19 - Rze:t, 
mordowanie. 21 - Drobny handlarz. 
23 - Lekka masa cukiernicza do 
przekładania ciasta. 24 - W1rowość, 
operacja wdctorowa związana z szyb„ 
kością obrot.ową. 25 - Rodzaj bicza 
:ze skóry. 26 - Republiki we wsch. 
części Pirenejów między Francją 1 
Hiszpanią. 21 - Kradzie:2: literacka, 
przywłaszczenie cudzego utworu. 29 
- Plsmo urzędowe rozsyłane obie­
giem osobom zainteresowanym do 
przeczytania. 31 - Kochanka, utr-.ty­
rnanka. 33 - Zrobiony, wyproduko­
wany rz ang:lelsklego). 3� - Bóstwo 
u starożytnych Rzymian, uosoblen1e 
wiatru. 35 • Człowi�:, o wątłej bu­
dą.wie ciał.a.  36 - Imi� Kruczkowskie­
go. 37 - Uwodniony starcz.an wapnla. 
39 - Według Biblii syn Teracha, oJ­
ctee tzaaka. 41  - W sporcie - olcre­
�lona Jednostka zespołowa. 43 -
Zwlerzchnik przedsięb1orstwa. H -
Ucisk, uctemlętenle. 45 - Ryba z ro­
dziny okoniowatych. 46 - Wyraz 
utworzony przez przestawlente liter 
lub sylab innego wyrazu. 47 - Idiom. 

• 49 - Kelner na statku lub w samo­
locie pasażerskim. 51 - Clalo nłebie­
sk1e krążące wokół gwiazdy. 53 -
Otwór w śclante. 54 - Maszyna do 
obróbki metali. 55 - Bryndza. 56 -
Siódma planeta w uklad7Je słonecz­
nym. 57 - Blaszany instrument dęty • 
o niskim rejest.rze. 59 - Produkt 
tworz?cy się z celulozy pod wpły­
wem działania mocnego kwasu siar­
kowego. 61 - Sprawa trudna do roz­
\\-iązanta, 63 - Byk otaczany czcią u 
starożytnych Egipcjan. 64 - Wygolone 
kółko na głowie duchownego kato­
lickle:go. 65 - Jedna z postaci baro­
metru. 66 - Powieść A. Mickiewicza, 
albo Imię żeńskie, 

PIONOWO: 1 - Rasa ps6w myśllw• 
sk1ch. 2 - Gra w karty. 3 - Poslad-. 
łość brytyjska na pd. Piw. Arabskie­
go. 4 - Kstąięcy tyt•Jł władców w 
niektórych krajach Wschodu muzuł-
1l'lańskiego. 5 - Ciasto suche, bardzo 
sl'odkie, wypieczone z rodzynkami 
i suszonymi owocami. 6 - Sląski 
l!ridge, 7 - Ojciec Wibenesa I Cedy­
m1na. 8 - Zbrojny napad jednego 
państwa na inne państwo w celu za­
boru teTytorlum 1 podboju lud­
ności. 9 - Rzeka w pn. Italii, którą 
przeluoc1.ył Juliusz Cezar. 10 - Po­
fak starej daty. 11 - Okrutny zwierz­
chnik, des-pata. 12 - Rodzaj justunku 
w kształcie płytki metalowej lub de­
seczki drewnianej, za pomocą której 
reguluje si� ;w sklad!ie drukarskim 
odstępy między wierszami. 18 - c,yn­
nośct tatuowania. 19 - Przyrząd lub 
maszyna wielkich rozmt?rów. 20 -
W mit. grt-.:k1ej : rzeka płynąca w ba­
jec:mym ś\\oiecie podziemnym. 21 -
Larwa płazów. 22 - Kwota dana na 
zabezpieczenie wykonania zawartej 
umowy. 23 - Kwarc. 27 - I<lawlszo­
wy Instrument. muzyczny. 28 -
Szynk, karczma, gospoda, 29 - W 
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ka li li 
mit. greclciej: jeden ze sławnych 
\viesz�zków, który towarzyszył Gre­
kom w wyprawie pod Troję. 30 - W 
mit. greckiej : syn Posejdona 1 Gel. 
31 - Nudziarz, zrzęda S2 - Punkt or­
bity geocentrycznej ciała niebieskie-
go najbardziej oddalony od ZJemJ, 
38 - Tłumik. 39 - Miękka tkanina, 
zwykle Jedwabna z krótkim gęstym 
włosiem. 40 - Met.oda, sposób dzla· 

prowadzająca zbędną wodę z gruntu. 
Gł Płaskodenny, czworoboczny 
statek �lużący do przewożenia prz.ez 
rzekę większych ładunków i ludzi. 
62 - Materiał o określonym rozdrob­
nieniu. 63 - Udzielenie przez pań­
stwo schroni enta cudzoziemcowi, 

który �opełnll przestępstwo po!ltycz­
ne, lub jest prztśladowany ze wzglę­
du za swoją działalność polityczną. 

EDMUND ZUCHOWSKI 

I 2 3 L4 15 6 

L 
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łania, nawyk. 41 - Rozbójnik. 42 -
Opis wyprawy Cyrus.a Młodszego 
przeciw bratu, Artakserksesowi II 
(ok. 400 p.n.e.). 43 - Serso. 47 -
Atrament. 48 - Ogól sposoMw I me­
t.od prowadze.nla działań wojskowych 
w czasie wall<l. 4!) - Mięsak, nowo­
twór ztośHwy. 50 - Czworokąt, w 
którym jedna z pnekąt.nych je�t 
osią symetrii. 51 - Znawca OWOC"ÓW 
i hodowli dr?ew owocowych. 52 -
\V matemat)'Ce: opracowanie sposo· 
bów obliczeń I lch zastosowań do 
rozwiązywania zagadnień o w1elko· 
śclach. 58 - Rzeka we \Vloszcch 
Sro<ikowych. 59 - Rzeka w Azji 
Wą�od_!l!eJ. i0 :;, I\Ura gl\nlana o:1-

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1 - Wle<'zór, na który 
d1,ieci cieszą si� przez cały rok. 4 -
pieśń, śpiew::ina w pewnym okresie 
roku. 8. -:- najdłuższy post w roku. 
10. - muza pieśni miłosnej. 12. -
maskotka, szczęśliwy kamień. l3. -
pojaz<l wojo\1rntl<ów starorzymskich. 
1'1, w piosence jest pię\{na I jeździ 
.,stedemnastką". 16. - Mekka narcia­
rzy w Karkonoszach. 18. - \ndiar\skt 
bóg, siła _nadprzyrodzona. 19. - apa­
rnt. używany d,o dezyfekcjt np. ma· 
trrh;lów opatrunkowych. 23. - naj­
wi�ksza ulewa w hist.orli. 25. - służy 
do przecierania potraw. 26. - rzeczl,• 
.. nie z Lej zlemi'? � zawód magików. 

a 
27. - pleśni operowe. 28. - zjawa, 
mara. 32. - wykłada slc: ją na szczu� 
ry, 35. - zdroBn�a!a krewniaczka 
gro±nej broni, wiesz.ana ku uciesze 
maluchów. 37. - Imię Bismarcka. 38. 
- swo.rznie. 39. - nazwislrn współ­
czesnego męta stanu w USA o imłe­
nlu Dean. 40. - wykop, dziu1·a w zie­
mi. 42. - u maluchów - rol się od 
kleksów. 44. - system rządów, prze­
ważnie absolutnych. 45. - gwiazdko­
we ciasto z makiem, 46. - popularna 
w okresle sloty choroba zakatna -
bez początku. 41. - starsi bracta na­
szego młyna. 49. - haftowana kami­
zelka. 51. - część żołądka przetuwa­
czy, gdzie odbywa slę fermentacja 
pokarmu. 57. - jest nią trzymanie 
języka zn zębami. 58, - w kart.ach, 
szachach t na tronie. 61. - smolne 
polano. 64. - włókno ognioodporne 
do wyrobu np. siatek, izolujących 
przed p!omieniem. 65. - pierwsze li­
tery obu imion ojca „Zielonej Gę­
si". 66. - pierwiastek, będący pod· 
stawą leków przeclwnerwowych. 68. -
3.14. 'iO. - krąg świetlny wokół głowy 
świ�Lych. 73. - nagminna bolączka 
pań n:.1. wiosnę. 74. - zagonek na wa­
rzywa. 75. - tzw. pigularz. 71, -
oSwietla choinkę. 78, - bal. 79. -
gromada śpiewaków. 

PIONOWO: I. - broń lub okrycie. 
2. - opowiadanie, zwykle p,·zy ogni­
sku. 3. - pierwiastek chem. o llczble 
atomowej 57. s. - marna kawa. 6. -
wygosly wulkln w Andach na gra­
nicy Ar.E:�ntyny 1 Chile. 7. - c.Jawny 
surowiec do fotografii. 9. - .,panuje" 
w karnawale. 10. - afektacja, patos 
przy mówieniu. 11. - dynastia ce­
sarzy r1,ymskich, do której należał 
m. in. Trajan i Maxek Aurellusz. 15. 
- łabędzi Jest ostatni. 17. - flirt, z.do· 
bywanie względóiv. 18. - tytuł powie-­
śc1 poetyckiej Słowackiego. 20. � 
nieodzowny na wigilijnym stole. 21. -
potrzebnv przy paleniu w piecu. 22. 
- nazwisko angielskiego zdobywcy 
Blegl.\fla Pd. 23, - teatr gestów a nie 
słów. 24. - ,.złoto" PO francusku. 25. 
- robi się je z trawy. 28, - brzeg 
morski, w Atryce jest Złote. 29. -
napisał ,,Trzech muszkieterów". 30. -
nazwa wydawnictwa lub taglnwca. 
3! . - w zlmle - naJ przyjemnleJsze 
w górach. 33. - miasto w obwodzie 
tarnoPolsklm z zamkiem, bronionym 
w 1649 r. przed wojskami tatarsko­
kozncklml. 34. - imię tej, która była 
w Krainie Czarów. 36. - cztery kół· 
ka. 37. - Jednokomórkowy glon z 
błoną komórkową przepojoną , krze­
m ionk�. 41. - Inicjały Imprezy han• 
dlowej w Polsce o znaczeniu mlt:dzy• 
narodO\Vym. 43. - przyjaciel Mick1e­
wlc7.a. 48. - kolisty podjaw lub 
forma utwoTu muzycznego. no. -
pierza st,., .. trzoda" domow:- 5:.? 
dtryb1.• t  -l cmldy. 5:1. - p.•tl;tnwa do 
pob:..:ranta pleri•:dz.)• w bi;1!:�1. 54. -
wigllijna r· '.�.1. 5a. - l!1Slrumen1 c::1r1..1• 
n'1Wy. ::'" - rodzaj marrnol" .. l\' . 59. -
oleista rośllna uprawna. 60. - po­
danie, baśń, 62. - t.o, na co czekają 
wszyscy w dzień wlgl!ljny. 63. - ło• 
bL11., łachmaniarz. 67. - wl�ksze od 
jeziora. mniejsze od oceanu. 69. -
anglelskl nieodzowny składnik uczty 
wlglllJneJ. 71, - diabeł, szatan. 72. -
poprzedza mata lub rządzi Persją. 
7. - ptak dumny. 

,ldARIA JARMOLUKOWĄ 

CIEKA.WE, 
SMIESZNE 

I 

I DOWCIPNE . .  o 

Odważne kobie ty 
(do pewnych granic) 

NapisaJi, 
powiedzieli 

I 

Neapolitańczyk Pietro Vulca­
no poszukiwał pJorzez ogłosze­
nia prasowe „kobiety, która ni­
czego się nie boi". Zgło-:iło si,: 
127 odważnych n iPwiast. Wszyst­
kie jednak wycofoły czym prę­
dzej swe kandydatury, kiedy się 
dowiedziały, że pa n Vulcino by­
najmniej nie myślał o ożenku. 
Jako artysta cyrkowy szukał on 
partnerki do numeru, w którym 
rozkrzyżowsna kobieta miałaby 
stać przy tarczy, do której on 
ciska nożami. 

Honor munduru 
W przepi.!ach służbowych dla 

personelu kobiecego armtJ pe• 
ruwlańskleJ znajduje się na­
st�pujące zalecenie: 

ulioletankl ! S,:anuJcte noszo­
ny przez was mundur. Jd:elł 
znaJdziccle si� w aytuacjl w 
którcJ mógłby on zo,iać zha6· 
błony, zdeJml;cie go natycb• 
mJa:t z Sl!ble". 

Porządek 
Pewna pani ma oplnlę bar• 

dzo klep•kleJ I nlepOU\dneJ 
tospodynl. J�dna z clekaw­
•klcb •�•ladek wysyła do nleJ 
,we.;o małego ayna z prośbą 
o pożyczenie elektroluksu, Po 
i:owroclc małego pyta go: 

- No ! Jak tam u nieb Jest? 
Wielki bałagan? 

- Eee, nie, tylko Jak tele­
fon d:zwonJI, &o nfe mogli go 
znaletć. 

Humor 
na jmłodsZł' Ch 

Hania (2 lata) u!oiona Jut do 
snu, coś sz.epce 1 podśpieWl.lJe. 

- Haniu, ty jeszcze nie śpiu? 
- woła mama. 

- Pleckami to jui śple, tyl!to 
główką Jeszcze n,e. * 

Walduś (lat 4 I p6!) bawiąc 
st� z dziećmi na podwórku. 
pobll Jedną z dziewczynek. OJ· 
ciec stojący w oknJe pyta z 
oburzeniem: Dlacz.egoś ty to 
zrobll? 

- Bo nle wiedziałem. te tatuś 
patrzy - odpowiada Waldek, ... 

Gratynka dat 2 I pól) pr,y. 
biega na plaży do •taruej sio­
stry i pyta, ety moie pobawlć 
się z dzldzlu&lem. Siostra po• 
zwala, Po chwili Gratynka pr,y 
biega I mówi; jut bawię 1lę z 
dzld,:luslem. 

- A c,y to chłopczyk czy 
dziewczynka? 

- Nie wiem, bo dzidziu! je,t 
zupełn1e goły. 

Spuścizna 
Chłopie�. który wszystko do­

staje po sU>rszym bracie, mówi 
do matki: 

- Mamo, czy ton, to l• tet 
dostan, po nim, kiedy on jut 
z niej wyrośnie? 

Czyj lepszy 7 
Rozmawia dw6"b eblcpców: - MóJ lato JHI bogi!)'. - A móJ Jest m\dry, 

- MóJ lato połyczyl twojemu 
plenl�dze, 

- A móJ nle odda. 

I 

Szukamy zwlerctadet, aby O• 
gl4dać li&!Zą urodę, lust�r s 
wody• ie nkla1 albo I koela&• 
Jącycb oe1 • 

(Z, Nałkov Ska) 

Nic tak ni• łwbdcz1 o cz!•• 
"'"l"ku, Jak to, 1 cz�go ti� len 
człowiek ,mieJe. 

(J. w, Goetht) 

Pu:le mleJ:ce obok s!cblt 
czuJa &lę Jak wyrwany •�b. 

(M. PujmanowR) 

Wypadki drogowe 

prz�z to, te ludzie 
Jad� po wczor& fszycb 
1amoehodaml Jutr& i 
Pi• przyszłości ... 

powstaJ-, 
dzlsl•j•l 
noiach 

w tem• 

(Vittorio de Sica) 

Trudno Iść pun tycie wie• 
Joma d,rogarnl r6Wnocześnle. 

(Pitagoras) 

, Czyt motna być zbyt mlo• 
dym? ro tak ,amo, Jakby ktoł 
był &b}"I nczęłllwym, 

(Z. Nałkowska) 

Nagrobek 
Ta.ka. to bywa zaplah 
Niejednego literata: 
Po śmierci mu wszyscy kadz,, 
A za. życia Jeść nie dadzą. 

Alojzy Żółkowskl 
1777-1822 

Poprzedniry 
Podobnie jak znane dziś w ca­

łym świecie zwierzęta (od Łajki 
poczynając). które były poprzed­
nikami człowieka w Jotach kos­
micznych, tak przed I 78 laty by„ 
ły trzy istoty i.ywe, które wy­
przedziły człowieka w jego po­
dróżach napowietrznych. Oto 
pierwszymi pasażer. mi balonu, 
który przez braci Montgolfier 
został wypuszczony w 1783 ro­
ku, były trzy zw1erzęta: baran, 
kogut i kaczka. 

S.t rar.ona okazja 
Mieszkaniec Turynu. pa:1, Ca­

sarette zakupił kiedyś na licy­
tacji publicznej stary stół za o­
kazyjnie niską cenę. Kiedy za­
brał sprawunek do domu I o­
glądał go dokładniej odkrył w 
szufladzie blisko dwa i pól mi­
liona lirów. 

Transakcja została Jednak w 
porę unieważniona. ponieważ o­
kazało się, te pan Casaretto za­
brał przez pomyłkę stolik ka• 
sjera prowadzącego licytację. 

Prawo 
Z ZEZ'NANIA 

POSZKODOWANEGO 

Następnego dnia po :rnrow.a­
azeniu ml kozy. przechodiąc 
wieczorem kolo domu ob. Ch., 
zajrzałem w jego okno. On sie­
dział właśn le przy stole i my­
ślał, gdzie by schować mięso 
kozy, którą on z pewnością u 
mnie ukradł. 

Czego nie kradną 
Czego na hdecle nie kradn�! 

W Warwick (USA) wrółka ma• 
dam Tina zameldowała poll• 
cJł, te została pozbawiona -mot• 
li woścl zarobkowania. Jak Ił nie 
znany sprawca ,kradł l•l kry. 
ntalow, kulę, I kióreJ wrll-
tyla, 

Kara boska 

WROKU 1727 Voltaire udał stę w podrM do Anglii, 
gdzie s twierdził natychmiast, te Francuzi spotyka;� 
się w tym lcraju z powszechną nienawiścią. Mimo 

to Voltaire zaryzykował samotny &pacer po H11de-Parku. 
Na.111 otoczył qo złowrogi tłum, ktoś k.rzyJmął: 

- To F'ra ncuz! Po1()iesić faceta/ 
Voltaire przystanql. popatrzył błagalnie na płonących 

ntenawiśriq ludzi i rzeki: 
- O szlachetni Anglicy/ Chcecle mnie uśmiercić za. to. 

źe jestem Francuzem, a czyż Bóg nie ukarał· mnie dosta• 
tecznic, gdy nie pozwolil, abym urodził się A ngltktem ? 

Angl!cy miewali ongiś (a t dziś często się to zdarz,a) 
poczucie humoru. Miejsce nienawiści zajęła ogólna weśo• 
łość, rozległy się gromkie oklask.I t Voltaire wróctl na czele 
rozentuzjazmowanego pochodu do pałacu, gdzie przebywał 
w gościnie. 
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t it ry s tyka  I 
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158 uczestników mistrzostw pływackich 

ze . szkól podstawowych 
I 

W indywidualnych i drużyno­
Wych mistrzostwach pływackich ze 
szkól podstawowych miasta Legni­
cy wzięto udział 158 m\odzieży z 12 
szkól, 

Przegląd startujących zawodni­
czek i zawodników v.-skazuJe, że 
pływanie wśród uczącej się mło­
dzieży szkól podstawowych jest 
doceniane przez Wydział Oświaty 
oraz nauczycieli wychowania fizycz 
n ego czego najdobitniejszym świa­
dectwem jest nie tylko ilość ucze­
stników, ale przede wszystkim 
poziom zawodów. 

na �ysokim pąziomie szkólk� pły­
wacką. I kto wie czy nie byłaby 
ona lepsza niż szkólkla „Dzierżo­
niowska" czy fatniejąca od wielu 
lat ,szkółka „Wrocławska". 

Dlatego też apelujemy do 
K.K.F. I T. i Mlodz1eżowego Klubu 
Sportowego „Ikm-11 o zorganizowa­
nie szkółki b,1dż sekcji pływackiej. 

N,a marginesie mistrzostw odno­
towujemy, że z niezrozumiałych 
względów udział w mistrzostwach 
nie wzięła młodzież szkoły Nr 7, 
8 i 9. Czyżby młodzież tych szkól 
nie chciała wziąć udziału w tej 
ciekawej imprezie? 

W wyniku pr7eprowadzonych za� 
wodów wyłoniono 19 mistrzyń l 
mi&trzów miasta w pływaniu ze 
szkól podstawowych. Za.szc zytne 
tytuły uzyskali; 

klasycznym chłopców mlod11zy�h 
Czesław Marcinkiewicz w cza­
sie 0.54,4, 50 m stylem - kla­
sycznym chłopców starszych 
Kazimierz Lichwa w cza· 
sie 0,46,2, 50 m stylem dowolnym 
tlllewcząt ml•>dszych - Eiżbietll 
Carbuch - w c•zasie 0.59,9, 50 m 
�tyłem dowolnym dziewcząt star­
szych - Krystyna Data w czasie 
0.56,6, 50 m. stylem dowolnym 
�hlopców mlods,ych Bogdnn 
Olejnik czas 0.43,0, �O m stylem do 
wolnym chłopców starszych - l\11e­
czyslaw Leofonder, czas 0,56,5. 

Sztafeta 4x50 stylem zmiennym 
dziewcząt młodszych, Szkoła Nr ta 
czas 4.41,3. 

Szldeta 4x50 stylem zmiennym 
chłopców młodszych, Szkoła Nr 18 
CIJ&S 3.54,6 

Szta(eta 4x50 stylem zmiennym 
r.hłopców starszych, Szkoła Nr 2 
czas 3.16,8. 

I 
W konkurencji drużyno.,-ej pierv:- I sze trzy miejsca zajęli; Szkoła Nr 

18. nkola Nr I, szkoła Nr 2 - na­
tomiast w konkurencji dzlewczat 
pierws1.e miejsce zajęła rńwn1eż 
�zko1- Nr 18 a następne dwa szko-
li! Nr G i szkoła ll!r l. 

nrganizacja zawodów sprawna 
zasluguj„ca na wyróżnienie. 

W. WASZAK 

• • •  
I Przesadą byłoby powiedzieć, że 

uczestnicy mistrzostw reprezentują 
wysoką klasę. Nie mniej, ze 158 
uczestników mistrzostw pływackich 
można wybrać zawodników, którzy 
byliby w stanie konkurować z naj­
lepszymi okręgami pływackimi, a 
przy dobrej organizacji utworzyć 

I Listy 
�o redukcji 

50- m st.vlem motylkowym dziew­
cząt młodszych: Ewa Dominikow­
ska w czasie 1,18,2, 50 ,n stylem 
motylk,,wym d1.iewcząt starszych: 
Danuta Kmi�cik w czasie 1.09,B, 
50 m stylcn, moty')kowym chłop­
ców młodszych: Jerzy clfarcinkie­
wicz w cz-asie 1.0"l,6, 50 m stylem 
molylkowym chłopców starszych: 

Karnecik piłkarski I 

(Dolepńczenie 'fe str. 2) . 

ble z Ich tyczeniem. Ouyw!ście jest 
to przyc2.y1U\ niezadowolent.a., które 
trudno kł�ś(; na karb 1uacowniltów, 
któny n.le wszystkie sprawy mOgl\ 
załatwić pozytywnfe. Dcst praswclą, 
te bywaj(\ wypadki, lż pra.co ... vnicy 
1 to nie ws2.yscy nie zawsze odnoiizf\ 
slę w spos(1b właściwy do Jnteresa.11• 
tów. Poinfor01ować jednnlc. nalezy, 
te Prezydium MRN przy każdej spo­
sobności w rozmowach indywlduat� 
nyc11 i na naradach pracowniczye:h 
zawsze w9lca1,uje na Jtonleczno�t\ 
g.rzecznego odnoszenia . się do inte• 
rcsan�(rn 1 przy it•h .załatwianiu pet­
ne�o st-OiOY...anta przepisów KPA, 

Przyznnć nalo'l.y z pełną Qbiektyw· 
noścf,ą, ie �ytuacja na tym odcinku 
uległa znac:u1ej popra.wie. Ni0 zna„ 
czy to .�e<1nak, że jest ju,i; bnrdio 
dobrze. ,o nie zostało w tym "i!'zg! :· 
d:de 11ic t.lo Zl"hbienia. Yygna.ły,. któ· 
re otrzymu,temy 2a p9średntct.wcm 
waszej :·;:i.zety są dla· nas c�oto port„ 
1tn·wowyth n1atcriałem cld • oma-win• 
nia -z J>l'ncowntka.n'd- ntepi-:1.wft!lt)WO• 
�cl jakle występ:ija. w Ich prncy, 
Również J1stv ob. ob. Pa.uli.ny r..:v­
glel 1 Marli żeluZOwskiej zos�y wy• 
korzys!a.nc do om6"1f'nla. tego za• 
gadnf...,.nii\ z wsz.ystkim! i,r.,cownlk.1• 
mi Wyd!Jn.Ju Spr..aw . Lokalow:vc�. 

z-ca Pn:e,:,,�ntczącet;o Pr<'zydlum 
.(-)STANlSLAW J'J\MROZ 

DO REDAKCJI 
,',WIADOMOSCI �EGNICKJCH'! 

Tadeusz Woźniak w erosie 0,45.7, 
50 m stylem grzbietowym d,iew­
cząt mlodszyrh - Tatiana Dolozina 
w czasie LOR.O. 50 m btylem grzbie­
towym dzicwcY.l\t starszych - Bar­
bara Kasprzak w czasie 1.01,4, 
50 ,m stylem grzbietowym· cf,Iop-• 
ców sfarszych - Andrzej Mora­
wiecl<i w czasia 0,47,0, 50 m sty­
lem klasycznym dziewcząt młod­
szych - Iwona Krawczykowska w 
czasie 1.15,2, 50 m stylem klasyc<­
nym d,:iewcząt starszych - Wanda 
Blacha w czasie 1.03,7, 50 m stylem 

Wzorowy 
sportowiec 

LZS 
Jan Czapla należy do czołowych 

sportowca.w Ludowych �spolów 
Sp.>rlowych powiatu legnkklego. 

w roku blezącym zdobył on tytuł 
Mistrza Polski LZS w trójboju uzy­
skując 255 k!(. Dla Juniora Jest Io 
dobra zapow1eclt n� przyszłość. 

,v sześcioboju Jnn Cz.ap�a starto­
wa! Jeko jeclyny Junior i uzyskał 
drugi z !cole! w tym roku tytuł 
Mistrza Potsld z wynikłem; 

Bieg GO m - �.2 sek. 
Pływanie 59 m - 31,l sek. 
Pchniecie kulą - 8,55 m 
Pl.ę�ioskok - l4,50 m 
Rwanle - so k" 
Podrzut - IDO kg. 
,.,, zawodach s2czebla centralnego 

nas-ze województwo reprezentowa}t 
3 le"'.nlcz.anie: J Cz.apla, A. Brzez­
niakięwlcz i A. Krawczyk. 

Trzy tytuły mistrzowskie. dwa 
indywidualne J Jeden zespołowy 
jest bardz.o poważnym osJągn!ęclem 
młoder,:o, pelncgl"'I zaoalu sportowoa 
Ludowych zespołów sportowych na­
szego powiatu. 

w. w. 

• 

W LIDZ� OimĘGPWEJ - llI UDZI!! 
O.ILA. TĄ: 

RKS Dziewiarz 
CWKS Legnica 
BKS Bolesławiec 

Legnica 

W KLASIE A JEST ł REPREZEN• 
TANTOW: 

KS Górnik :?łotoryja 
KS Jaworzanka 
Chojnowianka, pow. Złotoryja 
Orzeł Wojcieszów, pow. Złotoryja 

W KLASJE B MISTRZOSTWA 
ROZGRYWAJĄ: 

KS Płast, Bo11�6w, pow. Jawor 
KS Stal Chocianów, pow. r..ubin 
I<S Stal Gromadka, pow. Bolesławiec 
CWKS Legn!c" 
KS Pcgoń Swlerzowa, l)OW. Złotoryja 
KS Cho1nowlanka, pow. Złotoryja 
BKS Bolesławiec 
KS Wnrta Raciborowice, po-w. Sole„ 

sławłec 
RK<; Dziewiarz Legnica 
K� Polonia Sroda 
KS Prochowice, pow, Legnica 

KLASA C JEST NAJLICZNIEJ 
REPREZENTOWANA PRZEZ: 

KS Górnik Lubin 
KS Kolejarz Borów, l)OW. ,aw6l" 
KS Jaworzanka, Jawor 
KS Cukrown�k. St Jawor 
I<S Polonia Sroda 
KS Poęnń Swterzawa, pow. Złotoryja 
lC Orzeł Wojcieszów, pow Złoto-

ryja 
KS Hutnik J....egnlca 
L7S Polkowice, pow. Lubtn 
LZ5 SObl.n, pow. Lubin 
KS Górnik Złotoryja 
ZKS Nowogro1zlec, pow. Bolesławiec 
LZS Probosz.czów. pow. Złotoryja 
I.Z$ Zebrz.vdowa, pow. Bo1esła:wiec 
KS Sta,L Tomisław, pow. Botesławteo 

JUNIOltZY REPREZENTOWANE SĄ 
W ]5 DRUŻYNACH: 

l(S Huip.!.k Legl)lc& 
MKS Dziewiarz Legnica 
Polonia Sroda 
.�s Płast Bolków, Po'W, Jawor 
KS Garbarnia Chojnów, pow. Złoto-

ryja 
KS Górnik Lubin 
CWKS Legnica 
KS Chojnowianka, pow. ZłotocyJa 
KS Orzeł Wojcieszów, pow. Zloto-

ryJa 
KS Górntk Złotoryja 
Ctal Chocianów, pow, Lubin 
Stal Gromadka, pow, Bolesławiec 

26 grudnia 
1962 r. 

kole]ny wypad 
NA „BIAŁE 

SZALEŃSTWO" 
"ZCZECOLY 

W SEKl':ET.'\RlACIE 
PTTK 

W .,W.L" z dn, 9:XI. 'te62 T'. W 
l"Ubryc-e „Czytelnicy pi&zą" ukazała 
sł<; s�rarg.1 w spra\\rie sposohu za• 
lalAvlania in�res.antów pt'?..ez \Vy<11.iRl 
Kwaterunkowy ,·PJ.•ezydlum MlejSic,l�J 
.Rady Narodowej w Legnlcy. Ląaząc 
wyrazy p,odtiękowania za wydn1ko· 
wonie powyższego - joono,:ześnle z 
ż:u<mt muszę 7 ... iz.naczyć, że jak do„ 

tychczas ta życzliwa inl�rwt'Tlcja nic 
osiągnę.lu PC'żądaneao skutku. PrZOO­
tcm 21wo<.lz.1l mnie i z dnJa n.a dŁień 
odkładał z.nlutv/ieni,e sprawy u:-zc:d· 
nik Minuwsl� J :  obecni2 po Jego zwol­
:nlen1u titre �\m:J postępują inni 1>ro.­
co�71icy Kiwate'J.·11nku. ,v dniu 6.X�. 
62, ob. Ma1ur obl�cał telefonicznJe, 
ie moJa umfana będzie rozpatrywu­
:n.:i, pr7.ez };omtsję w czwnrlek dnln 
8.XI.62. W dniu JS.XI'.62 sekretm'Z 
PO? I przedstnwiciel Rady Za.Jrlado­
'\'e; moJe;o zalctadu pracy ą,trzymalt 
od nas,qpry zwolnionego • �finow­
i,ldeg-, info,m,cję, ie mój wnloselc 
właśnie 1.,Ju·i.ro" b�dz.i,c 1ia ·fe-rum 
.k�misjl. W dniu 2l.XI.ff2 zno,wu tc-
11.?"fone>wałam dl) p. Mazur'ł) Oderownt­
ko Kwnter"tmku i otrzymałam odpo­
wiedź ż'3 „1ut,ro" moja sprawa bG­
dz1e rui ";<omls!1. w dnlu 27.XI.62 r. 
�nowu �clefonO'\v,atam i wtOOy jut. 
ob. Mazur nte podszedł d,., te.IP.fonu 
tylko po'.eclt urzędnieu>e powled2.leć, 
że „jutro" będzie knmJsJa. l moJ.1 
sprawa „nA pewno" już br.dzie roz­
pa�sr ... ona. Nic- się w.iec włAściwie nic 
7.mfemło. R:,;ucono "wilkom na p-,. 
7arc1.-e" ;MlnO'\�,ki,ep:o po to. aov nR 
ko'.�qś ·w::lnc: ?,cz,u�tć i dalej 1,cstnl 
tPm· sam sn1Jciób' pos1epowainJ$ł , Pr�zy• 
dlum, MlejsJde:I &\dy Narodowej w 
Cho�nowte w�zy�tkie formAln'l�C't 1:1-
latv:iło w cte.g11 8 dni. LcgnJca t.o 
samo 1J2łat:w13 iuż p1ąty mif':Siac, bo 
))lerwszc p<'<lan!e zostało zlożonP 2� 
lipo..'\ .  l9GZ r., co zo�tato na pi�m1e 
stw'-e-!"d7"'ne p1-z..ez Prezydium MRN' 
w Lemtey. Sędzia nie kalosz 

Byf-1.bym błlrdro Wd?Jcr.znĄ Redak­
c11 za dl'll::Wfl, j ł')f0!"WPnC'P. JędnoC7P�­
nj,e mvśln. ŻPI ten mói li�t WY"teilf"C?;Y 
za odoowfrdt na weZ"\v:,nlp ?.,::JI\V1rte 
w k')m-?n1" '""H do t>T"?'edm➔_�owr•1 
tf.t-;Tgi vi •. WJAd(\mo�M�ch" P'ld 11d­
r-('$E'm Pr"")rclium. O<l11�w.icdź be-z 
słów, ale bardzo w·yraźna. 

l\-1::rla Z.elazow�k& 

Zdarzyło się pądczas pewnego 
meczu piłkarskiego w Trieście 
(Włochy), że po dwudziestu mi­
nutach -gry sędzia usunął z 
boiska jednego z zawodników 
drużyny gości: Nikt •na tryhu-

·wvDA \.VCA: \-Vrocławskic \Vyclawnict wo Prasowe RSW „Prasa" 
nEO AGUJE KOI.EGIUM1  <1-drcs red.,.kcj i :  1.e,;nlc.1. ({ynek 50/,l2. 

nach nie mógł się zorientować 
jaka była przyczyna decyzji a�­
bitra, ponieważ w tym czasie 
nie było żadnych konfliktów na 
boisku. 

Dopiero podczas przerwy sę­
d1.!a wyjaśnił, że drużyna goś­
ci rozpoczęła mecz w dwuna­
stoosobowym składzie i nikt_ te­
go faktu, z wyjątkiem sędz•e!fO 
(po dwudziestu minutach!), me 
zauważy!. 

KS Warta 11-a�borowlce, pow. 8ole-
sławleo • • 

KS Pogoń Swlerzawa, pow ZJotorYJR 
LZS zeorzydowa, pow. Bolesławiec 

A OTO NAJMLOD81 
KABZEi 

BK3 Bolesławiec 
ChoJnowlanl<B Chojnów, 

ryj, 
Dztowlarz Legnica 
Górnik Złotoryja 
Jaworianka Jawor 
CWKS Legntca 
MKS Dziewiarz Le11ntca 
Orzeł Wojcieszów, pow, 

TRAMP• 

pow. Złoto-

Złotoryja 

Wgbory 
UJ LZS 

I 

I 

Na terer..!e powiatu legnickiego 
2akońuona została kampanio spra­
wozdawcz.o-wyborcz..a w kotach Lu­
dowych ze.c:poł('lw Sportowych. I 

Zebrania sprawoz.dawczo-wyborcze 
ol.>Jęly 48 kół działających w gro­
madach, wioskach, raństwowych 
Gospodarstw.ach Rolnych 1 zakła­
dach pracy w powiecie. 

Jak Informuje z-c:a przewodnJczą­
c:ego Komitetu Kultury F11.ycz.neJ 
1 -;·urystykJ Czesław Szczepański, 
organlU1cJa I przebieg zebrań była I 
dość sorawna. Jest to zasługą 
przede wszystkim aktywu Powleto--
weJ Hody LZS oraz nauczycieli 
I k!erownlków nkól. 

z wstępnej oceny odbytych ze­
hrań wynika, z„ tegoroczna kam­
pania apra wo zda wcze-wyborcza w 
,macznym stopniu przyczyniła &!ę do 
uaktywnlen1a i oiywienla wielu kół 

I LZS. szczególnie tych, które z.aU­
czane były do słabiej pracujących. 

Mankamentem w catoksz.tałcie 
działalności kół LZS Jak wykazała 
dySkusja jest brak powiązania dLia„ 
lalnośo! Ludowych Zespołów Spor­
towych z pracą świetlic wiejskich 
w zakresie spnrtów mających cha- I 
rakter świetUcowy jak: szachy, 
tenJa: stołowy. warcaby, diwlganie 
c)ężarów. 

Wiejscy działacze LZS żal� się 
1 chyba słusz.nie na brak należytej 
�leki ze strony Gminnych Spół­
di!e!nl I Gromadzkich Rad Naro-
<)owych. 

I żala te jeszcze raz potwierdzają 
stuszn�ć utworzenia przy niektó­
rych Gromadzkich Jllldach Narodo­
wveh nawet tytułem eksperymentu 

Gromndzkich Komitetów Kultury 
Fi-%.ycznej''. Byłyby one koordynato­
rami wszelkich przed11Jl�wzięć w ta· 
kresie rozwoju 1 propagandy sportu 
1 \urystyki na terenie gromady, 

I Pl�n ten powinien stanowić rów­
riocześnie wytyczne dla delegatów 
na Wojewódzkie Plenum Rady LZS, 
któr• odbędzl� się w niedługim 
�zasie. 

(W. W.) 

Numer 
J)waJ Amerykanto zwiedza• 

Jq w Paryżu muiei.lm, W pev.•• 
nym m:eJscu natraflaJą na 
�,.klelet eztowieka przedhtat.o­
rycinego PnY szkłelecJe tabllcz· 
kil r. n;plaenl „X, O. P. 0•522''• 

- Słuchał, Tom - pyta J•· 
den - nie domyśJaH atę co to 
oz:caczaT 

_ No, a có:t moze oznacza(:? 
Pewoje numer ,amochodu, kto• 
ry teco faceta przejechał, 

I 

I 

I 

o 
Urociytcie obc,to ... 

dzi!lómy Dzieta 
Karty NauczytJela. 
Na zdjęClu ldcrow_. 
nik szkoty N r  18, 
pterv. s ej w Leg• 
nicy uSzkoly '.fy_ 
fi�clecla'', 

Fot. J. Dat:o 

o 

4 grudnia uroczyście olJcholł,zono w rałym 7�gJc:blu ll;lft!l71owym !iwlęła 
Górników - Darbnrkę. Na zdJęciu: łciana wydol,) wcz,t na poz. i4ł 
w kopalni „Konrad .l''• 

Fot. s. Nledzlalkow1&1 

Pr-iybyJo n:-im w clqgn tego roku wiele nowych mlcsik�ń. Oto trnr­
mcnt osledla 1,izy Al. i;cn, K, Swicrc1.ewsll1et;o, 

Fot, A. Wacławek 

Kaleidoskop 
r o k u  1 9 6 2  

Dokończenie ze sir. 13 

A w tych domkach (trzy plerwue z pnweJ) pow�l!Ty 52 numery 
kolejnych wydali tygotlnlka .,Wiadomokj J Ctnlckl e•, Ile}; to dyskusJr, 
aporów, wypalonych papJerosów I wypitych kaw, Lelclontn\o, xap1s3n}'ch 
kartek papieru ... 

;"ot.. Zb, St.:lnicwskJ 
teletony 1  redaktor naczelny - scltretarlat n-16; sal,retnrz re<lak„ 
cJI łl•-47. dział łączuo�cł „ c2yteln1kami 41·09 Rluro O,;Joszcń -
\Vroclaw. ul Podwał<- n. tri 3!'t7·5:i Zarpówit>nia, I przed P141Y 
na prenumeratę przyJmu1ą wszystklP. urzędy pocuowe i listono­
lZe, Prenumerata kwartalna - 19,50 zł, półroczna - 39 zJ, rocz· 

Hosmiczne formalności 
bował 4 dni, aby polecieć na 
Księżyc. Trzy dni będt!e trwa� 

I 
la sama podróż, a jeden dzlen 
trzeba tę1zie po�wlęc!ć na U• 
zyskanie wizy radzieckiej, 

Całość 
druku 

wybrał, tekstem opatrzył i do 15 
przygotował: WIADCMCŚCI 

LEGNICK IE czna - 78 z.I. 
DR UK:  Zakłady Graficzne 

Cl 3/5, 
RSW „Prasa" \Vroclaw, Piotra Skar• 

ą-5/6 .. 

Pewien dyplomata amerykań­
ski oświadczy! w Nowym Jor­
ku: 
. - ,Tuż w nle<lalekiej przy-

szłości człowiek będzie potrze-

AJoJzy \V:lclnwek: 

N1· 51 (299), 52 (JUO) 



ij.9ifi -I • .• . ,,. 

�la dorosły� 

Baf�a 
Q_�kiubie 

P, · EWNEGO razu, za lasam!, 
, za górami, było sobie mia-
ł sto. Nie duże, nie małe. 
W sam raz. Zy!i sobie w tym 
mieście ludzie S'): vkojnie, nie 
wadzili nikomu i im nie wa­
dzono. '• Kiedyś jednak zaklóco­
'"'Y został spokój miasta. Spo­
strzegLi się ludziska, że im cze­
goś do szczęścia brakuje. Nudno 
im było, nijako. Wpadł ktoś 
wówczas na pomysł, żeby 
w miescte klub zorganizować. 
Taki klub, gdzie by i kawy się 
napić można, i prasę poczytać, 
i języków obcych się nauczyć 
i muzyki z płyt posłuchać. 

PrzyklasnęU wszyscy pomy� 
słowi i nuże do dzieta! Napisa­
no· o klubie trzysta dziewięć-· 
dziesiąt siedem artykułów w ga­
zecie. Wygłoszono siedemnaście 
prelekcji. Powołano komitet ho• 
norowy, komitet organizacyjny, 
podkomisje, sekcje, grupy robo� 
cze. -".' .1;,� 
• Cale m!asfo mówiło o klubie. 

I jeśli miasto to istnieje do' 
:·dzisiaj - mówi dalej o klubie, 

który wart'! _by piieć, założyć 
i ożywić, 

Dobry wojak z· Legnicy 
L

EGNICA "jak każde inne 
miasto rozporzqdza gale­
rią malowniczych postaci, 

nadających mu swoisty koloryt. 
Jednq z nich jest pan Józef G. 
sylwetka oryginalna i pełna spe­
cyficznego humoru. 

Jego krępa, przysadzista pos­
tać, ogorzała twarz i niewy­
bredne siownictwo znane są chy 
ba całej Legnicy. Pan Józli!f 
przez cale życie byt robotnikiem 
i je;;t nim zresztą do dziś. Umie 
dobrze i wyda.jnie pracować. Lu­
bi - a kto zresztą nie lubi, do­
brze zarobić i skrupulatnie dba 
o to, by nie przepadła mu żad­
na zarobiona złotówka. 

;rrzeba dodać, że Józef G. jest_ 

nieco anarchistycznie mposo- .tpOrtu Wl/8tępu;, u niego w 
biony wobec wszelkiej władzy, a czystej postaci pozbawiołte; 
zwłaszcza, organicznie nie znosi wuelkich klubowo-n01.Dinilt11C%­
dyrektorów. Na tym tle wpada nych sklonMści. Ponieważ J6z.ef 
w częste konfHkty ,,z. naczal- posługuje aię M co dzień, jędr• 
stwem", które nie bardzo lubi, • nym, lapidarnym i 1oczyst11m ję• 
gdy kto§ w zakładzie zanadto zvkiem, wyniesionym ze służby 
bruździ. Tej też okolicznoici na- wojskowej, moż= ·usłyszeć na 
leży przypisać, że Józef G. na- mecza·ch jak dopinguje drużvn11 
der często zmienia pracę i po okrzykami: 
każdorazowym. zwolnieniu od-
wiedza Miejską Radę Narodową - Fonnowat tvrotie,-4 •• , 
obdarzając swoich poprzednich -- Wejść w kontakt, albo kr6-
zwierzchników niezbyt pochleb- cej, k<mtaktuj! 
nymi epitetami. Przy całei swo-
jej niechęci wobec wszelkiej wla - StTZ4ł M budę! 
dzy cywilnej Józef żywi glębo• 
ki szacunek i respekt dla. woj• Nasz· bohater ';ut równie.i ztDo• 
ska. len.nikiem ato.,owania drastycz.-

lania pana HenTyka B., który 
nie zalatwłl Z{Todnie _z jego żqda­
mem pewnej sprawy mieszka­
niowej. 

Jego aarka.styczn,e uwa.gt na: 
temat różnych zajwisk naszego 
codzien.nego życia, bogato okra­
szone wspomnieniami z czasów 
wojny brzmią tak, jakby były 
tywcem przeniesione z opowieś­
ci o dobrym wojaku Szwejku. 
Bo w istocie rzeczy Józef G. jest 
w/a.śnie typową szwejkowską 
postacią, 

Wyob1'ażam sobie, że gdy JÓ• 
z.ef G. przeczyta tę krótką cha­
rakterystykę swojej malowniczej 
aviwetki, z pewncścią powie: 
,,Znowu jakiś szmondak obsma­
rował mnie w gazecie", 

Bajka o ratach 
Trzeba bowiem pamiętać, że nych i zdecvdo=nt1ch metod w 

nasz bohater jest starym żołnie- stosun.ku do tY.Ch, którzt1 nie 
rzem. Lata wojny przeżył na Za wykonują powierZ011.ych im za• 
chofizie, wal.czqc we Włoszech w dań tak jak .należv. Domagał się 

szeregach II korpusu i posiada ,,a vrzuklad- niedaumo routrze• 
szereg odznaczeń bojowych. Sta-

'.Asmodeus� 

Z. "APRAGN ĄŁ' 'Antoni się 
urządzić. Mieszkanie dostał, 

. tyle, że puste. Potrzebował 
mebU, przydałoby się radio, te­
lę,lL)izor jaki, odkurzacz, lodów­
k'li. Nie miał pieniędzy, by to 
wszystko naraz za gotówkę ku­
J)ić. Martwił się, ale pocieszyli 
ł!o przyjaciele, że jest taka do­
lira wróżka, która go w biedzie 
ńie opuści. A zwala się owa do­
bra wróżka - ORS. Poszedł 
więc Antoni do ORS-u, popy­
tał, co i jak, zebrał kilkanaście 
zaświadczeń, stempli, pieczątek, 
podpisów i dwu żyrantów. Po­
szli społem do ORS-u, poczekali 
godzin niewiele ponad sześć 
i n\'.iglem załatwili co trze ba. 
Nazajutrz _wynajął Antoni sa.-✓ 

i 

,._;-� 

Torebko 
- �iesek 
lund,vnki 

; 
Patrol mU!cyJny doprowadził 1lll 

komisariat GwldoM Smotraczka, 
Dqwódca J)lltrozu zapodał, te %a• 

trzymany Gwidon Smotraczek ubił� 
żyi słownie obywatelce Gardenii K.; 
obok której siedział w parku na ław 
ce; 

., Co macie do zeznani<> M Mpo­
danq okolicznotć? - zainteresował 
się dyturny ł slęgnq.! po papier_ ł 
plóro1 

Gwidon cllrzqknql t zacz(!? zezna• 
wać: 

" Spacerowałem po m!dcle; kupl­
tem rótne czasoptsma; a te pogoda 
sprzyJj!a; usiadłem w J>Grku na taw­
�e. teby odpocząć i poczyuzć. Po ;a­
�!mt czasie usiadła obok mnie owa 
obywatelka z pieskiem. Obr%!1cUiwe 
stworzenie. Tłuste, rui krzywych. la• 
pa.cl!.. Kobieta pogłaskała pieska, po­
całowała go -raz1 powl.edzłala do nie­
go „moje stoneczko", otworzył.a. to­
rebkę; wyjęła z nteJ bl<lszane pudeł• 
ko, zamknęła torebkę, otworzyła pu„ 
cletko; wyjęła landrynkę; zamknęła 
p-udeLko; otworzyła torebkę; sen.owa­
ła pud.dko, zamknęła. torebkę, wio­
żyZ<l l<lndrynkę do ust, 

Po cll.wUI psina zaskomliła. Kobie· 
ta powiedziała: :;,·mój pieszczoszek. 
t-eż chce c1ik!ereczka?!! Potem otwo„ 
rzyła torebkę, wyjęła bl<lszane pudei 
ko, zamknęta torebkę, otw01'zyla pu.• 
cle!ko; wyjęła landrynkę, zaniknęła 
pudełko; otworzył.a torebkę, scho• 
wala pudelka, zamknęła torebkę ł 
wsadziła l<l11drynkę psu do pyska. 
Poglaskal.a. go. Piesek szczeknqi ra.• 
dośnie i u.puścti l.andrynkę na zie„ 
mię. 

Kobieta powLed.zlala: -;-,Nie podnoś, 
!zczebiotko, to brudne", otworzyła 
torebkę; wyję"ta pud.elka, zamknęła 
torebkę, otworzyła pudełko, wyjęta 
landrynkę, zamknęła j,udelko, otwo· 
TZyla torebkę, schował.a pu..delko, 
zamknęła torebkę i podsunęła la.n· 
drynkę psu pod nos. Pies obwqch.a.l 
;ą i odwrócU głowę. ,.Nie chce ska.r­
bunio cukiereczka? - zdziwHa stę 
kobieta. = To schowamy na póiniej" i 

16 
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WIADOMOŚCI 
·LliGNICKIE! 

mochód, p·od sklep obficie za­
opatrzony podjechał, a żyranci 
jego - Robert i Bertrand -
pomogii mu rzeczy na raty ku­
pione załadować i do nowego 
mieszkania wnieść. Czego tam 
nie było! I komplet kombino­
wany z biblioteczką, fotelikami 
i kanapo-tapczanem, i telewizor 
24-calowy, i radio „Meluzyna", 
i odkurzacz, i lodówka. 

Urządzony jest teraz Antoni 
wspaniale. Radio gra. Na tele­
wizyjnym ekranie migocą zdję­
cia z krajów dalekich. Przy­
jemnie wypoczywa się na . ka­
napo-tapczanie. I to wszystko 
tak dogodnie kupione! 

Na raty, kióre spłacają jego 
żvranci - Rnbert i Bertrand. 

le zdumiewa go, że w 11aszym 
życiu codziennym nie ma takie­
go porz(ldku i dyscyplin'!/ jaka 
jest w wojsku. W wojsku wyda­
no rozkaz i musi być wszystko 
wykonane, a u nas - pow!ada ­
jakiś byle kierownik wydaje pole­
cenia i nikt go nie słucha. Praw 
dopodobnie ta właśnie nieumie­
jętność przystosowania się do 
życia nie ujętego w twarde kar­
by dyscyp!iny wojskowej jest 
stałym źródłem konfliktów Józe-
fa G. z otoczeniem. Józef jest 
również zapalonym kibicem spo-r 
towym. Bywalcy naszych boisk 
traktują go jako wręcz nieod­
łączny atrybut wszelkich me­
czów, imprez i zawodów. Nie ma 
on określonej sympatii dla ja­
kiegoś klubu a zamiłowanie aa 

Rze.cz -o kłamstwie 
Kłamać potrafi - ka.ż<IY - �_ chodzf 

tylko o to, by robić- to jak-najle­
piej. 

Kłamstwo w miłości jest tylko 
powszechnie uznanym zabiegiem, 
nie mającym Większego ·zn:aczerua. 

* 
Nie potępiaj pochopnie męża, 

który okłamuje żonę. Postarai si<: 
WPierw ooznać • jeito żonę. .... 

Kłamstwo towar?Y&kie - to kom 
pleroentny, wobec pań. * 

Politycy nigdy nie muszą przy-
znawać się do kłamstw. Mogą 
polegać na urzędowym zdemento­
waniu swych wypowiedz.i. 

* 
Twierdzi się, te kto kłamie, ten 

także kradnie. To niemożliwe. Cała 
ludzkość Die może kraść. 

Z niem. WF 
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K O.NK UR S 

Cl FRYZJE!tA 
;aa No, nareszcie gJ.owa w porządlru !  .. i rys, G. Oganow 

pt. _,,Odpowiadamy 
Państwu Ktokolwiekczykom "  

W URZF,DZlE STANU CYWILNEGO 
� Czy· obyv;,atelka J:,rzyjnmje naz.wis�o męta? 
- Oczyv.iście! Ale, jak ty się wla ściv,i.e nazywasz :kochanie? 

cys, N. LisogO'l'ISJd 

INWENTAB.Y'.ZAC.JA. W �B.KU eys, W. C<uba _ 

Mi& 

�zanl• � kfflk1u'sU ,_ 
11a<1zwyczaj �- .WY� uważ­
nie ;,ruczył&ć � ponlże-J 
historyjkę. Spogin,egawezy Ct}'tel4 nil< zauważy; t.e J;l!eWil<l sylaby h tam wydrukowalje wyróznl1J11-cytni •I� c�clonkam!. Sy1aby te należy !Ob� wynotować i z2otyć z 
nich odpowiedt; której Die moir11 
male:tć państwo KtokolwiekczykoWie. Odpowiedt - hasło -konk\m;U; �­

MĆ tnJeba n& kuponle, a kupon wy­siać na adrell „ Wladomośct Legnic­
kich" - Legnica, R,'nelt Sł, w terml­
nie do dnia 10 gtyc:znia 1963 roku. (decyduje data• stemplA pocztowego). 
z dopi.&kiem na kopercie: .,Konkurs - Odpowiadamy Państwu Ktokol­
wiekezykomu. Nagrody W postaci: 

I - odkunacz n - -e.k ręczny 
m - ,erwl8 do xa� 
IV - Wieczne p!61:0 
V - album pt. .,U$liCa.'! VI-X - bony ksi�owe po ao :r2 
każdy. 

.-ozlosowane ""5tanll wśród uezest­illkó-w konkunu, którzy n&ddl11 pra­
widłową odpoWiedt, na specjalnej 
\mpr<!!Zie „W"iadomÓśct Legnickich", którą zorganlm.je:my w sali MDK 
w Legnicy (szc:r.ególy w następnym 
o.umerze: 

Dl.a u!a.twiffii& podajemy p,n;yklad; 

• Z Wroc!aWI.A powłnłen być kon• 
C<1rt - w1rącna zo,1a. 

Pan Ktokolwlekc.z11k znowu pokrę­
cił gałką ł zlewnql. W11lqczył radio 
i pod3zed! do ok114. 

- Plękn11 integ - powledzłal. - z.,. by terar mteć konui i sanie„ mo.tna. b!I ur2qdzlć kulig. W11obratacle so-1)!<!1 - 1'ozmarzyl się. - Same wy. MOSclć •lomq, ow!nqć się kożuch.em i h4Jda, trojka, śnieg pusz11sti1 / ' 
- Daj "JIOkój - roześmiała się jego tona. - Jak będzie,z tak marzyt uLEGm,ę,z nłezdrow11m ambicjom! - KIE.dl/ 1'1.tuś ma rację! - wzlęZ<l go w obronę Zosia. - w radio trza.­&-kt, w „Chińczyka.71 gralitmy pTud. południem, więc co m.amy robić? l'<!Jdę cll111><> do Hanki, bo się z wa­mi mnudzę. \ 

,;; f :nelf. Idę w miasto - pode li.wy­
- N� nte pójdzlecl<, - zapro­testował<> matka. - Możecie choć śwtęta •pędzić razem z nami! - Ra.cJa - prz11zna1 pan Ktokol,, wi.e/Gczyk. - Powiedzcie tJllko co �,:ny. robić, teb11 się roZ'e-r�C 2 iak,ms poż11tklem1 CZY nikt z wa, nie � cie�wego pomysłu? Rod.Zitw Ktokolw!ekczyków zaczęła 'U1 zasuznawlać, co rolrn! w ten dłu­gi, "'m.0WII wieczór, 

�:�� :;.:zywaC konlruro.7i"'------.--------..::; 
„ZA wsią był GLĘboki; BIE"1'1CY; KUPON KONKURSU· - I wartko !truMIEń, w którym kąpały PT. _;,ODPOWlADAMY PANSTWU się DZiect", KTOKOLWIEKCZYKOM" ; 
Z łatwością odnajdziemy tutaj wy-, 

1 

���źiyl�i°I"�o.:rn�•�:. Odpowiedź - hasło konkursu ; 
&a.da obowi5\z.uje w k-onkursłe, z tym. 1 

� =���t;�
.,

ha;to �· • ._ l 
widłowej kolejności. 

Przystępujcie Więc do czyta.nJa bi- ) storyiki. Życ.zymy milej rozrywki 
1 prawldloweiio rozwiązania. 

* 
Za oknem pa,d,11 śn!.eg, ate w po­

koju b11lo C!Eplo ! przytulnie. pcv,· 
eh.nialo cwuzml ! choinką. 

Rodzl114 Ktokolwlekczyków -z!a-
14 wokół okrqgiego stołu. Pan Kto­
kolwiekcz11k ltręcft galk,i odbl<>r1'1-
ka radiowego. 

- NIC clekawegó nie m4 - mruk• 
nql ... 

Jego toM 0014l4 mu katDI/, 
- Z<lpl/T AJ Jan"4, on m4 call/ 

program w gł.owi.a - ód.nm"la. 

lilii iłtit 

Imię 1 nazwisko 
i i 

Doldadny Adr� I ; 

MM 

.. 
;. • •\ 

J 
i ---

; a 

·I l 
ił 

Swiqteczne 
upominki 

książkowe 
Ponieważ: - książlta t-0 przyja­ciel; - książka to najmilszy upo­minek; książka zapewnia mile spę­dzoną podróż - ułożyłem listę ksią żek, które ch,:tnie podarowałbym różnym znajomym I bliskim. „KAŚKA KPJUATYDA" - pani Agnieszce Kopytko, bohaterce dys­kusJi na klatce schodowej i w sali 

Cądowej. .,8;\diĘJ SIĘ PAN Z TEGO" -· wszyst!..."i.rn krytykowanym perso­
nom z wszelakich instytucji. 

.,ORKA NA UGORZE" - Towa­
rzyStwu Rozwoju Kultury. .,W CZEPKU URODZENI" - lo­
katorom nowych mieszkań. .,MART'W E DUSZE·' -• v--ydzija. 
łom kultury. ,.SYZYFOWE PR.-\CE" - grają. 
cym w gry liczbowe. 

.,POLETKO PANA BOGA" -
spółdzielni ogrodniczej. 

.,PRzyGODY CZŁOWIEKA MY­
SLACEGO'' - pewnemu redakto­
rowi. 

.,SIEWCY STRACHU" - niektó­
rym kelnerom. ,.JAK BYC KOCHANĄ" - oj­
cmn miasl 

.,K.P;:JK[ W LABIRYNCIE" -
wydziałowi kwaterunkowemu. 

.,PUNKT ZEROWY" - organi. 
zatorom „Dni teatralnych". .,ODA DO MLOD0$CI" - orga. 
nizacjom mtodzieżowym. 

.,PALAC I RUDERA" ..; MZBM. -om. ,.QUO VADIS?'! - Pannie Zefi­
ryni-e. 

,.ALICJA W KRAINIE CZA­
RÓW'• - bywalcom nOC'nych lokali 
przed 1-szym. 

.,SIEDEM POLSKICH GRZE­
CHÓW GLóWNYCH" - blandlo-wi, 

Przyjemnej lektury życzy 
JAZWlEC 

Naqrod'I. 
!:ze!hają! 
W konkursie 
pt . .,KTO TO 
PRODUKUJE!'· 
[str. 12) 
I. radioodbiornik 
tranzystorowy 
,,.Koliber", I li. rower 
turystyczny, 
Ili. zegarek 
ręczny, 
IV. gitara 
orkiestra Ina, 
V. wózek lalkowy 
,.Mikrus", 
VI. komplet 
nakryć 
stołowych, 
VII. aktówka, 
VIII. wieczne 
pióro, 
IX I X. albumy • 
W konkursie 
pt. .,Odpowiadamy 
Państwu 
Ktokolwlekczykom" 
1. odkurzacz, 
Jl. zegarek ,,czny, 
Ili. serwis 
do kawy, 
IV. wieczne pióro, 
V. album pt. 

--ł.egnlca", 
VI-X bony kslęłkowe 
po SO zł kaidy. 
�my ,!g!zj11zyw� 

Bajka 
o chlebie 

W
YPIEKLI piekarze chle­
buś pachnący, o złocistej 
skórce. Wyj�li go łopata­

mi z pieca, u!ożyti na długich 
tleskach. Kiedy już trochę 
ostygł, stanęło dwu tęgich zu­
chów i zaczęli ładować go do 
koszy wiklinowych. Po dwa 
bochny brali w dłonie i szybko 
kładli je do wikliny, bo jeszcze 
parzył. Potem samochodem ru­
szył chleb na miasto. Przysta­
ną! samochód przed sklepem. 
Konwojent i kierowca złapali po 
jednym koszu, wnieśli do skle­
pu. Kierowniczka sklepu popro­
siła, żeby pomogli jej chleb prze­
liczyć i ułożyć na półce. Zgo­
dzili się, bo byli ludźmi ucz1;1n• 
nymi. Stanęli więc rzędem. K!.e­
rowco: brat z kosza po dwa 
bochny na raz. Rzucat je kon­
wojentowi. Ten łapał je w po­
wietrzu i tylko od czasu do 
czasu poi z czoła ręką 
otarł. I kierowniczka była 
zręczna: chwytała chlebuś 
i wprawnie kładła go na półki. 
W krótkim czasie robotę zakoń­
czy.li i otrzepali ręce z mąki. 

A chlebuś pachnący, o skórce 
złocistej leżał sobie no: półce pod napisem: ,.Pieczywo do­
tknięte utQaża sie :za. """'"­
dane". ...... c:======5 
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